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C e n y  p r e n u m e r a t y
v e  L w o w ie :

bez doręczeń a do do­
mu m iesięczn ie . , z ł. 5*00  

z dostawą do dom u , zł. 5*30

nr prowincji:
z przesyłką p o c z t . .  .  z ł. 5*30  
za gran  .......................... z ł. 8* 0 0

Numer pejedynczy w e n n  _ 
Lwowie i na prowincji £ U  9 > *

Słowo Polskie
wychodzi codziennie rano

C e n y  o f l ł c s z e f t ł
Za 1 w iersz  m ilim etr. (6V, c ®- 
azer.) v r zw ykłych ogłoszen iach  
ar. 3 0 . w naaesłanem  i w  ne- 
krciogach gr. 5 0 ,  w  kronice, 
repertuar, dział gospodarczy, 
paski w  tekście  gr. 7 0 ,  pod  
nagłów kiem  na pierw szej stronie 
zł. 1‘— . Za jedno s ło w o  w  dro­
bnych og łoszen iach  gr. 1 0 ,  
kupno I sprzedaż s ło w o  gr. 1 2 , 
m atrym onialne, korespondencje  
pryw atne s ło w o  gr. 2 0 ,  dla 
póizukujących pracy gr. 5. 
Z  zastrzeżeniem  m iejsc 2 5  prc 
Zagraniczne o  5 0  prc. drożej.
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III1EI n  I M E N I E ]  m m
„ G a ze ta  P o lsk a  w je d n y m  z  ostatnich sw ych  numerów przyn osi a r ty k u ł h. M in istra  Skarbu p . M atu szew sk iego  P- t- „M oraiorjum  N ew yorsk ie" . 

Z n a k o m ity  zn a w ca  spraw  finansow o-gospodarczych  prześw ietla  tu naw skroś swojerr,, refleksjam i genezę am erykańskiego  —  p o w ied zm y  delika tn ie  —  

„kryzysu " , którego istotę i p r z y c zy n y  u jm uje z  n iebyw ałą  wprost jasnością . Z w a ż y w s z y  na  o lbrzym ią  doniosłość w szechśw iatow ą tego za ła m a n ia  się 
gospodarki p ien iężnej z a  O ceanem , p o zw a la m y  sobie p rzy to c zy ć  c a ły  rdzeń w yw odów  św ietnego pu b licysty  i  jedn ocześn ie  n a jbardzie j uprawnionego 
kom entatora procesów gospodarczych .

„S y stem  finansów  S tan ó w  Z jednoczo-
11j.eh. — p isze  p. M a tu sze w sk i —  w y ­
glądał jak  p iram ida w b ita  w  ziem '?1 
czubkiem  a  spog lądająca  w  n ieb o  s z e ­
roką, b a rd z o  sz e ro k ą  p o d staw ą . Ilość 
z ło ta , ja k ą  ro zp o rz ą d z a ją  S tan y , w y ­
nosi o k o ło  4 m iliardów  d o la ró w , ilość 
b ankno tów  w  o b iegu  o k o ło  6 m iliar­
dów , w y so k o ść  w k ła d ó w  w  bankach  
— 54 m iliardy ... W y s ta rc z y  w ięc, a b y  
t r z y n a s t a  c z ę ś ć  p o sia d ac zy  
w k ład ó w  zechc ia ła  w y co fać  sw oje 
p ieniądze z b anku  i zam ienić n a  z ło to , 
ab y  p iram ida m u  s i a ł a  ru n ąć  W  żatl 
uym innym  k ra ju  s to sunek  nie je s t po­
dobny, p iram ida  nie ro z sz e rz a  się tak  
g w ałtow n ie .

W  P o lsce  zlo ty  czu b ek  w y n o si pół 
m iliarda —  ale o b ró co n a  w  górę pod ­
s ta w a  p iram idy  ty lk o  ca) 2 m iliardy. 
S tosunek  w  P o lsce  je s t jak  1 do 4, 
podczas g d y  w  S tan ach  jak 1 do 13. 
R ó w n o w ag a  m ateria lna  finansów  u b o ­
giej P o lsk i jest trz y k ro tn ie  w ięk sza , 
lńż ró w n o w a g a  b o g ate j A m eryki. .Ale 
nie d la teg o  z  za  O ceanu  p rzy ch o d z i 
na jw ięk szy  w s trz ą s  b an k o w y , że  t t r a -  
t e r j a I n  a  ró w n o  w aga  finansów  E u­
ro p y  je st lep sza  niż w  S tan ach , P r z y ­
chodzi d la teg o , ż e  m e n t a l n a  ró w n o ­
w ag a  mimo w sz y s tk o  b y ła  tu nie trzy , 
lecz trzy d z ieśc i r a z y  w ięk sza  —  niźli 
tam , w  k ra iu  p ro sp e rity .

W  A m eryce poklo  zaufan ie?... Ale 
c z e m u  p ęk ło ?  P ęk ło  —  gdyż posia­
dacz w kładow i w  bankach  p o czą ł się 
o rjen to w a ć , że jego p ien iądze w y p o ­
życzone .zosta ły  p rze z  bank  farm erow i, 
p rze m y sło w co w i a lbo  kupcow i, i żc 
ten fa rm er, p rze m y sło w ie c  cz y  kupiec 
w sk u tek  sp ad k u  cen  —  m e  j e s t  
w  s t a n i e  sp łacać  o d se tek  cz y  kapi­
ta łu  w  daw nej, k o n trak to w e j w y so ­
kości. W k ład c a  sp o strzeg ł, żc jego 
bank  jest w ierzycie lem  b an k ru ta , a 
zatami że bank  ten  —  je s t ró w n ież  
zb a n k ru to w an y , a  za te m  jeśli on, 
w k ład ca , n ie  chce b an k ru to w ać  — to  
m usi w y c o fa ć ' sw oje pieniądze. W y ­
s ta rc zy ło , ab y  ta k  p o m y śla ła  jedna 
dw udziesta  część  p o sia d ac zy  w k ła ­
d ów  —  a m orato rium  s ta ło  kię ko­
n iecznością.

C zem u te g o  sam ego  rozum ow ania  
nie b y ło  w  E u ro p ie?  Bo tu ta j w i e ­
r z y c i e l  p o c z ą ł  s i c  i 11 ż _ o d~ 
d a w n a  l i c z y ć  z p o ł o ż e n i e m  
dłużnika. C z y  jak  w  P o lsce , w  Niem­
czech, w  sz e re g u  innych  k ra jó w  —■ 
p rzez  ingerencje  u s ta w o w ą ; czy  jak  
w' c a ły m  „bloku fu n to w y m 11 p rzez  
dew aluac ję p ien iądza — w  ten  cz y  
inny  sposób , ulżono w, p o i r e  d łużn i­
kow i tak , że b y  m ó g ł  p ł a c i ć .

Jednem  sło w em , w ięk szo ść  św ia ta  
p r z y s t o s o w y w a ł a  sic do zm ie­
nionego poziom u cen. po d czas gdy 
Stany) Z jednoczone m e  c h c i a ł y  
s i ę p rz y s to s o w j w ać. P rzec iw n ie , p a ­
nującą d o k try n a  b y ło  p rzy sto so w an ie  . 
cen do  d ługów , nie .zaś d ługów  d c  cen. 
S tąd  zro d z iły  się w szy s tk ie  in te rw e . - 
cje, stoki; zboża w  f a r m  B oard , stok! 
ł ia w e liy  w, iak ierpś „CotŁon B o a rd 11,

s to k i b an k ru c tw  \vj iR econstruction 
F inance  C orporation . Zaufanie m usi 
p ęk n ą ć  tam , gdzie e k o n o m i ś c i  
po czy n a ją  p o w ta rz ać  za H egieni: „R ze 
c z y w is to ść  je s t inna, n iż  to, czego- ja 
chcę. T em  gorze j d la  rzeczy w is to śc i.1* 
O kazało  się. że „gorzej" b y ło  dla nich.

Lecz; ze jdźm y  jeszcze o stopień  
niżej...

C zem u H o o v er, M ellon, M organ, po­
lity c y  i b an k ie rzy  S tanów , trzym ali się  
b łęd n ej te o rii?  D laczego  byli ko n sek ­
w entn ie 1 n a  sw oią  zgubę zw olenn ika­
mi „o d b u d o w y  cen" —  nie p rz y s to so ­
w an ia P ę  do n ich?  P rz ec ież  g łupstw  
też  n ie  cz y n i .się b ez  pow odu...

W y tłu m aczen ie  m ożna  zna leźć  ty lko  
jedno. W all S tre e t, k tó rą  to  nazw a  
obejm uje się ca ło ść  w ielk ich  finansów  
A m eryki, d ąży ła  u p arc ie  do s ta n o ­
w isk a  b a n k i e r a  ś w i a t o w e g o .  
B a n k ie r  —  jest to  ten  cz łow iek , k tó ry , ** 
d z ięk i zaufaniu  jakie w zbudził, ro zp o ­
rz ą d z a  po w ierzo n y m  m u cudzym  pie­
n iądzem . B ank ier ro zs trz y g a , jak  pie­
niądz! ów  u ży ć , on g o  zap rzęg a  do 
p rac y . G d y b y  za ró w n o  do lar jak ł 
w ie lk ie  banki S tanów  p rz e trw a ły  n ie­
tkn ię te  k ry z y s , tak  jak  już p r z e -  
■t r  w a ł y )  w  o j n ę, m o g ły b y  w ó w cza s  
sięgać po  fak ty c zn y  m onopol k re d y to ­
w y  n.ą św iccie . Z n aczy  to, że  w ięk ­
szość  n a ra s ta jąc y ch  w c  w szy s tk ich  
k ra ja ch  oszczędnośc i, w ięk szo ść  c o ­
rocznej kap ita lizacji —  b y ła b y  o d d a­
w a n a  do p rzechow an ia  i do dyspozycji 
n ew -y o rsk im  bank ierom . P o lak , kupu­
ją c y  z a  oszczędnośc i do lary , .czy  F ra n ­
cu z  o tw ie ra ją c y  s o b e  „pew ne" k o n to

W iedeń, 7 m arca . (PA T) A ustriaccy  
la ro d o w i socjaliści św ięcili w czo ra j 

zw y c ię s tw o  w y b o rc z e  H itle ra  w  Niem 
czech  zgrom adzen iem  na k tó rem  r a d ­
ca  m iejski F rau en fe ld  o św iadczy ł, że 
A ustria je s t częściia .Niemiec i :że k an ­
c lerzem  n a ro d o w y ch  socjalistów  nie 
je s t D ollfuss. lecz  H itle r.

P o  zg ro m ad zen iu  odby ła  się m anife­
s ta c ja  uliczna, w  czasie  k tó re j paciały *

B erlin , 7 m arca . (PA T ) W idow nią  
K rw aw ej w alk i m iędzy  kom unistam i 
z jednej, a po lic ją  i h itle ro w cam i z 
d rugiej s tro n y  b y ło  w c z o ra j p rzedm ie 
ście p o rto w e  H am burga , A ltona.

K om uniści z dom ów  o strze liw a li m a 
sze ru jące  o d d z ia ły  h itle ro w sk ie  i poli­
cy jn e . W e z w a n e  posiłk i policv.ioe ok a

. w  banku  n ew -y o rsk im  —  cz y  N iem iec, 
ch o w a jący  się w  A m eryce  p rze d  o g ra­
niczeniam i w łasn eg o  k ra ju , czy  n aw e t 
Anglik, p re fe ru jąc y  do lara , k tó ry  p rz e ­
t rw a ł w o jn ę  .i k ry z y s , nad  funta, k tó ry  
■ki y z y su  nie p rz e trw a ł —< w s z y s c y  ci 
ludzie tw o rzy lib y  k rop le  w  N iagarze  
k ap ita łu , jak a  ru n ę ła b y  p o d ó w cz as  z 
n ew -y o rsk ich  d rap a czy  nieba. K to k ie­
ro w a łb y  tą  N iagarą  m ożliw ości: tw ó r ­
czej —  b y łb y  n a jp o tężn ie jszy m  cz ło ­
w iek iem  na św iecie.

P o lity k a  H o o y cra  sta je  się zrozum ia­
ła  ty lk o  w ó w czas , jeśli p rzy ją ć  jako 
założenie ta k ą  h p o te z ę . U trzym an ie  
p a ry te tu  z ło ta  je s t n ieodzow nym  w a ­
runkiem  zaufan ia  do b an k ó w  am ery ­
kańskich . I1oover w ięc  zd a w a ł się s ta ­
w iać u trzy m an ie  p a ry te tu  z ło ta  na 
p ie rw szem  m iejscu  sw oich usiłow ań . * 
Inaczej miesposób po jąć , ani dum agam a 
-Je s p ła ty  d łu g ó w  o d  E u ro p y , ani u p a r­
tego dążenia do .stale czy n n eg o  bilansu 
hand low ego . D opływ  z ło ta  do S tan ó w  
p o g arsz a ł tam  sy tu ac je  p rzem y słu  
(zm uszonego  do konkurencji z  p rze ­
m y słem , o p a r ty m  na ta n im  stortingu), 
p o g a rsz a ł położenie ro ln ic tw a (gdyż 
duszony  p rz e z  s e k w e s tra tu ra  d łużm k  
eu ropejsk i sp rze d aw a ł z a  bezcen  sw o ­
je zboże i z ż y n a ł ceny  ek sp o rte ra  am e­
ry k ań sk ieg o ), d o p ły w  z ło ta  p o g a rsz a ł 
po łożenie c a ły c h  S tan ó w  Z jednoczo­
n y c h  —  ale  p o  1 e p s z a ł po łożenie 
b anków . R ozsze rzen ie  b a z y  z ło te j b y ­
ło  ro zszerzen iem  czubka  od w ró co n ej 
p iram idy  finansów  am erykańsk ich . Ale 
n a w e t tro sk a  o  w a l u t ę  k o ń cz y  się 
tam , gdzie za cz y n a ją  się b e z p o -

ok rzy k i na cześć  H itle ra  i p rzec iw  Doli 
fussow i. D o p o w aż n y ch  za jść  n ie  d o ­
szło.

K ierow n ic tw o  n aro d o w o  soc ja listy ­
cznego  s tro n n ic tw a  w  A ustrji ogłosiło  
o d ezw ę, w  k tó re j pow iedziane jest. że 
naro d o w i socjaliści m aią  n iez łom ną 
w olę usun ięc ia  s łupów  g ran iczn y ch  z 
N iem cam i, izerw anie w ięzów  i u n ie w a ­
żn ien ie  t ra k ta tó w  poko jow ych .

z a ły  się  n ie w y s ta rc z a ją c e , w obec c z e ­
go policja u ży ła  sam ochodów  p an c er­
ny cii, u zb ro jo n y ch  w  k a ra b in y  m aszy  
n o w e  ;iy g ra n a ty  ręczne. Z rnob ilzow a- 
tie z o s ta ło  c a łe  pogo tow ie po licy jne 
H am b u rg a  o ra z  w trzystk ie o d d z ia ły  
sz tu rm o w e . O koło  p ó łnocy  b y ło  trzech 
z a b ity c h  i 14 c iężk o  tw n y c h .

ś r e d n i e  k ło p o ty  bankow e. A by nic 
iść  w  k ie ru n k u  inflacji, H o o v e r o d ­
m aw ia  w y p ła ty  m iljarda  re n t in w a ­
lidzkich, m im o m arszu  w ete ran o w i na 
W aszyng ton , m im o vo tum  K ongresu . 
Ale m obilizuje m niej w ięcej taką sam ą 
sum ę, jak iej w e te ran o m  odm ów ił, d la  
R e co n stru c tio n  C o rp o ra tio n , a p rzez  
nią —  dla z a g ro ż o n y c h  banków . U trz y  
m ać d o la ra  d la  banków , u trz y m a ć  
banki za w sze lk ą  cenę,..

C ena by ła  w y so k a . D zięki o g ła sz a ­
niu co w ieczó r p rzez  w szy s tk ich  
nniezzinów) M ekki kap italizm u „św ię ­
ty c h  p raw  w ierzy cie la" , dzięki o b w o ­
ły w an iu  p rzez  o p ę tan y ch  d e rw isz ó w  
M am m ona h as ła  „o d b u d o w y  cen11 —  
procesy , likw idacy jne p rzesilen ia  w  naj 
w ięk szy m  o śro d k u  g o sp o d a rc zy m  
św ia ta  z o s t a ł  yf  s z t u c  z n  i e  z a-  
l i a m o w a n e .  P chano  do b an k ru c tw a  
n a r o d y ,  ab y  o ca lić  o d  b a k ru c tw a  
b a n k i ,  pchane d o  b an k ru c tw a  zd ro ­
w ych , a b y  ocalić chorych . W  sam ych  
S tan ach  Z jednoczonych  b e z u s ta n n i  
pogłęb iano  ro zp ię to ść  rm ędzy  u p rz y ­
w ile jow anym  k re d y to d a w c ą  a pognę­
b ionym  w y tw ó rc ą  —  p rze rz u ca jąc  
k o sz t n iedopuszczenia do  b an k ru c tw a  
in s ty tu cy j k re d y to w y c h  n a  b a rk i p o ­
d a t n i k a ,  to  jest z p o w ro tem  tegoż, 
już raz  jiognębionego w y tw ó rc y . R c- 
construc iion  C o rp o ra tio n  m iała u ra tó -  
w a c  banki zą  pieniądze sk a rb u , b y ło  
to o ć ,  a 1 m i  i e  b a n k r u t ó w  p r z e z  
s o c j a l i z a c j ę  b a n k r u c t w .  A 
każdą socjalizacja  ham uje p ro ce sy  
o zd ro w ie ń cze  —  b o  p o zw ala  istnieć 
gospodarczem u  kalec tw u .

■Nid w iem y  ani jak długo będzie 
trw a io  m o ra to riu m  u ew y o rsk ie , an i 
czem  sie skończy . D olar n i e k o n i e ­
c z n i e  musi spaść. M oraio rjum  je s t 
n o w ą  p róbą  jego  oca lem a. P o n iew aż  
o b y w a te l am ery k ań sk i p ró b o w a ł uc iec  
od  w k ład u  b an k o w eg o  do z ło ta  —  
w ię c  zabron iono  m u p o d e jm o w ać  w kla 
dy. Jeśli ju tro  pan ika ustan ie , m ożna 
będzie ok ienka o tw o rzy ć . Ale jeśli p a ­
n ika  n i e  u s t a n i e ?  W ó w c za s  t r z e -  
b a! b e d z i e ro z tw o rz y ć  okienka dla 
w y p ła ty  n ie k tó ry ch  w k ład ó w , jak  za­
robki p rac o w n icze , jak d e p o z y ty  za­
g ran iczn e . Jeśli zaś te pieniądze będą 
dEtlej (zam ieniane n a  z ło to  —  w ó w czas 
in flacja  w  S tan a ch  b y ła b y  tru d n a  do 
uniknięcia.

W s z y s tk o  to  raz em  n ie daje  pow o­
d ó w  do  zm artw ien ia . P rzec iw n ie . To 
nie g o sp o d ark a  św ia to w a  trz e sz c z y  — 
to  trz e sz c z ą  ham ulce , jakie* na łożono  
n a  z w y k łe  p ro c e sy  o zd ro w ień cze . C zy 
p rzez  d ew a lu ac ję , c z y  te ż  innenij d ro­
gam i, po  w s trz ą s ie  w c z o ra isz y m  p ro ­
c e sy  w y ró w n a w c z e  w  S tan a ch  Zje­
d n o czo n y ch  z o s t a n ą  p  r z y  ś  p i e- 
s z o n e .  T e d o b rze . Z arazem  zachw ia­
na zo s ta ła  u fność  do  b an k ie ra  am ery ­
k ańsk iego . —  I to  d o b rze . T o  bard zo  
dobrze . B ow iem  każdy; m onopol je s t 
z ły . b o  k a ż d y  z o y t ła tw o  zm ienia się. 
\v  n a rz ęd z ie  w y z y sk u  g o spodarczego  
lub P o lity c z n e g o /1

—o  —*—
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Austriaccy hitlerowcy występują
przeciw kanderzow i Austrji.

Auta pancerne i karabiny masiynowe
na ulicach Altony.



2 Nr. z dnia P m arca 1933.

Bank Polski kupuje dolary.
NA CZARNEJ GIEŁDZIE ZAPANOW AŁO USPOKOJENIE.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W a rsz a w a , 7 m arca. (Sz) B an k  P cI- 
ski rozpoczął dziś  n ab y w a n ie  b an k n o ­
tów  d o la ro w y c h . B an k  k u p o w ał do la­
r y  po ku rsie  8‘60.

N a cz a rn e j g ie łdzie w  W a rsz a w ie  
Po w czo ra jszem  p ew n eg o  rodza ju  zde 
ncrw cw auLu zap an o w a ło  dziś zupełne 
uspokojenie, p rzy  a-z cm  tra n sa k c y j dola 
ram i nie p rze p ro w ad z an o .

Zapasy złota w Stanach l \
N. Jo rk , 7 m arca . (PA T) W ed łu g  

pó ło fic ja lnych  danych  z a p asy  z ło ta  w  
dniu 4 m a rc a  b r . w y ro s i ły  w  p rzy b liżę  
nću 4,340 m ilionów  d o la ró w . W o ln e  
z ło t o  w  p o siad an iu  F e d e ra l Reseirve 

B anku P o w y ż e j  legalnego  p o k ry c ia  
b an k n o tó w  sięg a ło  p ó ł m ilia rda  dola­
r ó w . S ald o  w ie rz y c ie li zag ran iczn y ch  
w y n o siło  400-500 niilj. doi. B an k n o ty  
ob iegow e s ię g a ły  sum y  7,250 m ilionów  
k ila rów .

* * *

P re z y d e n t R o o sev e lt o św iad czy ł, że 
g łó w n y m  ce lem  c-negdajszych z a rz ą ­
dzeń  b y ło  p rzeszkodzen ie  dalszem u 
w y co fy w an iu  z ło ta  i dew iz i d o s ta r­
czen ie n o w ej fo rm y  p ien iąd za  ze 
w zg lędu  n a  uk ry c ie  w ie tk k h  ilości 
w alut.

R o o sev eit o św iad czy ł, ż e  p ra^n te . 
a b y  sy tu a c ja  bankowca z a s ia ła  upo rząd  
k o w an a  w  c z a s ie  m ożliw ie n a iszy b - 
szym . D o  tego celu p rez y d e n t ofiaruje 
pom oc adm in istracji zw iązkow ej.

[P rzew odn iczący  n o w e j Iz b y  r e p re ­
zentantów , R ayrney o św iad czy ł, ż e  ro­
k o w an ia  w  sp raw ie  d łu g ó w  w ojen­
n y ch  b ęd ą  m u sia ły  ulec o p ó źn ien iu , w  
zw ią zk u  z w e w n ę trz n ą  sytU-acia finan­
sow ą. dtopóki n ie  n as tąp i p o p raw a .

S e k re ta rz  s tan u  W oodin  upow ażn ił 
bank i d o . L  ptzyjm o*,vania zo b o w ią­
zań  d o ty c z ą c y c h  w y sy łk i p ro d u k tó w  
ży w n o śc i, 2. d o k o n y w an ia  o p e ra e y j w  
zw iązku  z  p rzy jm o w a n iem  d ep o zy tó w  
d o  k a s  o g n io trw ały ch , 3. w y p ła c a n ia  
cz ek ó w  w y sta w io n y ch  n a  w ła d z e  
sk a rb o w e S tanów  Z jednoczonych . 4. 
w y p ła c a n ia  w k ład ó w  o trzy m an y ch  do

inkasa , k ie d y  w? trzy m an o  o p erac je  
bankow e, 5. do p rzy jm o w a n ia  w p ła t, 
d o ty c z ą c y c h  zobow iązań , k tó ry c h  te r ­
m in u p ły w a .

W oodin  o św ia d c z y ł że  ni© p rz y p u ­
szcza, b y  ko u iecrn em  b y ło  p rz e d łu ż e ­
nie m o ra to riu m  bankow ego , n a tu ra l­
nie oi ile za jd ą  n rep rzew idziane  n a d ­
zw y cza jn e  okoliczności.

ZA p r z y k ł a d e m  u . s . a .

S an  S a lv a d o r, 7 m arca . (PA T) R ząd  
republik i S an  S a lv a d o r z a k a z a ł w y w o  
zu zło ta .

óŚ^adCża, ^dwukrotne* wybory
u w y d a tn iły  g łębok ie  w a d y  u s tro ju  p a r  
la m en tarn eg o , s tw ie rd z a jąc  n iem ożność 
u tw o rz e n ia  zdolnego  do życia rządu . 
U stró j p a rla m en ta rn y , o p a r ty  n a  dem a­
gogii, sp o w o d o w ał n ie  ty lk o  b ez w ład  
rz ą d u , ale i w z ro s t  kom unizm u, tem  
n iebezpieczn ie jszy , że zbiegł się z nie­
m ożnością u tw o rze n ia  silnej w ładzy . 
P o w y ż sz e  w z g lę d y  sk ło n iły  P la s tira sa  
do in terw encji, W  petnem  p o ro z u m e -  
niu ze sw y m i w sp ó łp raco w n ik am i, P la  
s tira s  z d e c y d o w a ł się  objąć w ład zę , 
k tó ra  zapew n i u re c h  spokój, ład  eko­
nom iczny  i konso lidac ję  w e w n ę trz n ą . • 

P re z y d e n t rep u b lik i Zalmi-s postano ­
w ił p o  n a ra d z ie  z T sa ld arisem  i V eni- 
zeloisem p o w o łać  gabinet, k tó ry  b y łb y  
u pow ażn iony  do z a ła tw ia n a  sp ra w  
b ieżący ch . W  s k ła d  gab inetu  w c s /litiy  
pod p rze w o d n ic tw em  O thoneosa fac h o ­
w c y  i cz łonkow ie n a jw y ż sz eg o  sadu 
w o jsk o w eg o . G ab ine t p e łn ić  m a w ła ­
d zę  do chw ili zw o łan ia  parlam en tu .

Na finansowym rynku francuskim
niema objaw uw  pani a

P a ry ż , 7 m arca . (PA T) W b re w  in­
form acjom  dzienników  zag ran iczn y ch , 
sp raw a  pom ocy b an k ó w  fran cu sk ich  
dla ban k ó w , n a leżących  do  F ed era l 
R e se rv e  w  S tan ach  Zjedn. n ie  jest 
w ca le  p rzedm io tem  ro zw aż ań  k ó łf ra n  
cuskich.

W  sp ra w ie  o d d z ia ły w an ia  k ry zy su  
a m ery k ań sk ieg o  na sy tu a c ję - 'w e  F ran  
cji, „E x cels io r“ p isz e : Z odstąp ien ia
S tan ó w  Z jedn. od p a ry te tu  z ło ta , ani 
sk a ib . ani bank i francusk ie , n ie  m ogły  
b y  pon ieść żadnej s tra ty . Z ap a sy  d e­
w iz są  og ran iczo n e  do n iezb ęd n y ch  
p o trze b  w y m ia n y  hand low ej, zm niej­

szonej o s ta tn io  w sk u te k  k ry z y su  św ia 
tow ego . P rz y k ro śc i podobne do tych, 
jak ie pociągnę ła  za sobą dep rec jac ja  
fun ta  s.zterlinga, nic są b ra n e  pod  u- 
w agę . R y n e k  fran cu sk i zachow uje  
ab so lu tn y  spokój i z im ną k rew . Nie 
n a leży  o b aw iać  się pan ik i. F ra n k  jest 
zab ezp ieczo n y  p raw ie  w  stu  p ro ce n ­
tach  z lo tem . Banici francusk ie  d y sp o ­
nują pieniędzm i, p rzek racza jącem i w  
dużej m ierze  -zapotrzebow anie. F ra n ­
cja pozosta je  nadal w  dobrej sy tu ac ji 
i m oże oczek iw ać z  spokojem  w y d a ­
rzeń  am ery k ań sk ich .

I  seinowej komisji prawniczej
W arszaw a, 7 m arca . (PA T ) S ejm o­

w a  kom isja  p ra w n ic za  po  k ró tk ie j d y ­
skusji od rzuciła  w n iosek  P P S . o  wjpro 
w ad zen iu  sąd ó w  p rzy się g ły c h  o raz  
w niosek  Ch. D. o zaliczen ie sędziom  
p rzen iesionym  w  s tan  n ie cz y n n y  em e­
r y tu ry  w e d łu g  s ta re j u s ta w y  em ery ­
talnej.

O ile chodzi o w n iosek  p ie rw sz y , 
p rze d s taw ic ie le  w ięk szo śc i kom isji w y  
sz li z  za łożen ia , że je s t ©n w ad liw y , 
g d y ż  o g ran icza  w p ro w a d ze n ie  sądów  
p rz y s ię g ły c h  do  jednej ty lk o  dzielnicy, 
b. zabo ru  ro sy jsk ieg o .

P r z y  ro z p a try w a n iu  drugiego w n ic -  
-sku p rzed staw ic ie l m in is te rs tw a  sk a r­
bu w y jaśn ił. że  sąd-ziom będz ie  zaliczo  
n a  em e ry tu ra  za czas  p ra c  n iepod le­
g ło śc iow ych .

Wyrok w sprewfe 
27 akademików.

(Telefonem od naszego korespondenta,)

W arszaw a. 7 m arca. (Sz) P rz e d  są ­
dem  starościńsk im  o d b y ła  się dziś w  
tryb ie  ad m in is tracy jn y m  ro zp raw a  
p tzec iw  27 akadem ikom , zam ieszanym  
w a w a n tu ry , u rzą d zo n e  p rze z  O W P . 
w ubieg łą n iedzie lę  w  W a rsza w ie ,

S ąd  sk a za ł 21 akadem ików  na k a ry  
o d  3 dni do  30 dn i a re sz tu  w zg lędn ie 
500 zł. g rz y w n y , zaś sp ra w ę  6 o s k a r ­
żonych  odroczono, g d y ż  m ają om p rze d  
s taw ić  św ia d k ó w  co do sw e g o  alibi.

laka pogoda będzie dzisiaj!
W arszaw a. 7 m arca. (PA T ) P rz e w i­

d y w a n y  p rzeb ieg  pogody do w ieczo ra  
dn5a § b rn .: P och m u rn o  i m glisto , z
drobnemu gdzieniegdzie opadam i. N ocą 
lekki m róz. D niem  te m p e ra tu ra  w  po­
bliżu z e ra . U m iarkow ane w ia t ry  pół­
nocno-w schodn ie  i półnoone.

Tem peratura w e  L w ow ie  w  dniu 7 
bm . w y n o s iła : o godzinie 7 ran o  ci­
śn ienie b a ra m e try c z n e  732‘49, tem pe­
ra tu ra  + 0 ‘2 ; o  godz. i  w  po łudn ie  ci­
śn ien ie barom efcryczne 734‘65, te m p era  
tu ra  - r 0 ‘2; o  godzin ie  9 w iec zó r ciiśnie 
nie b a ro m e try cz n e  7 3 8 jf t  te m p e ra tu ­
ra  t O T .

Polepszenie uprawn e?.
bezrobotnych pracowników um ysłów .

W arszaw a, 7 m arca. (PA T ) Sejm o­
w a kom isja o c h ro n y  p ra c y  uchw aliła  
dziś w - 2 i 3 c z y ta n iu  p ro jek t now eli 
do ro zp o rząd zen ia  p rez y d en ta  R. P . z 
r. 1927 o  ubezpieczeniu  p rac o w n ik ó w  
um ysłow ych .

W  w yn iku  o b ra d  kom isja  p rzy ję ła  
n a  w n iosek  re fe ren ta  p o s ła  G oetla  'sze­
reg  p o p raw ek , zm ieniających  p ro jek t 
now eli. Z m iany  te  idą w  k ie runku  po­
lepszenia u p raw n ie ń  b ez ro b o tn y ch  p ra  
co w n ik ó w  um y sło w y ch .

Z am iast p ro p o n o w an eg o  obn:żenią

zaśiłków  od 13 pre, do  56 prc. kom isja  
w p ro w ad z iła  m ożliw ość obn iżen ia  ty l­
ko w  g ran icach  5— 30 p rc .

_W w y n ik u  osiągniętego  porozum ie­
nia re fe ren ta  z  p rzed staw ic ie lam i rz ą ­
du w icem in ister op iek i społ. d r. Duch 
o św ia d cz y ł, że rz ą d  zd e cy d o w a n y  jest 
p rzed łu ży ć  p o  uchw alen iu  n o w eli o b e ­
c n y  o k re s  za s iłk o w y  z € do 9 m iesięcy 
o ra z  p o d w y ż sz y ć  s ta w k i o  0,8, z czego  
0.6 p ła cą  p raco w n icy , za ś  0.2 p raco ­
d aw cy . K om isja p rzy ję ła  p ro jek t no­
w eli z p o p raw k am i referen ta .

Należy zawsze pamiętać o łem,
że Aspionc istnieje fylko jedna! Wprawdzie w handlu 
znajduje się wiele naSladownlciw, ale jesł to iylko 
dowćd dobroci oryginalnego preparatu. Oryginalna 
Aspirina z wytłoczonym rtzyzem B A Y E R daje 
gwarancję jakości, czystości I nieszkodliwości preparatu.
Asplrfnn istnieje tylko Jednał Do nabycia w aptekach.

Zawikłana sytuacja w  Grecji,
(Telefonem od naszego korespondenta.)

OD W Y D flW N IC m
Prenumeratę I wszelkie należneści 
prosimy przekazywać na konto 

P. K. O. Oddział L W Ó W

Nr. 500.900
„ S Ł O W O  P O L S R 'E “ ,  L W Ó W .

W arszaw a, 7 m arca . (Sz) Z Aten
donoszą : W o b ec  w yn iku  w y b o ró w  do 
p arlam en tu , k tó re  p rzy n io s ły  zw y c ię ­
s tw o  b lokow i p raw ico w em u , o p o zy ­
cy jnem u, rz ą d  Y enizclosa ustąp ił.

W c zo ra j w c z e sn y m  ran k iem  zw o­
lennik  Y enizelosa gen . P la s t ira s  p ro ­
k lam o w ał d y k ta tu rę  w o jsk o w ą. P ra s a  
o p o zy cy jn a  z o s ta ła  zaw ieszan a .

W a rsz a w a , 7 m arca . (Sz) D onoszą 
z  A ten : D y k ta to r  w o jsk o w y  gem. P la ­
s tira s , k tó ry  ob ją ł w ła d z ę  b ez p o śre ­
dnio p o  ustąp ien iu  rzą d u  Ven.izelosa, 
z o s ta ł w c z o ra j o ba lony .

P o d  p rzew o d n ic tw em  gen. O teono- 
s a  p o w s ta ł rząd  p ro w iz o ry c z n y , zło­
ż o n y  z  ~»m ych o fice ró w . Z m lto ri ta,

n ie  o d b y ła  £>ię bez s ta rć  u liczny  cli m ię 
d z y  zw o lenn ikam i obu  s tro n . Jed n a  
o so b a  z o s ta ła  zab ita , a  25 odniosło 
r a n y .

W iedeń. 7 m arca . (PA T ) D zienniki 
w iedeńsk ie  donoszą z  A ten . W czo ra j 
p ro k lam o w a n y  zo s ta ł w  A tenach  s ta n  
w o jen n y . V enizelos i  je g o  m in istrow ie 
jrozostaH  w  A tenach. S y tu a c ja  je s t n ie ­
p ew n a . O baw ia ją  s ię  p o w a ż n y c h  zajść .

P la s t ira s  i jego  zw o len n icy  o św iad ­
cza ją , ż e  zd ecy d o w an i są  p rz e z  d łuż­
s z y  c z a s  .stać u s te ru  rz ą d u . U trzy m u ją  
oni, ż e  p o  ich s tro n ie  s to i ta k ż e  m a ry ­
n a rk a  i  k o rp u s  lo tn iczy .

Ateny. 7 m arca. 'P A T ) O anerał P la­
stiras w yętąj ioiecbie do asffódu. w  ictó-

, .Cudowne" polano na znie* 
sleńskiem podwórku.

W c zo ra j p o  Z niesieniu  g ru ch n ę ła  fa­
m a, że  w  dooiu tam te jszeg o  cieśli 
S z w a rc a  z d a rz y ł s ię  „cud“ . Pod©*/o 
te j pog łosk i b y ło  tak ie . S z w a rc  ro lc e  ił 
sw em u  ro b o tn ik o w i S em ce, u rąb a ć  
d rew . G d y  S em ko  ro z łu p a ł s iek ie rą  
jed n o  po lano  b u k o w e, u jrza ł n a  obu 
częściach  jego  w y p a lo n y  k rzy ż , w  el- 
kośoi o k o ło  40 cm . Z a a fe ro w a n y  p o k a ­
za ł to  S z w a rc o w i o ra z  k i ,,k u  p rzech o ­
dniom . U sta lono , że  to  nic innego  ty l­
ko cud. S z w a rc  p o s ta w ił za ra z  ko lo  
polana ze  s ty g m ate in  dw ie p ło n ące  
św iece  i ta cę  n a  w o ln e  datk i. Za rdz 
też  n a  jego p o d w ó rz e  poczęły  n a p ły ­
w a ć  tłu m y  ludzi, k tó rz y  w  m ig dow ie­
dzieli się o  „ c u Jz ie “ . P rz y b y ł  n aw e t 
d u ch o w n y  g r.-k a t. z  S ta re g o  Z n iesie ­
nia. D op iero  gdy ul. św . F lo riana , 
gdzie  zna jdu je  się  o s ie d le  S zw arca , zo ­
s ta ła  z a ta ra so w a n a  p rz e z  tłum  ludzi, 
p rz y b y ł tam  o d d z ia ł policji z  kom . ? / y  
lnańskiin  na czele . O bie części „cudo- 
w n eg o “ po lana z a b ran o  n a  IX. Kom i­
sa ria t. T u  po  obejrzen iu  tego n ieM rw;i- 
łego  fenom enu, u sta lono  jego pocho­
d zen ie . N a buku. z k tó rego  po lano  Po­
chodziło , w y p a lo n o  k ie d y ś  znak k rz y ­
ża. P ó źn ie j z  b iegiem  czasu  znak  fan 
z a ró s ł ikorą, a  jed n o cześn ie  p rzen ik n ął 
w  g łąb  drżeW a i ro z ró s ł się. Nic w ięc  
dziw nego , że  znaleziono  go w ew n ątrz ?  
poiana po ro z rąb an iu  go.

  0;------

T a je m n ic zy w y p a d e k  
s tra żn ik a  „C zu w a ju " .

W czo ra jsze j nocy  d o zo rca  rea lności 
p rz y  p!. K apitu lnym  3 u jrza ł p o d e s js  
pocnego  obchodu kam ien icy  leżące w  
sieni opoda: k la tk i schodow ej ciało
ludzkie. P rz y jrz a w s z y  się b liżej, s tw ie r 
diziil, że  je s t  to  s traż n ik  „ C z u w a m V  
B y ł on zupełn ie n iep rzy to m n y . D o zo r­
c a  za a la rm o w a ł p o go tow ie  ra tunkow e, 
k tó re  z a b ra ło  s trażn ik a  do  szpitala, 
S tw ie rd zo n o , ż e  m a on  z łam a n ą  pod­
s ta w ę  czaszk i.

S tra ż n ik  te n  n a z y w a  się  S tefan  Nie* 
p rza k . U bieg łej n o c y  pe łn ił on  służbę 
w  re jon ie  p lacu  K apitu lnego, do b r a ­
m y n r. 3 w sz e d ł celem  sk o n tro lo w a ­
nia. cz y  d rz w i -m ieszkania S chutzm a- 
na. p re z e sa  to w a rz y s tw a  naftow ego  
s ą  zam kn ię te . P rz y c z y n a  jego ciężkie; 
kon tuz ji jest n iezn an a . B y ć  m oże. że 
■zaszedł tu  w y p a d e k  napadu . U sta lę- 
n>em t e : s p ra w y  za jm uje się D o lic  i ;> 
śledcza.

——■o  —-



r r r .  z -.dana 9 m a rc u . iw e t.

Wzmocnienie polskie] straży
na terytorium Westerplatte.

W a rsz a w a . 7 unarca. (Sz) D onoszą  z 
G d ań sk a : N arodow o-n iem iecka „D an-
5 iger A llgem em e Zei-tung11 z  dn ia  d z i­
s ie jszeg o  donosi, ż e  w  ciągu  poniedział 
ku w yla.dow ał n a  W e s te rp la tte  oddział 
100 po lsk ich  policjantów ., p rzy w iez io n y  
na paroAvcu „W ilja“ z  G dyni. O ddzia ł 
ten  m a z a  zadan ie  w zm ocn ien ie  sk ła ­
dającej się z  88 ludzi s l r a ż y  polskiej 
p rz y  m a g az y n ac h  am u n icy jn y ch  n a  
W e ste rp la tte . T en  k ro k , k tó ry  zo s ta ł 
d oko n an y  b e z  po rozum ien ia  z L igą 
N arodów  i W y so k im  K om isarzem  Ligi, 
je s t w ed łu g  „D anz. Aiig. Z tg .“ achom 
d iiec te .

D zien n ik  dodaje , żc  w ed łu g  in fo rm a- 
ey j z  W a rsz a w y , r z ą d  polski zdecydo­
w a ł się  n a  to  za rząd z en ie  •wobec rze­
k o m y ch  o b a w  a tak u  z e  s tro n y  w y w ro ­
to w y ch  e lem en tów  g d ań sk ich  n a  po l­
skie s k ła d y  w. W e s te rp la tte . Pofckie 
zarządzenie! m a n a  ce lu  och ro n ę  am u­
nicji. sk ład an e j n a  W e s te rp la tte . D zien ­
nik w y ra ż a  znan ie , ż e  n a le ż y  oczek i­
w a ć  u sto su n k o w an ia  sie Ligi N arodów  
do te j decyzji B elsk;

Jed n o cześn ie  S e n a t W oln , M. G dań­
ska o g ło s ił n a s tę p u ją c y  k o m un ika t: 
„P o  w y ląd o w a n iu  w  poniedzia łek  n a  I 
W e s te rp la tte  p o lsk ieg o  oddziału  w ła ­
dze g d ań sk ie  zw ró c iły  się do  W y so -

p la łte  je s t  um ow nie  u s ta lo n y . P o w ię­
kszen ie  te j lic zb y  je s t n iezgodne z 
trak ta ta m i. W ła d z e  g d ań sk ie  za zn acza­
ją. że  W y so k i K om isarz Ligi N arodów  
b y ł o  ty m  polskim  k ro k u  pow iadom io­
n y  i ze  sw e j s t ro n y  pod ją ł odpow ie­
dnie k ro k :“.

Ze sw ej s tro n y  m o żem y  dodać , żc 
rd a tw k i punkit w idzen ia  n ie  odpow ia­
da fak ty c zn e m u  s ta n o w i p raw n em u . 
-T etensje W . M. G dańska z te g o  ty lu -

Z  D N I A .
AM BASADOR PATEK W  DRODZE  

DO W ASZYNGTONU.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 7 m arca . (Sz) W czo ra j 
w y jec h a ł do  S tan ó w  Z jednoczonych
A. P . z p o w ro tem  n a  sw ą  p lacó w k ę 
am b asa d o r R znlitei w  W a sz y n g to n ie  
S t. P a te k . P . A m basado r P a te k  w y je ­
ch a ł do G enui, gdzie w siąd z ie  n a  o- 
k rę t w ło sk i „S av o ia“ , odchodzący  do 
N ow ego  Jo rk u .

KS. KARDYNAŁ KAKOWSKI W Y ­
JEŻDŻA DO RZYMU.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 7 m arca . (G) JE . k s .k a r  

dynal R a k o w sk i w y je ż d ż a  w  dniu  8 
bm . do  R zym u. Ks. k a rd y n a ł m a zdać  
Ojcu św . re lację  z o sta tn iego  pięciole 
cia rząd ó w  arch id iecez ją , o raz  w eźm ie 
udział w  o b y d w u  k o n sy sto rz ac h  p a ­
p iesk ich  i o tw arc iu  R oku jubileuszo­
w ego.

AMBASADOR W ŁOCH U P  MIN. 
BECKA.

(Telefonem od naszego korespondenta.) 
W arszaw a, 7 m arca . (Sz) M inister 

S p ra w  Z ag ran iczn y ch  p. Józef B eck  
p rzy ją ł dziś a m b asa d o ra  W ioch  w  
W a rsz a w ie  p. B astłau inT ego .

NA ZAMKU.

W a rsz a w a , 7 m arca . (PA T ) P .  P r e ­
zy d en t R ro lite j p rz y ją ł d z iś  delegację  
Ligi M orsk ie j i K olonialnej w  o so b ach  
p rezesa  gen. O .rlicz-D reszcra^  prez. 
R ady  K ożuchnw skiego , o ra z  w iceprez . 
za rz . Ja n a  D ębskiego. D elcgac ia  p ro ­
siła  P . P re z y d e n ta  o objęcie p ro te k to ­
ra tu  nad  tegoroczm em  .świętem  m orza . 
N astępu ję P .  P re z y d e n t .orzYiaL uiręzę-

(Telefonem od naszego korespondenta.)

h i z o s ta ły  już  ra z  oddalone decyzją  
R a d y  Ligi N aro d ó w  z dnia 9 grudnia 
1925 r .  Na! m o c y  odpow iedn ich  um ów  
miięd:Zymarodowyeh, R z ą d  polski z łoży ł 
swieigo czasu  zastrzeżen ie , że w  raz ie  
p o trz e b y  zw ię k sz y  s ilę  d o ty ch czaso w ą 
oddziału  w arto w n iczeg o . Ja k  w iad o ­
mo, oddział! ten nie w ychodzi poza 
o b ręb  te ry to riu m  oddanego  n a  W e s te r­
p la tte  do  d y sp o z y c ji Rządu polskiego.

Jamach hitlerowców'ni! We­
sterplatte nie jest niemożliwy1

G enew a. 7 m arca . (PA T) „Jou rna l 
d e s  Natioms“ za p a tru je  w iadom ość, do­
ty c z ą c ą  w zm ocnien ia polskiej s tra ż y  
na W e s te rp la tte , w  kom en tarz , w k tó ­
rym , p rzypom niaw szy ' d ec y z je  R a d y  
I tg i ,  s tw ie rd z a : „O koliczności, wyim a- 
gające tak ieg o  w zm ocnien ia, n as tąp iły . 
R oznam lętn ien ie , w y w o ła n e  p rze z  re ­
akc ję  h itle ro w sk ą , jest w  G dańsku  
w ielkie. J a k  w iadom o, h itle ro w c y  s ą  
ta m  b. liczni i  obecnie p ro w a d zą  ro k o ­
w an ia  z  sen a tem  c o  do  ńdsia lu  w  r z ą ­
dzie. J e s t  n a w e t m ożliw e, żc jeżeli te  
ro k o w a n ia  doprow adzą] d o  rezu lta tu , 
to  d r . Z iehm  ustąp i sw e g o  m iejsca ja ­
k iem uś h itlerow cow i. W  tej a tm osferze  
zam ach  h itle ro w sk i n a  W e s te rp la tte  
n ie  je s t n ie s te ty  n iem ożliw y , R zad  pol­

n y  W e s te rp la tte  i zapobieżen ia w sze l­
k im  zam achom .

Ataki na Polskę w  prasie 
niemieckiej.

Berlin, 7 m a rc a . (PA T) P r a s a  nac jo ­
n a lis ty czn a  a tak u je  P o lsk ę , ignoru jąc 
zupe łn ie  p rzy c zy n y , jak ie  zm usiły  do 
w zm ocnien ia  o c h ro n y  po licy jne j na 
W e ste rp la tte . W sze ch  n iem iecka ..Deust 1

Kraków, 7 m arca. (PA O ) O rg an iza ­
cje m łodz ieży  akadem ick iej sk ie ro w a ­
ły  do  re k to ra  K u trzeby  p rośbę o  ze­
zw olenie na o tw a rc ie  U n iw e rsy te tu  1 
rozpoczęc ia  n o rm aln y ch  w y k ład ó w .

W arszaw a. 7 m arca . (Sz) W  drugim  
dniu s tra jk u  w  fab ry k ach  w łókienni­
czych  s tra jku je  w  Ł odzi około  30.000 
robo tn ików , co  s tan o w i p rze sz ło  4U 
prc. za tru d n io n y ch  w  p rzem y śle  w łó ­
k ienniczym .

S tra jk  p ro k lam o w an y  zo sta ł p rzez  3 
zw iązk i robo tn icze : P P S ., C-h. D . i
P ra ca , pod h as łem  w alki o  um ow ę zbio 
row ą. W śró d  stra jk u jący ch  robo tn ików

Cz»rm ak umarł.
Miami. 7 m arca. (PA T) C zerniak, 

k tó reg o  s ta n  w  osta tn ich  czasach  po­
g a rsz a ł się c o ra z  bardz ie j, zm arł, 
ż a m g a ra  w o b e c  tego będzie  odpow ia 
d a ł je szcze ra z  p rze d  !sądem za  za ­
b ó jstw o  z prem iedvtacją , za  co  iSfrm 
mu kara śm ierc i.

sche Z eitung“ p rzew idu je  za o strze n ie  
nap ięcia. P o lsk a  m usi p am ię tać , ż e  nie 
m a obecn ie  do  czyn ien ia  z N iem cam i 
w  o k resie  p o n sto p ad o w y m . O rg a n  nie 
m icckiego P rzem y słu  zb ro jnego  „B or- 
sen -Z e itung“ tw ie rd z i, ż e  m o ty w y  po 
d an e  przez. P o lsk ę , są  ty lko  p re te k ­
stem  dla posunięć, zm ierza jących  do 
aueksji W olnego  M iasta . D ziennik  d o ­
m a g a  się  in te rw en c ji G en e w y , o ra z  
energ icznej p o m ocy  ze. s trony  R zeszy .

H u g enbergow sk i „D er T a g “ m ó w i o 
ac tion  d ire c te  P o lsk i, p o zo s ta jące j w, 
zw iązku  z w y n ik am i w y b o ró w  w  R ze  
szy . Nic je s t w y k lu czo n e , o św ia d cz a  
pism o, że jeżeli k om isarzow i L ig i N a­
ro d ó w  nie u d a  się sk łon ić  P o lsk i do 
w y co fan ia  oddzia łów  w o jsk o w y ch , to  
prow okacja- P o lsk i dioprow adzi .do iak  
n a jp o w ażn ie jszy ch  kom plikac ja ; R z ą d  
R z e sz y  m usi się z a in te re so w a ć  ty m  in ­
cyden tem .

R ów nież  i p ra s a  d em o k ra ty cz n a , c d  
k tó re j n a le ż a ło b y  się  sp o d z iew a ć  p e ­
w n eg o  ob iek tyw izm u , ch o c iaż  je s t w  
ton ie spoko jn ie jsza , to  je d n ak  posuw a 
&ię, jak  np. „V ossische Z tg .“ d c  tw ie r­
dzenia . że w, in te resie  pokoju  w sch o ­
dniej E u ropy , P o lsk a  n ie  pow inna 
u trz y m y w a ć  w  n eu tra ln y m  G dańsku 
w łasn eg o  ta b o ru  w o jennego . W e d łu g  
„B eri. T aigebla tt“ k ro k  P o lsk i n ie  m o­
że  P rz y cz y n ić  s ic  do z łag o d zen ia  istnie 
jącego  nap rężen ia .

STATYSTYKA BEZROBOCIA.
, W arszaw a. 7 m arca . (PA T) W ed łu g  

d anych  s ta ty s ty c z n y c h  P U P P . n a  dzień
4 bm . p rz y p a d a  na o b sz a rz e  ca łe g o  
P a ń s tw a  2S7.218 osób  bezro b o tn y ch , 
CO' o zn a cz a  w z ro s t  w  stosunku  do ty ­
godnia pop rzedn iego  o. 963 osoby.

W  prośb ie  sw ej p rzed staw ic ie le  B ra ­
tn ich  P o m o cy  podnoszą, że  c a ła  m ło­
dzież ak ad em ick a  w obecnej sy tuacji 
p rag n ie  jedyn ie  k o n ty n u o w an ia  stu - 
d jów .

panuje w ielk ie ro zg o ry czen ie  w  s to ­
sunku do  p rze m y sło w có w  łódzkich, 
k tó rzy  m e chcieli pójść na d rogę kom ­
prom isow ego  za ła tw ien ia  za ta rg u .

Łódź. 7 m arca . (PA T) D ziś r a n o  do 
strajku  p rzy stą p iło  19,650 robotn ików  
w łók ienn iczych  mi ogó lną  liczbę za­
trudnionych  w  Ł odzi 50.000. W  P a b ia ­
nicach na ogólną 1'czbc 7.000, strajku je 
5.600 robo tn ikow , w  Zduńskiej W oli na 
3.000 s tra jk u je  2.456, w  pozosta łych  
m ie jscow ościach  o k ręg u  w łók ienn icze­
go  ro b o tn ic y  do stra jk u  n ie p rzystąp ili. 
P rz e b ie g  s tra jk u  w szęd ż id  spokojny.

Ż adnych  w y p ad k ó w  okupowania fa­
bryk nic b y ło , w b rew  informacjom n e 
^których dzienników . Na terenie Ł odzi 
z w ięk szy ch  fab ry k  pracują normal­
nie: P o zn ań sk i, Allart-Rousseau, Buhle 
i: E jtingon,

 O------

Uroczystości wileńskie
ku czci ks. biSk.Bandursktego.

W ilno. 7 m a rc a . (PA T) W  p ie rw szą  
rocznicę zgonu ks. b isk u p a  B an d u r- 
sktego, k tó ry  zm arł w  W ilnie i pocho­
w a n y  z o s ta ł w  B azy lice  w ileńsk ie j, o d ­
b y ły  się u ro c z y s to śc i ża łobne. N abo­
że ń stw a , ce le b ro w an e g o  p rzez  m etro ­
po litę  w ileńsk iego , w y słu ch a li n a jw y ż ­
s i p rzed staw ic ie le  -władz i sp o łeczeń ­
s tw a  w ileńsk iego  z w o jew o d ą  n a  czele 
o r a z  tłum nie  p rz y b y ła  ludność m iasta  
W zd łu ż  n a w y  s ta n ę ło  o k o ło  100 sz tan ­
darów . P o  n ab o żeń stw ie  pochód w y ­
ru szy ł do  g ro b u  k s. b iskupa. N a czele 
p ochodu  n iesiono  sz e re g  w ieńców , m ię­
dzy  innem i w ien iec  z e  L w o w a  o d  Ko­
m ite tu  o b y w a te lsk ieg o  i K orpusu Ka­
d e tó w  N r. I. W ieńce te  złożono  n a  tru ­
m nie.

Po strajku górników.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 7 m arca . (Sz) Z  K atow ic 
d o n o sz ą : K om isarz  dem oh ilizacy jny  
inż. M a tzk e  na w n io sek  Z w iązków  
Z aw odow ych  w  sp raw ie  za ła tw ien ia  
spoi u w  górn ic tw ie , sk ie ro w a ł spra­
w ę do kom isji p o jed n aw czo -a rb itrażo - 
w ej. P o sied z en ie  kom isji odbędz ie  się  
w  K atow icach , p rzy p u sz cz a ln ie  w  nad 
ch o d z ąc y  p ią tek .

Strajk włosk: w warszawsk «r 
magistracie.

(Telefonem od naszego korespondentf) 
W a rsz a w a , 7 m arca . (G) W  m yśi

h as ła , rzuconego  p rz e z  k o m ite t w y k o  
n aw ozy  Z w iązku  P ra c o w n ik ó w  M iej­
skich, persone l w sz y s tk ic h  w y d z ia łó w  
a d m in is tra cy jn y c h  M a g is tra tu  p rz y s tą  
p ił dziś  do stra jku  w ło sk ieg o . W s z y ­
scy  p raco w n icy  pozosta li w  b iu rach , 
n ie  p racu jąc .

G łó w n y m  pow odem  s tra jk u  je st co ­
fn ięcie 15 p roc . d o datku  do pensji.

Ze s tra jk u  zo s ta li w y łą c z e n i p rac o ­
w n icy  s tr a ż y  ogniow ej, szp ita li m iei- 
skich, p ra c o w n ic y  tram w ajow i, ro b o ­
tn icy  rzeźn i i  in n y ch  p rze d s ięb io rs tw  
uży tecznośc i publicznej.i

„Katłow itzer Zeitung" 
organem hitlerowców!

(Telefonem od naszego korespondenta.) 
W a rsz a w a , 7 m arca . (Sz) Z K ato­

w ic d o n o szą : O d p ew n eg o  czasu  n a ­
cze ln y  o rgan  V olksbundu „K attow i- 
tz e r  Z eiiung" p ro w a d z i n ied w u zn acz­
nie po litykę h itle ro w sk ą . W y w o ła ło  
to  d o ść  o s tre  fe rm en ty  w  łon ie D eu ­
tsche  P a r te i o ra z  w śró d  Ż y d ó w  nie­
m ieckich, zam ieszk a ły ch  na G órnym  
Ś ląsku , k tó rz y  s ta li się  p rzedm io tem  
szczególn ie o s try c h  a tak ó w  tego dzień  
utka.

N iezadow olen ie z linii po litycznej 
„K a tto w tz e r  Z eitung“ w y ra ż a  się p rze  
dew sz y stk ie m  w  grem jalnem  w y p o ­
w iadaniu  abonam en tu  tego pism a p rzez 
Ż ydów  niem ieckich .

P o d n iecen ie  w śró d  Ż ydów  w y w o łu ­
ją n ad to  n a p a d y  lia te ren ie  Ś ląska , np. 
w  o s ta tn ic h  dn iach  dw aj podochoceni 
osobnicy, jak  się po tem  okazało , oby­
w a te le  n iem ieccy , zam ieszkali w  K a­
tow icach , napad li na kilku Żydów , 
w zn o sząc  o k rzy k i na cześć H itlera. 
O bydw u  uspoko ił zna jdu jący  się w  po 
bliżu p o s te ru n k o w y  polski, k tó ry  za ­
p row adził aw a n tu rn ik ó w  do kom isa­
riatu .

W  osta tn ich  dniach n o tow ane  są  wy­
padki ucieczki Ż y d ó w  ze Ś ląska Opo! 
skiego p rze d  te ro rem  h itle ro w có w  na 
te ren  polskiego G órnego  Ś ląska .

PIELGRZYMKA POLSKA  
W  JEROZOLIMIE.

Jerozolim a. 7 m a rc a . (PA T) P r z y ­
b y ła  tu  p ie lg rzy m k a  po lska z biskupem  

, K ubiną n a  czele, w itana na dworcu.
I n rzez  kon su la  generalnego . P o  połu­

dniu o d b y ł się, u roczysty! ing res  piel­
g rz y m k i do g ro b u  św ię teg o  z udziałem  
k o n su la  g en e ra ln eg o  i  cz ło n k ó w  kolo-' 
Bi) ftolsfclfti.

k iego K om isai za L igi N arodów , aby  
podjął k ro k ; ku  p rze p ro w ad z en iu  s y ­
tuacji p ra w n e j n a  W e s te rp la tte . S tan  
od d zia łu  s t r a ż y  po lsk iej na W e s te r-

ski da ł w ięc  dov, ód m ądrośc i, w zm a­
cniając o d d zia ł, p rzezn aczo n y  do ochro

Ofensywa japońska wstrzymana.
(Telefonem od naszego korespondenta}.

W ń rsz a ffa , 7 m arca . (G) Z T ok io  . D alsza  a k c ja  w o jsk o w a w  g łąb  ite- 
donoszą, że  w ojska japońsk ie obsadzi- ry to rju m  ch ińsk iego  n ie je s t przew i- 
ły  w szy s tk ie  p rze jśc ia  w ielk iego  m u- d y w a n a . 
ru, w  liczbie siedm iu. |

»

Walka o prawo uczenia się.

Drugi dzień strajku w  Ł o d z i
(Telefonem od naszego korespondenta.)



,-A . Nr. z dnia 9 m arca  1953.

Gorączkowe przygotowania w Poczdamie.
Pierwsze posiedzenie Reichstagu w kościele, następne w„długiej stajni".
• B erlin . 7 m arca . (P A T ) K om isarz  
w y b o rczy  ogłosi! ty m c za so w e  w ynik i 
ogólne w y b o ró w  do R e ichstagu .

O gółem  o d d an o  g ło sów  39.316.873, z  
lego  o trzy m ali: n a ro d o w i socjaliści 
17.265.823, so c ja l-d em o k rac i 7.176.505, 
komuniści! 4.815.379, cen trum  4.423.161, 
fron t w alk i cz a rn o  -  m ało  -  c z e rw o n y  
,5.132.595, b a w a rsk a  p a rtia  ludow a 
1.072.893, niem iecka p artia  'ud . 432.105, 
ch rześc . soc ja ln i 384.116, p a r tja  pań ­
s tw o w a  333.487, p a rtja  ch ło p sk a  114.231 
. w ir tem b ersk i z w . chł. 83.828, H a n o w er-  
czycy  47.723, spó lno ta  w alk i spo łecz . 
>.909, z rz esz en ie  rob. chłop. 7.118.

O g łoszuny  p rze z  k o m isarza  w y b o r­
czego  podzia ł m a n d a tó w  w  n o w y m  
R eichstagu  je s t n a s tę p u ją c y : n a ro d ó w 1 
socjaliści 288, p a r tja  soc ja l d e m o k ra t. 1 
uartja  p ań s tw . 125, kom uniści 81, cen ­
trum  75, fron t w alk i cze rw o n o -b ia ło - 
c z a rn y  52, b a w a rsk a  p a rtja  lu d o w a 19, 
w ir tem b ercz y cy  1, n iem  p a rtja  ludo­
w a. chrzęści jaó sko -socja l. p a rtja  chłop­
ska i H am now erczycy  6. R a ie m  647.

B erlin . 7 m arca . (PA T) T y m c zaso ­
w e w y n ik i u rz ę d o w e  w y b o ró w  do sej­
mu p ru sk ieg o  sa  n as tę p u ją c e : n a ro d o ­
wi socjaliści 10.309.482, lis ta „z  H inden- 
burg iem  za  P ru s y  w schodn ie" 206.909, 
lista „ ro ln icy , w łaśc ic ie le  dom ów  i nie­
ruchom ości" 10.957, soc ja l-dem okrao l 
3.961.264. p a rtja  p ań s tw o w a  164.772, 
kom uniści 3.135.936, cen tru m  3.368.020, 
front w alk i c z a rn o  -  b 'c ło  -  c z e rw o n y  
2.109,546, p a rtja  ludow a 242.610, ch rz e -  
śc ijańsko-socja ln i 215.293.

* * *

B erlin . 7 m arca . (PA T) W  P o c z d a ­
mie czyn ione są  g o rąc zk o w e  p rzy g o to  
W ania techniczne do  odbycia  posiedzo 
nia R e ich stag u . O becny  g m a ch  sejm u 
p ru sk ieg o  o k aza ł się za m a ły  dla po­
m ieszczen ia now o w y b ra n y c h  posłów . 
Z arząd zo n o  uzupe łn ien ie  liczb y  fo teli 
Poselskich  w. sa li ogólnej. Z aró w n o  no- 
w o o b ra n y  R e ie lis tag  jak  i sejm  p rusk i 
o tw o rz y  i .p rzew odn iczyć b ę d z ie  n a  
p lc rw szem  posiedzen iu  jako n a js ta rsz y  
w iekiem  pose ł n aro d o w o -so c ia lis ty cz - 
ny  g en e ra ł L itzm ann .

Jak  donosi „D eu tsche  T ag esze itu n g " 
p ie rw sze  posiedzen ie R eich stag u  od ­

będzie się w  poczdam sk im  kościele  
g a r n iz o n o w y m . N astępne posiedzen ia 
o d b y w ać  się h ę  da w  ta k  zw an e j d łu ­
giej sta jn i, odpo w ied n io  p rzerob ionej. 
Z daniem  P ism a  R e ie h s tag  o b ra d o w a ć  
będzie boz p rz e rw y  p rz e z  k ilka posie­
dzeń. p o c z e m  o d ro c z y  się po u ch w a­
leniu p e łnom ocn ic tw  dla rządu .

Je d n y m  z p ie rw sz y ch  w n io sk ó w  no­
w eg o  R e ich stag u  będz ie  p rzy w ró c en ie  
daw n y ch  b a rw  czariio -b m ło -azerw o - 
uych  jako b a rw  flagi naro d o w ej. N ie­
zbędna  d o  u ch w a le rra  w n io sk ó w  w ię ­
kszo,ść 2/3 g ło sów  je s t zapew niona .

HITLER U HINDENBURGA.

Berlin. 7 m arca . (PA T) 6 bm . w  po ­
łudnie k an c le rz  H itle r P rz y ję ty  zos ta ł 
p rz e z  p re z y d e n ta  H w denburga, k tó re ­
m u z ło ży ł sp raw o zd a n ie  z  w y n ik u  
w cz o ra jsz y ch  w y b o ró w . R e ie h s ta g  i 
sejm  p ru sk i zw o ła n e  z o s ta n ą  najpó­
źniej w  c iągu  2 do 3 tygodn i. W  R eichs

5 katem ja ku czci ś. p. ks. 
biskupa Baudurskiego.

Z w iązek  P ra c y  O b y w ate lsk ie j Ko­
b ie t uczcił rocznicę śp. ks. b iskupa dra 
.W ła d y sław a  B aindurskiego u ro c z y s tą  
A kadem ia w e  w ła sn y m  lokalu.

A kadem ie za g a iła  p. Bogu anow ,tezo­
w a —  po czem  p. dr. M o zo ło w sk a  w  
p ięknych  s ło w a ch  sćha ra k te ry z o w a ła  
św ie tla n a  p o s ta ć  K ap ła n a -P a tr jo ty .

N a d a lsz ą  c z ę ść  p ro g ram u  z ło ży ły  
się d ek lam acje  p p . S icho rów nej i Zyr 
gu k k ie j, śp iew  p. S eem an  p rz y  akom ­
pan iam encie  p . T y sz k ó w  ej, dek lam acja  
p. K ozie rsk ie j i śp ie w  ch ó ru  Z. P .  O. K.
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ta g u  rz ą d  zg tosi p ro je k t u s ta w y  o n ad ­
zw y c za jn y ch  p e łnom ocn ic tw ach .

W  k o ła ch  p o lity czn y ch  p rzew id u ją , 
ż e  s ta n o w isk o  p rem iera  n o w eg o  g ab i­
ne tu  P rusk iego  obejm ie w ice k an c le rz  
P ap en .

ZWYŻKA NA GIEŁDZIE 
BERLIŃSKIEJ.

Berlin. 7 m a rc a  (PA T ) G ie łda  b e r iń  
ska z a re a g o w a ła  n a  w y n ik  w y b o ró w  
silną z w y ż k ą . P rz e z  c a ły  c z a s  dzisie j­
szego  po sied zen ia  g ie łd y  u jaw n iło  się 
ożyw ien ie  o b ro tów  p r z y  b a rd z o  m o­
cnej te n d e n c ji S zczególn ie z w y ż k o w a  
ty  akcje. K ilkup rocen tow a z w y ż k a , ja­
ka z a ry s o w a ła  się na p o czą tk u  p o s ie ­
dzenia g ie łdow ego , w  d a lszy m  ciągu 
w zm a cn ia ła  się.

„HITLER MOŻE SPR A W O W A Ć  W EA  
DZĘ PRZEZ CONAJMNIEJ CZTERY  

LATA".

B erlin . 7 m a rc a  (PA T ) W sk a z u ją c  na 
u zy sk an ą  p rz e z  s tro n n ic tw a  p ro rz ąd o - 
w e  w ięk szo ść  w  R e ic h stag u  dzienniki 
za ró w n o  p ra w ic o w e  jak  i d e m o k ra ty ­

czn e  za zn acza ją , że  te m  sam em  rzą d  
ro zp o rzą d za  d o s ta te czn y m  ap a ra te m  
po lityczno  -  p a rla m en ta rn y ch , a b y  m óc 
p rz e z  conajm niej c z te ry  la ta  spraw ,o- 
w a ć  w ła d z ę  b ez  p rz e sz k ó d  n a tu ry  kon 
s ty tu cy jn e j.

„D eu tsche A llgem eine Z ig ." za zn a cz a  
w  zw iązk u  z  tem . ż e  o ch łodzen ie  s to ­
sunków  m ię d zy  N iem cam i a  R o s ją  so ­
w ie c k ą  n ie n a s tą p i w  ty m  sto p n iu  jak  
n a  to  liczy  P a ry ż .

ZNAMIENNY ZAKAZ.

P a ry ż ,  7 m a rc a . (PA T ) K o resp o n ­
d e n t „ P e tit  Jo u rn a l"  donosi z  M ona­
ch ium . że m in is te r  Fricik p o lec ił rzą d o ­
w i baw arsk iem u  p rz e d s ię w z ią ć  w sz e l­
k ie  środki, a b y  niud,upuścić do ro zp o ­
w szech n ien ia  p rz e z  p ia s e  b a w a rs k ą  
w iad o m o ści podanej p rz e z  jedon z 
dzienn ików  sask ich , w e d łu g  k tó ry c h  
H o len d e r v a n  d e r  L iibbe, o sk a rż o n y  o 
podpalen ie  R e ich stag u , b y ł p rz e z  dw a 
dn i gościem  jed n eg o  z  le a d e ró w  p a r ti i  . 
h itle row sk ie j, k tó rem u  p rzy sią g ł, o rsz  
z ło ż y ł dek larac je , ż e  je s t n a ro d o w y m  
socja lista .

„Republika iiemiecka znika
z  powierzchni ziem i".

P a ry ż . 7 m arca . (P A T ) D ziennik i 
s tw ie rd z a ją , że k o n sty tu c ja  w e im arsk a  
je s t już m a rtw a .

P ie r re  B e rn u s  w  „Jo u rn a l d e  D e- 
b a ts “ p isz e : R epub lika  n iem iecka znika 
z  pow ierzchn i ziem i. M iejsce jej zajm u 
je  d y k ta tu ra  H itle ra , k tó ra  za insta lu je  
się  n a  s ta le . Nic je s t w y k lu czo n e , ż e  w  
p rzy sz ło śc i n as tąp i k o m b in acja  o d ro ­

dzen ia  m onarchji. D zień  5 m ai ca to t ry  
umf sz a le ń s tw a  i b ru ta lności.

K om entu jąc fakt, ż e  k an c le rz  H ;tler 
z o s ta ł p rz y ję ty  P rzez , H indenburga 
b ez  v o n  P a p e n a  k o seponden t H av asa  
s tw ie rd z a , ż e  je s t to  n a jlep szy  dow ód, 
iż so ju szn icy  n aro d o w y ch  so c ja lis tó w  
zosta li z  m ie jsca  zepchnięci na d rug i 
plan.

Walne zebranie Towarzystwa 
Naukowego Lwowskiego.

L w ó w . '/ m arca .
W czo ra j w idczorem  o d b y ło  się  w, 

sa li Unji L ubelsk iej U n iw ersy te tu  w al­
ne zeb ran ie  cz ło n k ó w  c z y n n y ch  To­
w a rz y s tw a  N aukow ego  L w ow sk iego , 
g łó w n ie  w  celu  dokonania w y b o ru  n o ­
w ego  p re z e sa  po  zgonie śp. prof. B al­
z e ra . Z eb ran ie  zagaił w ic e p re z e s  T o ­
w a rz y s tw a , p rof. A braham , po św ięca­
jąc  g o rąc e  w spom nień  e zm arłem u  P re  
zesow i,- k tó ry  b y ł tw ó rc ą , o rg an iz a to ­
re m  i n ieo d ża ło w an y m  kierow nik iem  
p rac  T o w a rz y s tw a  p rz e z  długie la ta  
Z eb ran i w ysłuchali, s to jąc , w  g łęho- 
k iem  m ilczeniu , teg o  w spom nien ia , a 
ja sn a  p o sta ć  śp . B a lze ra , jednego  z 
p ra w d z iw y c h  ty ta n ó w  nauki polskiej 
p rzesu n ę ła  się mimo,woli p rze d  ich o- 
czym a. P o  o d cz y ta n iu  p ro to k o łu  z po­
p rzedn iego  w a ln e g o  ze b ran ia , p rze d ­
s ta w ił prof. K. T w a rd o w sk i sp ra w o ­
zdan ie  kom isji rew iz y jn e j, a  se k re ta rz  
g en er. prof. D ąb k o w sk i p re lim in arz  
b u d ż e to w y  n a  ro k  1933. Z kolei p rzy* 
siąp iono  do  w y b o ru  p re z e sa  T o w a rz y ­
s tw a  w  m iejsce śp. B a lz e ra . W obec  
s ta n o w cz e j o d m o w y  w ice p reze sa  prof. 
A braham a, p o s ta w io n o  k a n d y d a tu rę  
prof. F ra n c isz k a  B u jaka , k tó r y  te ż  zo­
s ta ł w y b ra n y  p rez ese m  T o w a rz y s tw a  
N aukow ego  n a  ro k  najb liższy . W ice­
p rez ese m  T o w a rz y s tw a  w y b ra n o  prof. 
d ra  J a n a  H irsch lera . W re sz c ie  doko­
nano  w y b o ru  cz ło n k ó w  czy n n y ch  w e  
w szy s tk ich  trz e c h  w y d z ia ła c h  T o w a ­
rz y s tw a . N azw iska ich  z o s ta n ą  og ło ­
szo n e  n a  do rocznem  pub licznem  posie­
dzen iu  T o w a rz y s tw a . W końcu  z a b ra ł  
g ło s  p rof. T w a rd o w sk i i z ło ż y ł g o rąc e  
s ło w a  podzięki u stęp u jącem u  w icep re - 
: esow i prof. A b rah am o w i za  jego dłu­
goletn ią , znakom  tą  p rac ę  dla d o b ra  
T o w a rz y s tw a , co  zeb ran i p rzy ję li hu- 
cznem i ok laskam i.

PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA­

NIACH TO W . SZKOŁY LUDOW EJ.

Stan:; Zjednoczone nie porzucą parytetu złota.
N. Jo rk . 7 m arca . (P A T ) S e k re ta rz

stan u  W uod ing  o św iad czy ł, ż e  w ia d o ­
m ości o tem , jak o b y  A m ery k a  zam ie­
rz a ła  po rzuc ić  p a r y te t  z ło ta  są  śm ie­
szn e  i w p ro w a d z a ją  w  b łą d . W óoefin z  
c a łą  s ta n o w cz o śc ią  s tw ie rd z ił, że  p a ry  
te t  z ło ta  zos tan ie  u trzy m an y . Z ło to  w  
ciągu p ew n eg o  czasu  ty lko  nie będzie 
m ogło  b y ć  u trz y m a n e  w  obiegu. Inne- 
m i s łow y , zaw ieszo n o  (tylko lia p ew ien  
o k re s  cz asu  w y p ła ty  w  złocie JŁ y z y s  
dodał W ooding . o siąg n ął sw ó j -najniż­

sz y  poziom . Ju ż  n ie  b e d z  em y  s ię  opu­
sz cz ać  niżej.

B . se k re ta rz  s k a r b u ' Mills, k tó ry  
w z ią ł udzia ł w  konferencji p rz e d s ta w i 
cieli rząd u  o św iad czy ł, że  S ta n y  Z jed. 
opanow ują  sw o je  g o sp o d arcze  trudno ­
ści. P rz ew o d n ic ząc y  kom isji s p ra w  
zag r. P it t in a r  i<oparł w y p o w ied z ian e  
po w y że j pog lądy .

W aszy n g to n . 7 m a rc a . (PA T ) W  N. 
J o rk u  są ju ż  d ru k o w a n e  c e r ty fik a ty  
C lea ringhous‘u. Sek r e ta rz  sk a rb u  W oo

ding o św iadczy ł, że pensje  i w y n a g ro ­
dzenia pow inny  b y ć  w  c a ły m  k ra ju  w y  
p łacan e .

Z  ca łeg o  k ra ju  donoszą, że  n o w e 
za rz ą d z e n ia  w y w a r ły  duże w rażen ie , 
a le  na ogól b io rąc  p rzy jm o w a n e  są  z 
du ży m  sro k o jem .

O rgan izacje b an k iersk ie  g o to w e  są 
w y p u śc ić  c e r ty fik a ty  izb rozrachunki) 
w y c h  n a  sum ę k ilkuset m ilionów  dola­
ró w .

VJobei fałszywych pogłosek.
W obec ro zs ie w an y c h  pogłosek, za­

rząd  T o w . K ultury  A kadem ickiej stw ie r 
dza, że  p le n a rn e  posiedzen ie  T o w a ­
rz y s tw a  z dn ia 16 s ty c zn ia  1933 pow i­
ta ło  P ro jek t m in is te rja lny  now ej u s ta ­
w y  o szk o łach  akadem ick ich  najżyozli 
w iej, ch o ć  p rz e d s ta w iło  do p o szcze­
gólnych p a ra g ra fó w  sz e re g  p o p raw ek , 
o p a r ty c h  o  w ła s n y  p ro jek t T o w a rz y ­
s tw a . P o p ra w k i te  z o s ta ły  p rze d ło zo  i

n e  P an u  M inistrow i, a  c ia ło m  u s ta w o ­
d aw c zy m  na posiedzen iu  S ejm ow ej 
Kom isji O św ia to w e j. W sze lk ie  inne 
p rz e d s ta w ie n ia  akcji T o w . K ultury  
A kadem ickiej, a  p rze d e w sz y s tk ie m  w y  
su w an ie  n iew czesnych  w n io sk ó w , o d ­
no szący ch  się do  s ta n o w isk a  T o w a ­
rz y s tw a  do m in iste ria lnego  p ro jek tu  
u s ta w y  o szkołach  akadem ickich , są  
n iezgodne z  p raw d ą

Z miejskiej komisji budżetowej.
O b ra d y  m iejskiej kom isji budżetow ej 

to c z y ły  się  w cz o ra j pod p rze w o d n i­
c tw em  r. H oflingera, w  obecnośc i w i­
c e p rezy d e n tó w : I r ly k a .  C h a je sa  i Ku 
bali, o ra z  z a s tę p c y  gen. re fe re n ta  dr. 
N o w ak a-P rzy g o d zk ieg o .

P ry m a rju sz  d r. Ruff re fe ro w a ł w y ­
datk i Z ak ład u  C zyszczen ia  M iasta . Bu 
d że t te g o  Z ak ładu  w y n o s ił w  roku  
ub ieg ły m  1,831.000 zł., ob ecn ie  z a ś  pre i 
Iimiimiwany je s t n a  1 690.000 z ł. N iedo- l

b ó r te g o  dz ia łu  budżetu , p o k ry w a n y  
p rz e z  gm inę, w ynosi w e d łu g  prelim ina 
rz a  803.634 z ł.

W  d y sk u sji zab iera li g ło s  r r .  W a s -  
se r, L iso w sk i, K w ia tk o w sk i . . R osen - 
k ra n z , K urczyńsk i, S z c z y re k  i w icep re  
zy d e n t Inzyk.

M ó w cy  stw ierdz ili, ż e  m ia s to  je s t  ub e  
cnie znaczn ie  cz y stsz e  niż w  la tach  
u b ieg ły ch , m im o, że  b u d że t je s t  obec­
n ie  n iż sz y . Z głoszono  sz e re g  rezoh tcy j l

m. in. Tezolucję. domagającą się pod­
dania re y  izji ooecn ego  rozkładu pracy .

N astępn ie  b. M in. S te s b w ic z  re fe ro ­
w ał d z ia ł: sp ła ta  d ługów . W  dyskusji 
za b ie ra ł, g ło s  rr. R oth teld , K rykiew icz, 
LiitwinoWiez, S zcz y rek , d r . P o ra ty ń sk j 
o raz  d r. N o w ak -P rzy g o d z k i.

P o  dyskusji p rzy ję to  nas tęp u jące  r e ­
zo lucje : K om isja b u d że to w a  z  uw agi 
na to , że zn aczn a  c z ę ść  długów , zac ią ­
gn ię tych  p rzez  gm inę, je s t na obecne 
stosunki za  w y so k o  o p ro cen to w an a  I 
ż e  w  dzisie jszych  stosunkach  ulgi J) 
oprocen tow an iu  są w sizędzie p rak ty k o  
w ane . za leca  p rez y d ju m  m iasta , aby 
usilnie d o m ag a ło  się u sw y ch  w ie rz y ­
cieli obniżenia o p ro cen to w an ia  i w  ten 
sposób d ą ż y ło  do zm niejszenia w ogóle 
w y d a tk ó w  n a  d ługi.

N astępne posiedzen ie  dzisiaj.

ZAMACH SAM OBÓJCZY NA DW O R­
CU GŁÓW NYM .

W c z o ra j w iec zo rem  na dw orcu  głó­
w n y m  w celu sam obó jczym  n ap iła  s ;ę 
jo d y n y  17-letnia S ta n is ła w a  Iw an ó w u a. 
P o g o to w ie  ra tu n k o w e  o d w io zło  ia  do 
szp ita la .
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NPW I L U D Z IE  W NIEMCZECH.
P ap en , H ugenberg , choć znajdu ją  si-ę 

w  rząd z ie  R zeszy , zeszli na d rugi plan 
w ooec c iekaw ości, z ja k ą  św ia t p rz y ­
p a tru je  się czynom  i p rzy słu ch u je  sło­
w om  ludzi z oficyn spo łecznych , k tó ­
rzy  nadają  ton N iem com  h itlerow sk im  
i ich po lityce . T rz e b a  z re sz tą  p rzy z n ać  
ty m  ludziom , iż czy n ią  w szy s tk o , co 
m ogą, a b y  u w ag ę  św ia ta  zw ró cić  na 
sieb ie ; .nie ża iu ją „m ocnych11 słów  i 
niem niej m ocnych czynów , m ający ch  
u trw a lić  w opinji p rzekonan ie , iż u 
ste ru  rz ą d ó w  znajdują się A jaksy , he- 
ro s y  o  m ocnych  pięściach  i tak ich że  
g łow ach . P rz y sz ło ś ć  n ied a lek a  poka­
że , ile b y ło  w  rem  bluffu i sam ochw al­
stw a , a ile isto tnej w a r to śc i c h a rak te ru  
i um ysłu .

O H itle rze  p isano  dużo, w ie  się o  
nim w sz y s tk o  niem al, c o  zasługu je  na 
u w ag ę . O becn ie p rzy sz li do  g łosu  i 
g ra ją  p ie rw sz ą  ro lę  na a re n ie  p o lity cz ­
nej N iem iec ludzie ze sz tab u  „F tih re- 
ra “ —  G oebbels, G oering, F rick , Ro­
senberg .

N ajak ty w n ie jszą  figurą w  o toczeniu  
H itlera i obecn ie  w  rządzie  jest kom i­
sa rz  dla P ru s , fak ty c z n y  w ie lk o rząd ca  
n a jw ięk szeg o  k ra ju  zw iązk o w eg o , m a­
jący  dzisiaj w ięk szą  w ład z ę , niż ofi­
cjalny jego  zw ie rzchn ik , von  P ap en . 
G oering  kum ulu je jednocześn  e w  sw o ­
im ręk u  p re z e su rę  R e ichstagu , d e k re ­
tu je , rozkazu je , a re sz tu je , z a rz ą d z a  
„ c zy s tk i11 adm n is tracy jne , konfiskuje, 
cenzuru je  —  sło w em  rzą d z : w  imieniu 
H itlera, k tó ry  jeździ po  k ra ju  i  m ów i, 
im owi...

G oering  je st cz łow iek iem  w zględn ie 
m łodym , liczy  la t 40; zi pochodzenia 
b a w a rc z y k . sy n  b. m in istra  k ró lew ­
skiego, von G o eń n g a . Z a ż a r ty  p ro ­
te s ta n t. W  c z a s ie  w o jn y  w stąp i! do 
e sk ad ry  Iotn-czej' zn an eg o  b aro n a  von  
R ichthofcna, o d zn aczy ł s :ę w  w itlu  
b itw ach  p o w ie trzn y ch . o trzy m af sporo 
o d zn aczeń  i s ta n o w isk o  d o w ó d cy  sa ­
m odzielnej e sk ad ry  lotniczej. W ed łu g  
opinii p o d trzy m u jący ch  z nim stosunki 
p rzed staw ic ie li p ra s y  i Jyp lom ac ji za­
gran icznej, G oering  łą c z y  w sobie ce­
chy  rea ln e g o , trz e  wegO' p o lity k a  z ce ­
cham i ro m an ty k a .

D rugi zkofei czynny  d zia łacz  i figura 
rz ą d o w ą  —  W ilhelm  F rick , b . m in iste r 
Turyngi i ,  zajm uje obecnie s tan o w isk o  
m in istra  sp ra w  w ew n ę trz n y ch  R z esz y . 
F rick  liczy  55 la t; w  r .  1923 b ra ł udział 
w  puczu m onachijskim  H itle ra  i o d sie­
dzia ł za  to  p ó łto ra  roku tw ie rd z y . 
F ric k  je s t na jgo rliw szym  w y z n a w c ą  
p r o gr a m u h itlerow sk iego , fanatycznym , 
obrońcą  tlforji czy sto śc i ; w y ższo ść  
ra so w e j N iem ców . W ró g  nieubłagany7' 
dem okracji i pa rlam en ta ry zm u . z.awzię 
ty  an ty sem ita .

O bok ty c h  dw óch d z ia łaczy  politycz

n y c h  zajm uje w y b itn e  stan o w isk o  „ra - 
d jo rep o rte r11 G oebbels, m łody , bo  li­
cz ąc y  dop iero  3G lat. G oebbels, obda­
rz o n y  dużym  ta len tem  o ia to rsk im  i 
te m p eram en te m  urodzonego  trybuna , 
u w a ż a n y  je s t w  .partii z a  najw ybitn ie j­
szego  po H itle rze  ag ita to ra , p ropagan- 
d y s tę  i o rg an iz a to ra .

W reszc ie  —  A lfred R osenberg . Nie­
m iec kurlandzki, redaktor* cen tra lnego  
o rg an u  p artji naro d o w o -so cja lis ty czn ej

„Y celk ischer B e o b ac h te r11. R o sen b erg  
o d g ry w a  rolę sz a re j em inencji w  o to ­
czen iu  H itlera, jest on g łó w n y m  do­
rad c ą  „Fiihre;r,a“ w  k w estiac h  .polityki 
zew n ę trzn e j. Od ,r. 1919 da tu je  się zn a ­
jom ość L p rzy jaźń  R o sen b erg a  z  H itle­
rem  o raz  w sp ó łu d z ia ł w  akcji h itle­
row sk ie j. Ju k o  g łów ne sw e  zadanie 
u w aż a  R o sen b erg  w alk ę  z „judaizm em  
i bo lszew izm em 11. E. R.

Z P R A S Y  U K R A I Ń S K I E J .

Ukraińska ofenzyw a gospodarcza
na wsi.

W p ras ie  u k n iń s k ie j ukaza ła  się o - 
d ez w a  „S ilskoho H ospodarja11 n aw o łu ­
ją ca  do uczes tn iczen ia  szerok iej in te li­
genc ji uk raińsk ie j w u rządzanych  
p rz e z  te  in sty tu c ję  kursach  p ra k ty c z ­
nych . K ursy  te  m aja na celu p rzy g o to ­
w a ć  n a  w si fachow ych  p raco w n ik ó w , 
k tó rz y b y  zdolni by li w z iąć  w  sw oje  
rę c e  c a ło k sz ta łt p rac y  k u ltu ra ln o -o ­
św ia to w e j o ra z  gospodarcze j w7 g łębo ­
kiej w si. B ęd ą  one trw a ły  9 m iesięcy .

W  •związku z tern „N ow yj C zas” za­
m ieszcza  a r ty k u ł w stę p n y ;

„G łów ną p rzy c zy n ą  pow olnego po­
s tęp u  o raz  licznych n e d o m a g a ń  w  c a -  
łem  n aszem  kuhura lucm  i g ospodar- 
czem  ży c iu  — pisze ,.N, C z as11 — jest 
b ra k  fachow ych  in tc ligcn tych  p raco w ­
n ik ó w  w  n iższych  kom órkach  o rgan i­
zacy jnych . W ieś n iem a in te ligen tnego  
k ie ro w n ic tw a , w o b ec  czego nie m ogą 
norm aln ie funkcjonow ać k o o p e ra ty w y  
itp. Z teg o  te ż  pow odu  nie m ożna zo r­
g an izo w ać  zb y tu  w ie jsko-gospod ttr- 
czych  p roduk tów , któr-; są d o ty c h cz as  
jedynem  źród łem  dochodów  naszych  
ch ło p ó w 11.

„N am  p o trze b a  —  pisze dalej , N. 
C z.‘‘ —  do b ry ch  k o o p era io ró w , w ycho  
w an y c h  i p rze ję ty c h  duchem  isto tnej 
k ooperacji. Nam  trz e b a  fachow ych  i 
•ideowych p raco w n ik ó w  d la ag ro n o m i­
cznej p ra c y  na w si. B ez szy b k ieg o  p o ­
s tęp u  w  tej dziedzinie nie zdz ia łam y  nl 
czego  w ielk iego. C a le  życ ie  i w ogóle 
postę o w  innych dziedzinach  ż y c  a  za­
leżny  je s t od  re z u lta tó w  na polu go- 
sp o d a rc ze m 11.

W zakończen iu  ,.N. C zas11 apeluje 
z jednej s tro n y  do in te ligencji w iejskiej, 
a b y  w z ię ła  udział w  u rząd zan y ch  
p rz e z  ..Silskij H o sp o d ar11 k u rsac h  i z 
drugiej, aby  k ie ro w n ic tw o  n aro d u  u- 
m ożliw iło  dostęp  do ty c h  ku rsó w  n ie­
zam ożnej inteligencji.

T y le  p rasa  uk raiń sku . P rz y  tej spo- 
sobnośei m iniow oli ciśnie się pod  pió­
ro u w ag a  pod  ad re sem  nasze j in te li­
gencji, rek ru tu jące j się  ze w si I ona 
m a szerok ie  pole do  dzia łan ia  n a  Wsi. 
1 w  życiu  Spiskiem  k o o p era c ja  o d g ry ­
w a  ogrom ną rolę. T y m c zasem  udział 
naszej in te ligencji w iejsk ie j a  zw ła sz -

ł
zawiadamia

że w sobotą, dnia 11-go marca 1933 roku w lokalu Klubu 
Towarzyskiego przy pi. M a r j a c k i m  I. 4 (Hotel Europejski) 
Kustorz Miejskiego Muzem Przemysłu A rty sty czn e j p. HENRYX 
C I E Ś L A  wygłosi preEekcJę ilustrowaną przeźroczami p. t.:

„LEGJONY W MALARSTWIE I GRAFICE*4
P o czą te k o godzinie 1 9 -te j. i  Osobnych zaproszeń  nie w ysyła sią.

cza  m łodz ieży  akadem ickie!: w życiu  
g u spodarczem  i k u ltu rftae m  w si iest 
n ieznaczny . U w ag ę f ę  rzu cam y  pod  a -  
dTesem  n aszy c h  p la có w ek  g o sp o d a r­
czych . \V m ło d z ieży  m a ją  on© og ro m ­
n e  re z e rw y . C hodzi ty lk o  o  to , a b y  
te  re z e rw y  odpow iednio1 w y k o rz y ­
stać .

Udiwały Centralnego Komi­
tetu „Unria".

P rzea  usunięciem  red. Palijew a i nos, 
K °chana z  partji.

C n eg d aj odby ło  się posiedzenie Cen 
trah ieg o  K om ite tu  „U uda11, n a  k tó rein  
—  jak  pudaje  „DVł«J‘ za p a d ły  decyzje  
w  n as tęp u jący c h  sp ra w a c n :

O m aw ia jąc  sp ra w y  w e w n ę trz n e  par 
tji, a  w  szczegó lnośc i s-praw e red . P a ­
lijew a, p o s tan o w io n o  tę  o s ta tn ią  sp ra ­
w ę o d ło ży ć  na jed n o  z  d a lszy ch  p o sie­
d zeń  C.. K .F .U n d a11. S p o w o d o w an e  to 
z o s ta ło  p rze z  a re sz to w a n ie  w  m ięd zy ­
czasie  i o sadzen ie  w  w ięz ien iu  b . pos. 
P a lfiew a , k tó iy  obecnie odsiadu je  k a ­
rę  4-ech m iesięcznego w ięzien ia. N ato ­
m iast sp ra w ę  f o s .  K ochana p o sta n o ­
w iono  p rzek azać  P a r la m e n ta rn e j R e - 
p rezeu tac j do zaodn jow an ia . O tóż. iak 
w  sw oim  c z a s ie  pod aw aliśm y , na 
p rze d o sła tn tem  posiedzen iu  C . K. „U n- 
d a 11 red . P a lie w  i pos. K ochan zapow ie  
d z e l i  w a lk ę  z ..U ndeni1* n a  tle  sp raw y  
„Ł uhów 11, w y łam u jąc  się w  ten  spo ­
só b  z pod  d y sc y p lin y  party jn e j. Logi­
cznie b io rąc  w inn iby  oni w y s tą p ić  z  
p artji. P o n iew aż  jednak  sa m i się  n a  to  
n ie  zdobyli, in ic ja tyw ę w  ty m  k ie ru n ­
ku w zię ło  siłą rz e c z y  w  sw o je  rę c e  
„U ndo11,

P o  za Win om ów io no sz cz eg ó ło w o  
sp ra w ę  p ro p a g a n d y  ze g rr  n x z n e i, w, 
k tó re j zab iera li g ło s  p re z e s  L ew ick i 
o ra z  pos. R udnicka.

W reszc ie  w  sp raw ie  b ez ro b o c ia  u- 
chw alono  rezo lucję , s tw ie rd za jącą , że  
w inę  za k a ta s tro fa ln y  s tan  g o sp o d a r­
czy  k ra ju  ponosi r z ą d ( ? !  R ed.) i w zy ­
w ają c  ą  U k-aińsK ie P o w ia to w e  K onróe 
ty  do nresien ia p o m o cy  b ez ro b o tn y m  
f do ak ty w n e j działalności.

Ogólny zjazd Towarzystw 
„Rśdna Szkoła".

J a k  podaje  „N. Cz,as“ w  dniu 8-go  
k w ie tn ia  b. r. o d b ęd z ie  się ogólny 
zjazd  T ow . „R idna S zk o ła11. T o w a rz y ­
s tw o  to cen tra lizu je  w  sobie cało­
k s z ta ł t  uk ra iń sk ich  sp ra w  o św ia to  
w y c łi. M iędzy  innem i n ie d aw n o  „R id­
n a  S z k o ła 11 p rzy p ro w a d z iła  p leb iscy t 
szko lny .

Itf. 1  OLFKlNSKA.

M A S T R O  R E M C * )
(R A D JO  A D ZIECI).

I.

N iepoślednie m iejsce w  p rog ram ach  j 
w szy s tk ich  niem al .rad jostacy j św ia ta  
zajmują au d y c ie  p rzezn aczo n e  dia dzie 
ci i m łodzieży . W  założeniu  sw-em j 
m ają  e he  n a  celu do sta rczen ie  sz la ­
chetnej ro z ry w k i m łodoc ian i ch rad jo - 
t l t ic ln c fb m  w e  w czesn y ch  godzinach 
papoludn.oY /ych, w o lnych  od  nauki 
szko lnej. N ies te ty  nie z a w sz e  (i nie 
w szcdaic  odpow iadają  on e  sw em u za­
daniu.

Ja k  dośw iadczen ie  w ykazu je , p ro­
g ram y  u rczm a conc cieszą s ;ę na jw ię- 
kszem  p o w odzen iem ; tro ch ę  m uzyki, 
jak iś k ró tk i w ie rsz y k , n iek iedy  now el­
ka. w y g ło sz o n a  z ży w o śc ią  i p rze ję ­
ciem , najchętniej b y w a ją  słuchane 
p rzez  m łodziutk ich  rad io słu ch aczy . Do 
n a jb ard z ie j jednak  um iłow anych! nale­
żą w sze lk ie  konkursy , k tó re  dają m oż­
ność  n aw ią za n ia  b liższego  kontaktuj z  
k ie ro w n ic tw em  au d y cy j, a  za razem

*') M a r l o  G r a n b a s s i .  M a s t r o  
R e m o  s i  c o n f  e s s a .  L. Capelli, Edi- 
ture. B o lo m  iP32.

sz lach etn eg o  w spó łzaw odn iczen ia  z  in­
nem i dziećm i. D obrze są znane dow o- 
d y  b ezg ran iczn eg o  zaufania i szczere­
go p rzy w iązan ia , jakicmL d a rz ą  m ali 
rad io słu ch acze  n iek tó rych  k ierow ni­
ków  audycy j dziecięcych. A by  jed n ak  
te  p rz e ja w y  w ra ż liw e j tak  b a rd z o  d u ­
szy  d z ieck a  sk ie ro w a ć  u l  w łaśc iw e  
to ry , n a tch n ąć  sz lachetncm i pobudka­
mi, tr z e b a  d o  te g o  jed n o stek  n iep rze­
ciętnych , w a rto śc io w i cli, a co najw aż 
n ie jsze, jed n o stek  p rzen ik a jący ch  duszę 
dziecka. T w ierd zen ia  te  nie są  b y n a j­
m niej go łosłow ne , o p a r to  isą o n e  n a  
b a rd z o  c iek aw y ch  danych , z a w a r ty c h  
w  n ie d aw n o  w y d an e j w e  W ło szech  
książce p ióra M a r i a  G r a  u b a  s- 
s  i‘e g  o.

N iew ielka, sk rom nie  w y d a n a  k s ią ­
żka . T u  i ów dzie w  tek śc ie  rozrzucone 
n a iw n e  ry su n eczk i, k reślone n ieudolną 
rę k ą  dziecka. T y tu ł jej o ry g in a ln y : 
„ S p o w i e d ź  M a s t r a  R e m a 11 
k ,M astro  R em o s i co n fessa '1).

Z ap ew n e n ie jednem u cz y ta jąc em u  te  
słowia. ii&ślffilą srę  w ta $  [o. Jd tf ije & t J iw

M a stro  R em o. O tóż  M a stro  R em o to  
jedna  z  na jpopu larn ie jszych  p o stac i 
w ś ró d  dzieci ca łe j n iem al dzisiejszej 
Italii. M astro  R em o  to  n ie za w o d n y  
p rzy ja c ie l 'dzieci, p o w ie rn ik  tro sk  i 
rad o śc i n ie ty lk o  za s tę p ó w  m łodszych  
dzieci, zg ru p o w an y ch  w  o rg an izac ji 
ch łop ięcej B alilia i  d z iew częce j „M ałe 
W ło szk i11, lecz  ró w n ież  i A w angardz i­
s tó w  o raz  „M łodych  W ło sze k 11.

P o d  pseudonim em  ra d io w y m  M a stra  
R em a k ry je  się nic k to  inny , ja k  ty lko  
sam  au to r  książk i, za słu żo n y , pełen  
m łodzieńczego  zapału  i n ie w y c z e rp a ­
nej p o m y sło w o śc i k ie ro w n ik  „K ącika 
dla dzieci11 („C an tuc io  dei bam bin i11) 
ro zg ło śn i trie s teńsk ic j. W  skreślonej 
p rz e z  siebie k s ią żc e  z a m y k a  o n  dzieje 
ca ło rocznej dzia ła lnośc i działu a u d y c y j 
dziec innych , a czy n i to  ta k  in te re su ją ­
co, że książka ta s ta n o w i c iek aw ą lek­
tu rę  n ie ty lk o  dla dzieci, k tó ry c h  au to r  
zw ie p ieszczo tliw ie  „C om bricco lm i" 
(W sp ó łto w a rz y sz e ) !  le c z  ta k że  i  dla 
d o ro sły ch , zw ła sz cza  d la  pedagogów , 
zna leźć  m egą  o n i bow iem  d la śleafe  
c iek aw y  m a te rja ł, b ę d ą c y  odbiciem  
nieskom plikow anej, pełnej p ro s to ty  du­
sz y  dziecka.

Je szc ze  w  p aździern iku  roku  1931, w  
czasie  p ie rw sz y c h  techn icznych  p ró b  
rad io stac ji trle s teńsk ie j za inaugurow ane 
zo s ta ją  p ie rw sz e  au d y c je  M a s tra  R e - 
iną. Ń ą  &ste&ą k/itfUl z  nąpłł f& fc

b rzm iew a zaw sze  p iękny hym n dzieci 
w łosk ich  Baliila, poczeni co  pon iedzia ł­
ku  o  godzinie 16‘40 n as tęp u je  w ielce  
u rozm aicona  p o g aw ęd k a  M a s tra  R em a 
z  dziećm i, p rzep la tan a  m uzyką z  p ły t. 
N iek iedy  po jaw iają  się w  czas ie  au d y ­
cji ja c y ś  n iespodziew an i mali. p rz y b y ­
sz e  i g rą  sw ą  n a  fortep ian ie lub dek la­
m acją ra d u ją  zg rom adzonych  przy 
g łośn ikach  m ałych  s łu ch aczy . P o  na j­
w ięk sze j jed n ak  części sporo  czasu  ja j  
m nie om ów ienie korespondencji od 
dzieci, k tó ra  w  c iągu  ca łego  roku uro­
s ła  do n ie b y w a ły ch  rozm iarów . M astro  
R em o  o trzy m u je  je  d o sło w n ie  z  całej 
Italii, a  w iele  z nich p rz y ta c z a  w  p o ­
szczegó lnych  rozdz ia łach  sw ej książki. 
Z apoznajem y  sic z  c a ły m  szereg iem  
n a d z w y c z a j c iek aw y ch  ty p ó w  dzieci 
obojga pici, o d  sześc io le tn ich  uczn iów  
k la s  e lem en ta rnych  d o  s tu d en tó w  gim ­
nazjalnych, C z w a rtk o w e  -natom iast au­
dycie, o d b y w a ją ce  się o  tej sam ej p o ­
rz e , co  i pon iedzia łkow e, poświęcone, 
są  tak  zw anem u  ry su n k o w i rad io w e­
m u, k tó ry  s ta ł  s ię  specja lnością rozgło­
śni tr le s te ń sk ie j i uzyskał n ieb y w a le  
p o w o d zen ie  n ie ty lk o  u  ty sięczn y ch  z a ­
s tę p ó w  dzieci w łosk ich , lecz  ta k ż e  i. u 
dzieci z  zagTanicy, a  n a w e t p o śró d  do­
ro s ły c h  cudzoziem ców . W  czas ie  tych  
że  a u d y c y j om aw ia się. też  w y n ik i po­
p rzedn ich  konkursów .

. ( Ł k t j t t s Ł l t
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Środa
W in cen tego  

Jutro: Franciszki

W schód słońca 6'8  

Zachód słońca 17'27

TEATR WIELKI.
Środa 8 III przedstaw ien ie zaw ieszon e  

z pow odu próby generalnej „O pery za  3 
grosze".

C zw artek  9 III godz. 7 30 „Opera za  3 
grosze", prem iera. Aborn. 9.

P ła tek  10 Ul godz. 7.30 „Opera z a  3 
grosze" . Abon. 9.
, Sob ota  11 Ili goaz. 7.30 U roczyste  
przed staw ien ie  dla uczczen ia  w ło sk ieg o  
p o ety  M ariaettiego 1) „Jutro" Conrada 
K orzeidow sktego. 2) „Jeńcy" M arinettiego.

N iedzie la  12 III godz. 3.30 „Cezar i  Kle­
opatra". C eny od  40 gr. do 3.50 zł.

N iedziela  12 III godz. 7.30 „Opera z a  3 
grosze".

TEATR ROZM AITOŚCI.
Środa 8 III godz. 7.30 „Złota ciocia*1, 

premiera.
C zw artek 9 III godz. 7.30 „Złota ciocia". 

Abon. 8.
P ią tek  10 III goaz. 7.30 P opis To w . gim ­

n asty czn eg o  ■ „Sok ól-B at‘ko“.
Sob ota  11 III godz. 7.30 „Złota ciocia". 

A łun . 8.
N iedziela 12 III godz. 3.30 „Jim i J i i  

C eny o d  60 g r . do 3.50 zł.
N iedziela  12 III godz. 7.30 „Złota ciocia". 

Abon. 8.

SALA COLOSSEUM .
F ilm : „On i jego  sługa". R ew ja: „W e­

so ły  uśm iech żegna W as".

KINOTEATRY.

A D R IA : „U pad la  kobieta  i  jej ch ło p - 
-

A P O L L O : „ Ja  w  dzień... T y  w  no­
cy ..." K ate  N agy .

A T LA N T IC : „ig loo" o ra z  „Dr. M ira- 
k k  ’

CA SIN O : „R am on N o v arro  ja k o
S yn  Indy j".

CH IM ERA : „W ik to ria  i Je j liuzar" , 
Iw an P e tro w iez .

GRAŻYNA: „B ezdom ni".
K O PER N IK : „W  cieniu k rzy ż a" .
M ARYSIEŃKA „W  cieniu  k rz y ż a " .
OAZA: A rsen  Ł upin  dżen te lm en

w łam y w acz .
P A Ł A C E : „R onie E x p re ss“ .
P A N : „100 m e tró w  m iłości, i  rew ja .
P A S A Ż : „K ról s tep ó w  i ludzie ma 

od ste ru n k u " .
P R O M IE Ń . „U lani, u lan i".
R A J : „R om eo i Ju lc ia". Sp. z o g r. od

nOW.
S T Y L O W Y . „S a ito -M o rta le "  o raz  

R ew ia „N ajw ese lsza  P a ra d a " .
S W IT : „B en H ur R am on  N o v h rro “ .
U C IEC H A : „B al w  o p e rz e "  o raz

.'e.wia.

— D ziś, w e  środę, przedstaw ien ie w  Te  
p.trzu W ielkim z pow odu generalnej próby 
z ..O pery za  trzy grosze" zaw ieszon e.

—- Teatr Rnzm a!iości. Dz-isiajsza prem ie­
ra komed.ii G aw oulta pt. „Złota Ciocia"  
zapow iada się  n iezw y k le  interesująco. Au 
tor „Ziamauej Drabiny" i „Panny Fran­
ciszki" dał w  „Złotej Cioci" kom edie pel 
na słońca, beztroskiej pogody i tego Fran 
cuzum w ła śc iw eg o  lekkiego humoru. Zaj- 
m m ący tem at, w ie ice  kom czne sytuacje i 
n ad ew szystko  św ietnie narysow ane ty p y  
składają Gę na czarującą, przem iłą ca- 
iość. Ś w ietn y  i kom iczny typ m łodzieńca  
z HaryżJi daje p. Janusz W arnecki, k tóry  
rów nocześn ie sztukę reżyseruje. W innych  
rolach wy stępują pp. T. B ouacka. J. K os- 
soeka, E. K W iatkiewiczowa. J. N iezew ska,
Z. W icrzejska, I. Berskt. J. K ordowski, L. 
śtęp o w sk i, W. Ratsclika i J. UIrycli.

Abonam ent nr. b. !
B ilety do nabycia w  kasach T eatrów  

Miejskich oraz w  kasie biura A BO, R utow  i 
skiegn 2, F irnu  Anoda, telei. 26-50.

' - 5  Prem iera . O p r  y  za trzy  grosze", 
śiy n tia  w całej Europie sztuka z m uzyką  
pt. „Opera za trzy grosze" w chodzi już 
jurto, w  czw artek dnia 9 hm. na afisz T e ­
atru W ielkiego. Autorem tekstu iest B ert 
ICTcht, który w yk orzysta! daw niejszy po­
m ysł Johna G ay‘a, przeciw staw iając sza­
blonowem u librettu operow em u, pememu  
I rólów , k siążąt i ludzi u tytu łow anych , o -  
perę, dziejącą się wśród prostych ludzi 
ulicy. B ohater Kurt W eill jeden z naj­

znakom itszych  w sp ó łczesn ych  m uzyków  
skom ponow ał melodyjną, pełną śpiew nych  
piosenek m uzykę. Nie brak ani sentym en­
talnego tanga, ani w yrafinow anych  r y t­
m ów  ia zzo a r iu  Na nazzej scen ie r eż y se -

OBYW ATELE!
D o ro czn y m  zw y cza jem  dzień 19-go 

m a rc a  zam anifestu je  szczegó ln ie  gdrcT- 
c-o te  uczuc:a, jakie społeczeństw o, ż y ­
wi dla P ie rw szeg o ' M a rsz a lk a  P o lsk i 
Jó zefa  P iłsudsk iego . Z na jda lszych  
k ta ń c ó w  R zeczy p o sp o lite j pop ły n ą  ku 
D osto jnem u S oł erniz-a lito w i życzen ia  i  
w y ra z y  se rd eczn ej w d zięczn o śc i za to, 
że  Ją  b u d o w ał w  ti udzie i k rw a w y m  
znoiu, ż e  dziś w  chw ilach  p ię trzących  
się tru d n o śc i czu w a  nad  Je j pokojem , 
ca ło śc ią  I bezp ieczeń stw em , że  nada! 
je s t mtózgiem i se rcem  dzieła , p rz e tw a ­
rza jąceg o  P o lsk ę  w  m o c ars tw o , —  On,

sym bolem  n iezłom nej w oli i b ezm ier­
nie o fiarnego  pa trio tyzm u .

O dy  w szędzie , jak P o lsk a  d ługa i 
szeroka , św ię c ić  się będzie  w  radośc i 
to  św ię to  W o d za  N arodu, L w ó w  nie 
P o zo stan ie  na sz a ry m  końcu. I w e 
L w ow ie, za w sze  w ie rn y m  i n ie ro z e r­
w alnie zw iązan y m  z okresem  p rac  nie­
pod leg ło śc iow ych  K om endanta , w e  
L w ow ie, k tó ry  w  la tach  w o jennej za­
w ieru ch y  zac iąg n ą ł długi w dzięczności 
w obec N aczelnika P a ń s tw a  i N aczelne­
go W odza, nie zab rak n ie  w  tym  dniu 
ak tó w  ho łdu , czci i m iłości.

OBYWATELE.!
K om itet, p o w o ła n y  do zo rgan izow a­

nia O bchodu Im ienin M a rsz a łk a  P ił­
sudsk iego , apelu je do  W a s  o  w sp ó ł­
p ra c ę  i poparc ie . N iech dzięki W a sz e ­
m u w sp ó łd z ia ła n o  dzień  ów  św ię tem  
p ow szechnem  się s tan ie , jednoczącam  
w sz y s tk ic h  m ieszkańców  m iasta , n iech

się s ta n ie  ja śn ie jszym  prom ien iem  na 
tle p rze łom ow ej i n iew ą tp liw ie  ciężkiej 
te raźn ie jszości.

S zczeg ó ło w y  p ro g ra m  O bchodu, u- 
w zg lędn ia jący  w  n a jsze rsze j m ierze 
udzia ł całego! sp o łe cz eń stw a , podany  
będzie  osobno .

PREZYD IUM  H ONOROW E:

W ojew oda W ła d y sła w  B elina-iPrażm ow - | uow ski. R ektor W SH Z Prof. Dr. August 
ski. Inspektor Armii Gcn. Juliusz Róm m el. j Zierhofter. Kurator Jerzy  Gadom ski. Pre-
D ca OK VI Gen. B o lesław  P opow icz. P re­
z e s  Sądu Ap Dr. Konrad Zieliński. P re­
zydent m iasta W a c .a w  Dr o janow ski, Rek  
tor (JJK Ks. Prof. Dr. Adarti G erstinam . 
R ektor Politechnik: .Prof. Dr. K. Zipser. I 
R ektor Akad. Med. W et. Prof. Dr. B. Ja- I

zes Federacji Pol. Z w iązków  O brońców  
O jczyzny W ojciech nr G ołucliow ski. Pre  
zes Okr. Związku Legj. P ose ł Dr. Broni­
s ła w  W ojciechow sk i. Senator Dr. Henryk  
Loew enherz.

KOMITET W YKONAW CZY:

P rze  w .:  W iceprezydent Dr. Z dzisław  
Stroński. Sekretarze: M arian D z ięd z id e -  
w icz, F ranciszek Jasńeniak, Marjan S ta ­
w iński. P>rzew. Sekcji O rg .: P o se ł Dr. S ta ­
nisław  O strow ski. P rzew . Sekcji Im prez: 
ppłk. Zygm untowicz. Przew , Sekcji finan­
sow ej i nalepek: D yr. Dr. Stefan Uhma.

P rzew . Sekcji pr.aśowo-propag.: Red. La- 
skow nicki. C zło n k o w ie: Dr. Clielińska,
R adca D em ezyński, Starosta  pow . Eęk- 
liardt, ppłk. dypl. F lorek, posłanka Jawor  
slca. Star. Gr. Dr. Klimów, ppłk. dypi Ku 
czyński. Rotte- Marjan, Nacz. Sochański, 
Dr. W eryński, Senat. Zaleski.

KOMITET OBYW ATELSKI.

A. Agopso,wiicz. inż. A leksandrow icz. 
P rez. Dr. A ntoniew icz, poseł B aczyński, 
dyr. R aczyński, pos. Bałlaba.nówna, red. 
B aranow ski, dyr. B arw icz, K. Barzyńsk:, 
mjr. B aśniakow a, Bartosiński, dyr. Bar- 
w in s f ', B ednarska Maria. nacz. B ełtow sk i, 
dyr. B ereś, K. Biatik, dyr. Błaha, mgr. 
B iezień , lept. B licharski, S . B łaszczyk , J. 
Bogdanowiczlowa, K. B ogdanow icz, dyr. 
B oziew icz , R. B randstaetter, dr. Bruchna! 
ski, red. B urczak, p rezes dr. Erzecld, dr. 
J. B rzesk i, dr. B ryk, poseł By.rika, prof. 
dr. Caro, red. Cepnik, w iceprez. Chajes, 
dr, Chechliński, dr. Chom bakow, proi. 
Chomicki, dr. Chotiner, prof. Chyliński:, W . 
Cieński, prof. C iesielski, S . C isło, dr. C sa- 
la P a w eł, i ni. E. C zerw iński, dyr, C zo- 
ło w sł# . gen. Czunfa, dyr. D ażw ański, r. 
D eszbcrg, dr. Doliński Eugeniusz, pos. dr, 
D ^m aszew icz, dyn. Dubiecki, mgr. D rw ę- 
ski, T. D rzew icki, w ice  woj. D ychdalew icz, 
gen. D zierżanow sk i, dr. Falkow ski, mjr. 
F rączkow ska, insp. F unnank iew icz, inż. 
Furow icz, dyr. G otz, prof. Groer, dyr. 
Grosm an, kpt. G roszek, dyr. Guzeoki. T. 
H alacinski, prez. dr. Ham erski, p rezes dr. 
Hauinczaic, dr. Hartleb, r. Hóffllnger, dyr. 
H orzyca, w icep rez. Irzyk, poseł Jaeger, S . 
J a n o w sk i S. Jaw orski, nacz. K a sztd e-  
wiicz, mgr. Fr. Kirscbner, mjr. Klink, por. 
Kłak, w izy t. Kostlich, pos. inż. K osydar- 
slci, insp. K ozielew ski, dyr. Kopacz, dyr. 
inż. K ozłow ski, red. K ozłow ski, dyr. Ko­
zi,ara, dyr. Kraus. mjr. Krynicki, inż. Kry- 
k iew icz , nacz. K rzyw oszyń sk i, inż. Ku- 
char, płk. K uczyńska, insp. Kucliciak, w i­
ceprez. dr. W. Kubala, dr. St. K upczyński, 
dyr. A. Kupczyński, r. K orczyński, dr. Ku

I rzeja, nacz. K w aśniew ski, inż. K wolek, 
; M. Lang, St. L igęza, inż. L isow ski, r. L:.- 
I tw inow icz, mgr. L oesch, dr_ Lorber, dr.

Lubaczew ski, por. M aciejew ski, n.acz. dr. 
1 M ajew ski, r. K. M aksym ow icz, inż. Mali- 
! szew sk i, mgr. M alko, M. M alski, mgr. Ma 

tejski. nacz. M azurkieyvicz, pos. dr. M ę- 
karski, prjoi. dr. M ejbaum, nacz. dr. M i- 
d ia łew icz , Boi. M łodzianow ski, prez. M o- 
nasterski. prez. M oszoro, rtm. M ożdżeń, 
J. M ozolow ska, prez. JpikcGNarkiewicz, 
.kur. N am ysł, red. N ehay, E. Ojak, ks. St. 
O leniarz, nacz. inż. O lszew ski, G. Pam - 
mer, dr. Pa.neth, dr. Papara, r. P aw luk, 
dyr. P etry , Z. P ie tk iew icz , dyr. Platiow- 
ski, r. P łońsk i, dr. Pohorecki, prezes dr. 
Pollak, gen. P opot\ńczow a, dr. P oratyński. 
sen. P otw orow sk i, K. P rzy b y sła w sk i, dr. 
N ow ak-Pr.zygodzki, dr. R achw al, inż. R aw  
ski, priof. R eis, dr. R ogow sk i, kpt. Roliń- 
skL dr. Zygm . Rucker, prof. Rubinget, 
gen, Salicki, p rezes Sokol, dyr. S o łtys. 
M inister S te s ło w icz , dyr, Stob iecki, poseł 
dr. Strojrtowski, dr. S tankiew icz, mir. Sta  
chelski, radca Sudhoff, prezes W it-Suli- 
tnirskL prof. Sulim irski, ppłk. Śyjdatecki, 
Sw istelnicki, sen. Szarski, nacz., Sza.ndrow  
ski, _ nacz. dr. Szkodziński, nacz. Szpa- 
czyński, dyr. Szubert, dr. J. Szum ski, po­
se ł ks. dr. Szydelsk i, nacz. T ejszersk i. po 
se ł mjfj W jfener, r. W agner, inż. W au- 
Uycz, dr. O zjasz W asser, mjr. W ierzchlej- 
slci, p r e ; . -inż. W iktor, radca W łodziniirski, 
p o se ł W ojtow icz, J. W róblew ski, s e k il  W y  
czyński. dr.. W y szyń sk i, senator prof. dr. 
St. ZalcrzŁyski, dr. K. Zakrzew ski, dr. 
Zlerler, J. Zgórska, Liż. Zwoliński, inż. 
Zuraecki, poseł Żebracki.

ruje „Onęrę za t iz y  grosze" W acław  Ra- 
dulski. E fektow ne ram y p la sty czn e  daje 
Otto R ex. G łów ne role kreują: panie I. 
E ichlerów na, W . Jakubińska, Z. Łozińska, 
Z. Ż yczkow ska, oraz panow ie: W ł. Kra-
snow ieck i, J. M achalski, Cz. Strzelecki, J. 
Guttner i inni.

—  C olosseum . D ziś ostatni dzień w y s tę ­
pów  zespołu re\viowrego  „W eso ły  uśmiecli* 
odegraną zostanie rewja w  14 odsłonach  
pt. „W esoły  Uśm iech żegna W as". Od ju­
tra tj. 9 bm. rozpoczyna sw e  w y stęp y  naj 
lep szy  w arszaw sk i zespół rew jow y  „W e­
so ły  Murzyn" pod kier. art. Ref-Rena. U- 
dział biorą P. P ieńska. Popie.lewska. Kon 
d'aclii<. Fabian. M ierzyński, Zwirski oraz  
balet „M urzyiiintk. . B liższe  szczeg ó ły  
w  afiszucli.

—  Komedja m uzyczna po .a z  P ierw szy  
na prowlncii, W najbliższych dniach z e ­
spól artystów  scen lw ow skich  po sukce­
sach ze  „Szwejkiem ", w yrusza  w  objazd 
po całej Polsce z najnow szym  przebojem  
b. sezonu, p. t.: „Gramy operetkę", kome­
dja m uzyczna w  3 c li aktach. S-miu o d ­
słonach, Janos a V asch ery‘ego. m uzyka 
Kondora. Dla publiczności będzie to jedy­
ną okazja, ujrzenia niogrjne.i dotychczas na 
prowincji komedii m uzycznej, która przez 
d łu ższy  okres czasu nie schodziła  z afisza, 
na scenie iw ow sk iei. przy szczeln ie  w y  pet

Z  sesji Magistratu,
W czo ra j o d b y ło  się posiedzenie M agi 

s fra ttj pod  p rzew odnictw om 1 w icep rez . 
Irzyka , w  obecnoścL pp. w ice p rezy d e n ­
tów  dr. K ubali i C hajesa.

Ze sp raw  W y d zm łu  I uchw alono 
w niosk i w  sp raw ie  v ire in en t p ew nych  
sum  w w y d a tk a c h  rze czo w y c h . D alej 
uchw alono  ro z w ią z a ć  urnow e o  dzier­
żaw ę p ra w a  polow ania w  dobra, h W o 
li D obrostańsk ie j i ro z p isa ć  now ą licy­
tację na d z ie rża w ę  tego  p ra w a  polo­
w ania. Ze sp ra w  W y d z ia łu  II za fa tw io  
iiO' 17 p ró śb  o uw olnienie w zgl. zni­
żen ie  o p ła ty  cm en ta rn e j. Z w niosków  
W y d z ia łu  LT udzielono  9-ciu konsen- 
sów  budow lanych , zaw ieszono  ro z p a ­
try w an ie  p lanu  p arcelacji g ru n tó w  
K ra jow ego  Sojuzu K red y to w eg o  do 
czasu  upraw om ocn ien ia  się  ogólnego  
Planu zab u d o w an ia  m iasta , o raz  upo­
w ażn iono  s jm dyka do  w ire s ie n ia  sk a rg  
aw izy jn y cn  w  11 w y p ad k ach . N astęp ­
nie M a g is tra t uchw alił w n iosk i W y ­
działu IV w  sp raw ie  w y p o ży czen ia  
P o lsk ie m u  C zerw o n em u  K rzy żo w i 30 
p a r  noszy7, dalej w  sp ra w ie  w y p ła c e ­
nia su b w en c ji 500 zf. S tra ż y  M ogił 
P o lsk ich  B o h a te ró w , w re szc ie  z e z w o ­
lono T o w a rz y s tw u  O pieki n a d  G ro b a ­
mi B o h a te ró w  na ekshum ację  .i p rz e ­
niesienie zw ło k  ś. p. gen. K ruk-H eiden- 
re id ia  i kp t. S tefana B licharsk iego . W  
dalszym  ciągu M a g is tra t uchw ali! wnio 
ski W y d z ia łu  VII w  sp raw ie  p rzy g n a ­
n ia  s ta ły c h  w sp a rć  m iesięcznydii na 
■rok 1933/34 d la  100 ubogich, co  czy n i 
roczn ie 18.540 zł. W końcu  na w niosek  
W y d z ia łu  VIII dopuszczono  do losow a 
ni,a z fundacji im. G osiew sk iego  n a s tę ­
pu jących  za s iłk ó w : 1) 10 zasiłków  po 
200 zł. dla s ta ry c h  i n iezdo lnych  do 
p ra c y  rękodzie ln ików  i  s ie ró t po nich 
(14-tu k an d y d a tó w ), 2) 12 za s iłk ó w  
po 200 z ł. dla ubogich rękodzie ln ików  
(19-tu k an d y d a tó w ), 3) 16 z a u łk ó w  
■po 200 z ł. dla uczn iów  rękodz ie ln i­
cz y ch  (38 k an d y d a tó w ).

uionei w idow ni. W yżej w ym ieniona kom e­
dja m uzyczna przyjęta  przez (prasę i pu­
bliczność z w ielk im  entuzjazm em  i uzna­
niem, daje w sze lk ą  gw arancję jak najmil­
szego  spędzenia w ieczoru  K ierow nictw o  
nie szczędząc kosztów  i pracy, robi przy­
gotow ania energiczne, aby sztuka ta mi­
mo trudnych w arunków  techniczny cli na 
prowincji nic straciła na w alorach arty­
styczn ych , które pozw oliły  jei zdobyć , 
p ierw sze m iejsce w dziedzinie sztuki no- i 
w oczesnej. i

 o------
—  H efta tk a  czw artk ow a PT T . Oddział 

L w ow sk i Polskiego T o w a rzy stw a  Tatrzań 
sk iego urządza w  czw artek  dnia 9 bm. 
herbatkę tow arzyską z odczytem  p. pror. 
di. Jana uw alb erta  P a w lik o w sk ieg o  p. t. 
„M csjanizm tatrzański". P o czątek  o godz. 
19.30. W stęp dla członk ów  i w p row adzo­
nych przez nich gości.

—  Kursy język a św ia to w eg o  Esperanto 
Zapow iedziana I serja ku rsów  i. Esperan­
to dla_ w yk szta łcon ego  ogółu , nau czycie l­
stw a  i m łodzieży szkolnej rozpocznie się 
w ‘‘Sobotę dnia 11 bm. o  gudz. C.30 w iecz. 
uroczysta  inauguracją i próbna lekcją, przy  
stępua dla w szystk ich  zainteresow anych. 
Int.ormac.ie i w p isy  codziennie od godziny  
7—8 w iecz . w  lokalu VII pań stw  gjimnaz. 
prjęy ul. Sokoła 2 (parter R w y ).

—  Abiturienci kr VII c. X l gimnazjum  
w e L w ow ie z r. 1923 proszeni są  o poda­
nie S w ych  obecnych  adresów  z racji or­
ganizow ania zjazdu koleżeńsk iego . A dre­
sy  k ierow ać: Kazimier z W ajda, L w ów , ul. 
Barska 3.

—  R ekolekcje w ielkopostne dla Pań
z inteligenoji urządzane coroczn ie przez  
T ow a rzy stw o  św . Salom ei w  koście le  św . 
M ikołaja, odbędą się  w  dniach od 13— 18 
marca. R ekolekcji udzielać będzie ks. dr. 
Jan C u m nR w sk i. P ierw sza  nauka w  po­
niedziałek  13 bm. o godz. 6 w ieczorem .

—  Z C zyteln i Katolickiej. W  najbliższy  
czw artek, tj. 9 bm. o godz. 7 w ieczorem  
odbędz.e się  w  lokalu C zyteln i K atolickiej 
pogadanka, którą zagai p. dr Norbert 
llu th  na_ tem at „M assyn.isa dziejów  P o l­
ski". G oście m ile widziani,

—  Związek Pań Dom u zawiadam ia, że  
an,a 9 i 10 bm. odbędzie się  dw udniow y  
kurs p rzystaw ek  i so sów , zaś dala 14 i 
15 bm. kurs potraw  postnych. Informacje 
w  sekretariacie Związku przy ul. Cliorąż- 
czy zn y  29, p.

—  L w ow sk ie  Kolo Nazaretanek zaprasza  
sw e  członkin ie na w alne zebranie, które  
udbędzie się  w  niedzielę dnia 12 b. iii., 
o jg o d z. 11, przy ul. U. Lubelskie! 1. % 
W  razie braku kom pletu zebranie odbę­
dzie się o  godz. 11 ‘30. Na porządku dzien­
nym : Spraw ozdanie zarządu. W ybory. 
W olne wnioski,. Za zarząd:1 P rzew od n iczą­
ca: Ludwika C zeruow a, m. p.; seKretarka: 
■Wanda L askow ska, m. p.

—  D oroczne v alne zgrom adzenie IX. 
Kola T. S, L. im. B orelow skiego. odbędzie  
się  w niedzielę dnia 12 marca 1933, o g o ­
dzinie 10-tej przedpołudniem , w  lokalu 
Koła przy ul. O ssolińskich 1. 10.

—  Polskie T o w a rzy stw o  Politachniczne  
zawiadam ia sw y ch  członków , że  staraniem  
Sekcji Inżynierów , A rchitektów  odbędzie  
się  w e  środę dnia S m arca 1933 r.. w  sali 
T ow a rzy stw a  ul. Zfm orowlcza 9, odczyt  
P. inż. .Tadeusza W róbla, p. t.: „Plany re­
g io n a ln e . P oczątek  punktualnie o  godz. 
18‘30. G oście w prow adzeni przez człon­
ków  miie w idziani.

—  Sekcja IV. Rady miejskiej. Na
ostatn iern  posiedzen iu  sekcji IV. R. M. 
P ad  p rze w o d n ic tw em  r. W łodzin iir- 
skiejro w  o b ecn o śc i w iceprez, Chajes,a 
za ła tw io n o  z  re fe ra tu  r. W łodzńm ir- 
skiego dział XII. budżetu  gm innego 
(bezp ieczeństw o  publiczne), puczem  
k ie row nik  m iej, .zakładu biadania iżyw- 
nośoi d p rzedm io tów  uży tk i; dr. H. 
R uebem bauer z ło ży ł o b sz e rn e  sp raw o ­
zdanie o  dzia ła lnośc i Zakładu.

- o -



N r, z dinia 9 m aica 1933. r:

Z  Miejskiej Rad?? Zdrow  a. Kolonja dla bezrobotnych
na Daiekiej Północy.

północną n a le ż y  za lic z y ć  już do' oko-

P rz e d  kilku dniam i o d b y ło  sio posie­
d zen ie  M iejskiej R a d y  Z d ro w ia  p u d  
p rze w o d n ic tw em  p. w ic e p re z y d e n ta  
W ik to ra  Chaj-esa p r / y  obecności p. p re  
z y d e in a  m iasta  W a c ła w a  D ro jan o w - 
skiego. d e le g a ta  U rzędu  W o jew ó d zk ie ­
go1, d y rek to ra  Filii P a ń s tw o w e g o  Z a­
k ładu  łiig je n y . członków , R a d y  Z d ro ­
w ia . de lega tów  R a d y  M iejskiej, jako- 
też  członków  R a d y  Z d ro w ia  w y b ra ­
n y c h  z Poza R a d y  m iejskiej.

iNa posiedzeniu  te in  p . d r. K w iatków  
ski N aczelny le k arz  w e te ry n a ry jn y  w y  
g ło s ił re fe ra t o p rzeb iegu  chorób z a r a ­
ź liw y ch  zw ie rzęc y ch  w  ro k u  1932 i 
,1933, iak o też  o  w y d a n y c h  z a rz ą d z e ­
n iach  p rz e z  M ag istra t, k tó re  m ia ły  na 
celu op an o w an ie  i ja k  na jen e rg iczn ie j­
sze w y tęp ien ie  epjizo-ocji (w ściek lizny). 
M ie jska  R ada Z drow ia  p rz y ję ła  sp ra ­
w o zd a n ie  do  w iadom ości ii ipo c/żyw:o -  
nej dyskusji w y ra z i ła  życzenie,-.,’. o b y  
w y d a n e  z a rz ą d z e n ia  b y ły  jak  najśc i­
ślej p rze s trz e g a n e  i w y k o n a n e , a  to  w  
n te re s ie  zd ro w ia  pub licznego  i dobra  

ogólnego. P o w z ię ła  ró w n ież  uchw alę , 
a ż e b y  za ap e lo w ać  do publiczności d.ro 
gą p ra s y  o lojalne za s to so w a n ie  się do  
k o n iecznych  p rzep isów  p rz y  z w a lcz a ­
niu w śc iek lizn y , k tó ra  w. u b ie g ły m  ro ­
k u  i w  pierwisizyich m resiącacŁ  b ie żą ce­
go  roku  w z ro s ła  n iew spółm ierni©  w  
s to sunku  do  la t pop rzedn ich . W  sz cz e ­
gólności n a le ż y  s to so w a ć  się d o  n a s tę ­
pu jących  p rzep isó w  p rz y  zw alczan iu  
w śc iek lizn y :

1) P s y  poko jow e, p o jaw ia jące  się na 
u licach i p lacach  m ia s ta  w inne b y ć  z a ­
o p a trzo n e  w  k ag a ń ce  sp o rzą d zo n e  z 
siatk i m eta lo w ej lub  geste j sieci r z e ­
m ien n ej un iem ożliw iające j P o k ą s a n e  
i m usza b y ć  p ro w ad zo n e  ;na, sm y czy .

2) P s y  p o d w ó rz o w e  (łańcuchow e) 
iw-nne b y ć  sta le  t r z n n a n e  n,a uw ięzi.

3) Nic w olno w p ro w a d z a ć  p só w  do 
pub licznych  lokali, k aw ia rń , re s ta u ra -  
c y j i sk lepów .

4) W łaśc ic ie le  psów  winni, zg łaszać  
sw e psy  w  odnośnym  M iejskim  U rz ę ­
d z ie  Ibzielnlcow jTn cc!e,m od eb ran ia  
zn aczk a  re je s tracy jn eg o , k tóry t©  zna­
czek  winien, b y ć  sta le  p rz y tw ie rd z o ­
nym  do o b roży  psa tak p o d w ó rz o w e ­
go, jak i pokojow ego,

5) O zauw ażen iu  o b jaw ó w  w z b u d z a ­
jących  po d e jrzen ie  na w ściekliznę, nale 
ży  b ez zw ło c zn ie  donieść M ag istra to w i 
(M iejskiem u U rzęd o w i W e te ry n a ry j­
nem u, pi. D ąb ro w sk ieg o  3) lub odnośne 
m u K om isaria tow i Policji P a ń s tw o w e j, 
a zw ie rzę  podejrzane odosobnić .

Za n ie s to so w an ie  się  do. p o w y ż ­
szych  zorządzeń  będą w yirrcrznm c su ­
ro w e  k ary , a psy  w a tę sa ja c e  się b e z ­
w zg lęd n ie  tęp ione.

N astępn ie P. d r . D ulińsk ', naczelnik  
M iejskiego W y d z ó łu  Zdrówka p rzed -

10-ta rocznica śmierci S. p. 
Arcybiskupa J. Bilczewskiego

P rz y p o m n ien ie  tej bo lesnej daty  
z e le k t ry z ow ał o  parafię S w .  E lżb ie ty  
we L w ow ie .  Z d arzen ia  z a ta r ły  p o z o r­
nie pamięć ogółu , i e  20 m a rc a  1923 r. 
o godzinie Ifi-30 zamkną ł  oczy  — uko­
chany.  uwielbiony,  w ielki, św ię ty  
Bi skup k r e so w y !  Pozornie.  W  r ze czy­
wis tości  t r w a  nicoslab iona miii o ść i 
cześć o ra z  wdzięczność za n iesp o ży te  
dzieła ku  ch w al e  B o ż e j  ' ku dobru  
Djęzyzuy.  Paraf i an ie  S w , Iżb ic ty  ż y ­
w ią  ponadt-o n iew ygasłe j w dzięczność 
zą wspan ia łą  św ią ty n ię  i za ko le jow ą 
parafję.. .  P o  porozum ienia się .zatem 
z Sokołem ii zo rg an izo w ał się 21 lu­
tego br. o b sz e rn y  K om itet o b y w a te lsk i 
■parafialny 1 S o k o lstw a  D zieln icy  M ało  
polskiej.  Na czele tego  K om itetu  s u n ą ł  
p rezes  S o k o lstw a  dr. M arjan  W ołań - 
ozyk,  zast .  p rez . w y b ra n o  p. M arcele­
go1 G ajew sk iego , se k re ta rz e m  radcę 
Józe fa  S zm y d a . Podzielono się na 
ćk k e je : p ro g ra m o w ą  i fimansowa.

W k ró tc e  og łoszony , zo s tan ie  p ro ­
g ram  u ro cz y s teg o  obchodu , już ap ro ­
b o w an y  p rzez  NajprZeW, A rcy p a s te rza  
JE . d r , B olesław a  T w ardow skiego-

s ta w ił r e fe ra t  „ Ja k  się- k sz ta łto w a ła  
o ch ro n a  zd ro w ia  w  ok resie  o d z y sk a ­
n ia  n iepod leg łości p a ń s tw a 11, p o ży ­
czeni dodał, ż.e w  c z e rw c u  b. r. p rzy - 
jedai© do  L w o w a  g ru p a  le k a rz y  zag ra  
n icznycb . w y s ła n y c h  p rz e z  L igo -Naro­
dów  d o  P o lsk i w, d ro d ze  t. zw . echam- 
g e ‘u i, zw iedzi u rzą d zen ia  i o rgan izac je  
sa n ita rn e  m ia s ta  -Lw ow a. R e fe ra t w y ­
g ło szo n y , p rze tłu m a cz o n y  na języ k  
fran cu sk i b ęd z ie  im  słu ży ł dla o rien ta ­
c j i  i zaznajom ien ia  się  z tem atem . W re  
szc ic  p rz e d s ta w ił w  kró tk im  referac ie  
s ta n  ch o ró b  z a k aź n y ch  w e  L w ow ie, 
k tó ry  je s t bardiz-o pocieszający , g dyż  
epidem ii żadnych  w© Lwow-ic niem a, 
a  Si.-P‘. i w ć  p rzy p a d k ó w  płon icy , k tó ­
r a  zm u siła  w ła d z e  w  p aźd ziern ik u  t 
lis topadzie  1932 r. M  o tw a rc ia  b a r a ­
k ó w  ep idem icznych , znacznie zm niej­
s z y ła  się  i -niic dochodzi n aw e t do p rze  
cięt-nej zesz ło roczne j.

P .  w ic e p re z y d e n t C lfajes podzięko ­
w a ł obu Te.ferentom za  ich p racę .

J a k o  d o d a tk o w y  w n iosek  p.  d r . Sfct- 
-dla uchw alono  jedimoigłó-śnie, że należy  
-dążyć do  tw o rzen ia  o g ró d k ó w  dziecię 
c y c h  na odpow iednich p-Iacach miej-

Z SALI ODCZYTOW EJ.

Fakty i teorja
B adan ia i o d k ry c ia  o s ta tn ich  czasów  

n a  po-lu fizyki z-mieniły n ic ty lko  obli­
c z e  tej nauk-, a le  też  pośrednio  p rze ­
ksz tałciły  niejedn-o w  n aszem  życiu . 
P ra g n ą c  udostępn ić sz e rsze j publicz­
ności n a jn o w sze  poszukiw ania i z d o ­
b y cz e  w  tej dziedzinie, In s ty tu t F izyk i 
Uniw . J. K. u rz ą d z a -w  naszem  -mieście 
cykl w y k ła d ó w  o ak tu a ln y ch  zag ad ­
nieniach naukow ych .

O ncgdaj o d b y ła  się p rzy  szczelnie 
w ypełn ionej sali p ie rw sza  prelekcja . 
D ocen t dr, Infeld p rz e d s ta w ił w p-rzy- 

i s tępnej form ie „ F a k ty  i teorje  now ej 
I fizyki", ilu stru jąc  -swoje w y w o d y  po­

kazam i. W y k ład , w o ln y  od balastu  
cy fr i w y g ło sz o n y  z n ie z w y k łą  w e rw ą  
i swo-gudą, dal pog ląd  na ro z w ó j teorii 
o prormeni-owaaniu i- m aterji. P re leg e n t 
u ją ł w  c ie k a w y  sposób  dualizm  w e

Akcja komitetu właścicieli 
nowych domów we Lwow ie.

O negduj popołudniu  w  Izbie P rz e ­
myślom  o-H andlow eJ o dby to  się posie­
dzenie L w ow sk iego  K om itetu W łaśc i­
cieli n o w y ch  dom ów  pud p rze w o d n ic ­
tw em  ra d c y  p. A lek san d ra  L ew ick ie­
go, k tó ry  z io ży ł ob szern e  sp ra w o z d a ­
nie z zab iegów  P re zy d iu m  K om itetu u 
w ła d z  cen tra ln y ch  i na te ren ie  p a rla ­
m e n ta rn y m . U zyskano  już znaczne ul­
gi o raz  p o ru szo n o  odpow iedn ie  c z y n ­
niki celem  uzyskan ia  da lszych  ulg w  
sp ła ta ch  k ap ita łu  i obniżki p rocen tów . 
W  w yn iku  zab iegów  uda to się ebjąć 
u s ta w a  o d ługach  h ipo tecznych  k ró tko  
te rm in o w y ch , o d noszących  się do w la  
śclcleli z iem sk ich  —  ta k że  w łaśc ic ie li 
b u d y n k ó w  m iejskich. O g ran iczo n o  w y  
sokość p ro ce n tó w  do 6 p ro c . o d  d łu ­
g ó w  hi-poiecznych k ró tk o te rm in o w y c h  
i u z y sk an o  od roczen ie  p ła tnośc i na ka 
piitał na p rze c ią g  1 i  pół roku . Ulgi te 
o d n o sz ą  się  do k re d y tó w  zaę łąg n ię - 
J jrch . u  osób o ry w a in v c h

C o raz  silniej u s ta la  się idea p rze ­
sied lan ia -nadm iaru ludności) ze zg ęsz - 
czonych  skupm ń w  okolice odległe, 
p u s te  i n ie w y zy sk an e . W  ty m  w zg lę ­
dzie la tw iejszen i jest o czy w iśc ie  poło­
żen ie ty c h  p a ń s tw  i n a ro d ó w , k tó re  
itakimi o b sz a ram i -rozporządzają. S z u ­
k a  się ich z reg u ły  w  s tre fa ch  g o rą ­
cych, trop ika lnych , c o  jed n ak  u trudn ia  
w y c h o d ź tw o  ty m  n aro d o m , k tó re  m u­
szą się 'dopiero ak lim a ty zo w a ć  do w a ­
ru n k ó w  p o d z w ro tn ik o w y c h . >Zn ant'.len­
nem  je st je d n a k , 'ż e  n iek tó re -państw a 
pó łnocne o d w ró c iły  s ię  już o d  połuL 
un ia i „szukają o b szaró w  kokm izacy j- 
nycli dla sw e j ludności na p ó łnocy , 
w y c h o d z ą c  słu szn ie  ,ze s tan o w isk a , że 
m ieszk ań cy  s tre f  średnich , o sw o jen i 
z su ro w o śc ią  zim y, ła tw ie j zaakom o- 
d u ją  się do życ ia  na P ó łn o cy .

Z takim  w łaśm e pom ysłem  kolon i- 
zacy jn y in  w y s tą p iły  Kanadyjskie m ia­
s ta  M ontreal, O uebec  i -inne, zam ieszka 
łe  główni© p rz e z  ludność narodow ości 
francusk iej. O b sz a ry  koilonizacyjne zna 
leziono  w  p row incji T em iskang , mniej 
w ięcej pod  48" szero k o śc i geograficz­
nej k tó re  to  Położeni© ja k  na A m erykę

nowej fizyki,
w spó łczesnej fizy S T  poprzez  k tó ry  te 
siunę z jaw iska ukazują się nam  raz  
jako  zb io row isko  d robnych  ko rpusku ł, 
a raz  jako  ciąg ły  ruch  fa low y . P-rzez 
tra fne  p o ró w n an ia  udostępn ił d r. Infeld 
s łuchaczom  skom plikow aną isto tę 
św ia tła  i m aterji.

P u b liczn o ść  u k aza ła  ty m  razem , jak 
bardzo- ją zajm ują zag ad n ien ia  no w o ­
czesnej nauki. S łuchacze, p rzew ażn ie  
ze sfer inteligencji, z jaw ili się tak  licz­
nie, że  In s ty tu t F izyki, nie m ogąc po­
m ieścić w szy stk ich , zm uszony  by ł u- 
rząd z ić  p o w tó rzen ie  o d czy tu . S podzie­
w ać  się należy , że  rów nem  p o w o d ze­
niom cieszyć się będą n as tęp n e  p relek ­
cje, k tó re  w y g ło sz ą  a sy s te n t dr. Ł a s to -  
w.ieekii i p ro fe so ro w ie  S zczen io w sk i i 
L o ria . A . L.

B a n k  P o ls ki płacił 
d ziś z a  Golara S ‘ 60 z ł .

P o  w czorajsz-em  pon iedzia lkow em  
b ard zo  w ielk iem  ożyw ien iu  i pew nem  
z d e n erw o w an iu  —  G iełda w e L w ow ie  
rea g o w a ła  dziś znacznie spokojniej ua 
sy tu a c ję  do lara .

B ank  P o lsk i w e  L w ow ie  p ła c ił dziś 
z a  do la ra  8.60 zł. Nie zau w ażo n o  dziś 
ani zd en erw o w an ia , an i o g o n k ó w  p rz y  
ltjis-iię.

W  M iejskiej K asie O szczędności, 
gdzie k o n cen tru je  się codz ienn ie  duży  
ruch o b ro to w y , z w ła sz c z a  p rz y  w k ła ­
d ach  oszczędnośc iow ych , nas tąp iło  ró  
w iiie# zn aczn e  uspokojenie.

W  szereg u  innych  in s ty tu cy j lw uw  
słuch zm n ie jszy ła  się bard zo  znacznie 
tendencja  w y m ia n y  w a lu t —  w sz y s t­
ko  w  oczek iw an iu  n o w y ch  inform acji i 
z  A m ery k i i pod  w p ły w e m  uspakaja ją  
cych  kab lo g ram ó w .

lic niem al że  a rk ty c zn y c h .
O b sz a ry  te  g ran iczą  od w schodu  z 

p row incją  O uebec i o d  zachodu  z  an ­
g ie lską  p ro w in cję  O ntaria , le żącą  na 
pó łnoc o d  W ielkich  Je z io r . S ą  o n e  po­
łączone liiiją ko le jow ą, stanow iąc;, p ó ł 
nocne o d g a łęz ien ie  w ielkiej linji C an a- 
dian— Pacific , p o k ry te  s ą  o lbrzym im i 
lasam i, k tó re  należało  w  celu podda­
n ia  ziemi pod  u p raw ę  roli w y k o rc zc -  
w ać . U czyniono  to  w  sposób  p ro s ty  i 
kró-tkł, p rzez  podpalen ie lasów , k tó re  
sp ło n ą w sz y  doszczę tn ie , o d s ło n iły  
w ielk ie  o b sz a ry , u żyźn ione  popio łam i 
pożaru .

P ie rw sz e  p a rtje  k o lon is tów , k tó re  
tu sp ro w ad zo n o , .sami m ężczyźni, roz­
p o c z ę ły  te ra z  rc p a rty c ję  m iędzy  siebie 
p o szczeg ó ln y ch  dz ia łek  g ru n to w y ch . 
O d b y w a ło  się  to  w  sposób  p rzypom i­
n a jąc y  znane nam  z  op isów  L ondona 

■ w y ś c ig i1 o działki] kopaln iane . Kolo­
niści po rozb ijan i na m niejsze g ru p k i 
ro zesz li ,się po ca ły m  o b sz a rz e  i k a ż d y  
w y sz u k iw a ł sobie cz ąs tk ę  w ed łu g  -swe 
go upodobania, o z n a c z a ł jej granróc, a  
n as tęp n ie  zg łasz a ł w  u rzęd z ie , k tó ry  
mui p rz y z n a ł b cz w ło cz u łe  p ra w o  po ­
s iadan ia . Z a raz  te ż  z a c z ę to  b u d o w ać  
d om y  m ieszkalne i g o sp o d a rcze , zacho  
w u iąc  p rz y  tern śc iśle  u s ta n o w io n y  p o ­
rz ą d e k  o rg an iz ac y jn y , p o le g a ją cy  na 
'Pom aganiu sobie w za iem . W  ty n r celu 
koloniści rozdzielili s ię  n a  p a r tje  p o  10 
osób  i k aż d a  z nich p ra c o w a ła  kolejno 
p rz y  każdej budow ie. P o sz ło  t o  z d u ­
m iew ająco  prędko , zw ła sz cza  ż e  te c h ­
niczna strona  b u d o w y  b y ła  n a d z w y ­
czaj p ro sta . Wielki© bale  obrob ione i. 
pocię te  w e d łu g  jednej m ia ry  uk ładano  
jeden n a  drugim  tak , że  w  ciągu kilku 
godzin b y ły  g o to w e śc iany  dom u, a 
w d w a do trze ch  dni do m  b y ł n a k ry ty  
dachem  i z a o p a trz o n y  w  podłogę. G dy  
już m ożna b y ło  ja k o  ta k o  zam ieszkać 
dom ki, sp ro w a d z o n o  ro d z in y  koloni­
s tów . Jednocześn ie  te ż  zjaw ili sie do­
s ta w c y  w sze lk iego  rodza ju  to w aró w  
tak , że pop ro ś tu w  kilku  dniach od  
chw ili, g d y  n ic n ie  is tn ia ło  p ró c z  n a ­
giej ziem i, ro zp o czę ło  się norm alne ż y ­
cie o sadn icze , m oże su ro w e  je szcze  i 
p o zb aw io n e  w ielu  p o trze b  k u ltu ra l­
n y ch , lecz o  ileż w ięcej zb liżone do 
ludzkich  form , jak  o k ro p n ie jsza  nad  
w sz y s fc o  i beznadzie jna w łó cz ęg a  po 
u licach w ielkich m iast! K ażdy  z  ty ch  
n ie d aw n y ch  n ę d z a rz y  zam ienił się w  
ciągu  niew ielu  dni w  posiadacza! spo­
reg o  g o sp o d a rs tw a , m iał w ła s n y  dach, 
n ria ł z  czego  żyć , n ad  cz em ś p rac o ­
w ać , n a w e t d ąż y ć  do w zb o g acen ia  się* 
Oro c o  m oże uczyn ić  p o m y sło w a  i d e ­
b ra  o rg an izac ja .

'K anadyjsk ie  kolonie n a  P ó łn o c y  są 
o d  nas b a rd z o  od leg łe, i tru d n o  nam  
n aś lad o w a ć  te  w z o ry , sk o ro  w łasn y ch  
ko lon ia lnych  obszarów  ani na P ó łn o cy  
ani na P ołudniu  nie posiadam y. N ie­
mniej m ogą nam  p o s łu ż y ć  za p rzy k ła d  
śm iałe j in ic ja ty w y , k tó ra  um ie poko­
nać n ie p rz ez w y c ię żo n e  —  zd a w ało b y  
się —  p rze szk o d y  i s ta w iać  rz e c z y ­
w is te  „zam ki na lodz ie" , k tó re  p rz e d ­
tem  m o g ły  się w y d a w a ć  c z y s tą  fa n ­
tazją . Dr. L.

DAJ GROSZ NA CELE TO W A ­

RZYSTW A SZKOŁY LUDO W EJ.

Kto będzie następcę 
ks. biskupa Lisowskiego 

we Lw ow ie.
W  zw iązk u  z nom inacją ks. b isk u p a  

L iso w sk ieg o  n a  s tan o w isk o  biskupa 
ta rn o w sk ie g o , w  kotłach d o b rz e  p o in ­
fo rm o w an y ch  w ym ien ian i są  -trzej kan  
d y d a c i n a  op różn ione s tan o w isk o 1 po  
ks. b isk u p ie  L isow skim . S ą  to  k s ię ż a : 
r e k to r  S zu re k  z  S em inarium  d ucho ­
w n e g o  w e  L w ow io, G e ra rd  S zm yd  
p ro b o sz c z  parafji Sw. M arji M agdale­
n y  i d r. B az iak  p ro b o szcz  w  Stahdsfa- 

jyaw-ie.

Sikich ii w  og rodach  publicznych .

Spokój na odcinku akademickim.
W  ciągu  dnia w czo ra jszeg o  obrado­

w a ły  S e n a ty  P o litechn ik i i U n iw ersy ­
te tu  w  sp raw ię  sy tu a c ji n a  w y ższ y ch  
uczeln iach  w e  L w ow ie . Do w spólnej 
kon ferenc ji re k to ró w  n a ra z le  nic do­
sz ło  ze  w zg lędu  na w e w n ę trz n e  n a ra ­
d y  S en a tó w , n a to m iast p raw d o p o d o ­
bnie 'konferencja rek to ró w  trzech  w y ż  
szych  uczelni w e  L w o w ie  odbędzie sie

i dziś w ieczo rem . N a dziś te ż  zw o łan e  
| z o s ta ło  zeb ran ie  ogólne p ro feso rów  
i P o litechnik i lw ow sk ie j.

Ze s tro n y  m łodz ieży  co-raz silniej 
! u jaw n ia  się in ic ja ty w a  rozpoczęc ia  

w y k ład ó w  jeszcze  w  c iągu  b ieżącego  
tygodn ia . Na w szy s tk ich  w y ż sz y c h  
uczeln iach  w e  L w ow ie  panuje zu p e ł­
ny  spokój.



Echa ponurej zbrodni.
Drugi dzień rozprawy przeciw Gorgonowej.

K rak ó w , 7 m arca .

Program radiow y.
Środa. 8 m arra.

lw ó w .  (381). G odz. 11*40: C odzienny
P izeglad . P rasy  Polskiej, 1150: Trans, z 
V Warszawy. Komunikat M eteor. G łów nej 
Wojsk." Stacji M eteor. 11*58: S y g n a ł czasu  
z  O bserw atorium  A stronom icznego w  W ar 
szaw ie lie nał z  W ieży  M ariackiej w  Kra­
kow ie l ż  05; O dczytan ie program u na 
dzień b ieżący . 12*10. Koncert z  p ły t g ia -  
m ofonnw ycli. 13*20; Komunikat P ań stw , 
inst. M eteor. 13*25— 15*10: P rzerw a . 15'lOt 
Kom. P aństw . Inst. ek sp o rto w eg o . 15*15: 
Komunikat gospodarczy. 15*25: L w ow sk a  
G iełda Z bożow a. 15*30: L w ow sk i Kącik
H arcerski 15.35: Trans, z W a rszaw y . Pro­
gram d l i  dzieci: a) O brazek B. H ertza: 

C ztery mile za W arszaw a"; b) „Jak się  
h od u je . jedwabniki" w  Ig Porazińskiej w  
e-pr. cioci Ady (L w ó w ). 16: M uzyka, z  p ły t. 
16*20: O dczyt z  W a isz a w y  dla m aturzy­
s tó w : „ W y p .a w y  krzyżow e"  w y g ł, pr.of. 
H enryk P a szk iew icz . 16*40: Trans, z  W ar­
sza w y . S p raw a polsk a  w  rokowaniach  
brzeskich 19] 8 r.*‘, w y g ł. P. Stefan W oj- 
stom ski. 17: K oncert w ok aln y  z p ły t g ra ­
m ofonow ych , 17 40: Trans, z  W arsza w y . 
O d c z y t'd la  sfer pracujących: ..Zm iany w  
ubezpieczeniu pracow ników  um ysłow ych  
na w yp adek  braku pracy" w y g ł. red. Jó­
zef Zieliński. 17*55: O dczytanie piogram u  
na dzień następny, 18: Trans, z  W arsza­
w y. O dczvt dla m a tu rzystów : ..Słow acki"  
o dczyt Il-gi w y g ł. prof. Konrad G órsld. 
18*20: „S ilva  Rerum" i repertuar te a tió w  
lw ow skich . 18*25: Koncert kam eralny. W y .  
k oiiaw cy: K w artet sm y czk o w y  Pol. Tu w . 
Muz. w e  L w ow ie, w  sk ładzie  prei H. 
Czapliński, proi. M arek Rack. prof. M. E o- 
barzew ski prof. P iotr P szeu yczk a . 18*55: 
„W spom nienie o śp. dyr. Ludwiku Czar­
now skim ", w y g ł. red. Zygm unt Klełb. 
19*10- R ozm aitości. 19*30: Teljeton litera­
cki: Kierunki literackie czech osłow ack iej  
p ow ieści powojennej", w y g ł. p. Ludomir 
Rubach z W a r sz a w y . 19*45: P ra so w y
Dziennik R adjow y. 20: Koncert ze studiu. 
22: ..Na widnokręgu". 22*15: M uzyka ta­
neczna z W arszaw y . 22*40: Trans, z Kra­
k o w a .'O d c zy t  w  języku esperanto p. tł: 
„Józef Piłsudski * w y g ł. prof. O do Bujwid. 
22*55: Komunikaty. 23—23*30: M uzyka ta­
neczna.

Z E  S P O R T U .
Zw y c i ę s t w a  p o l s k i c h  ł y ż w i a r z y

W CZECHOSŁOWACJI.

W  sobotę rozegrane zo sta ły  w  S zczyrb  
• kiem Jeziorze m istrzostw a Tatr w  ieź- 
dzie szybkie* na lodzie W zaw odach  star 
tow ali zaw odnicy czescy , polscy-, niem iec­
cy, austriaccy, rum uńscy i t. d. Z aw ody  
o d b y ły  s ię  w  fatalnych w arunkach atm o­
sferycznych  i lodow ych , w o b ec  odw ilży , 
jaka niespodziew anie zapanow ała. T em pe­
ratura 4 st. pow yżej zera. W  czasie  za­
w odów  pada] lekki deszcz.

Na zaw odach w span ia ły  sukces odniósł 
K albarczyk (AZS W arszaw a). zdob yw a­
jąc tytuł mistrza w  ogólnej punktacji ro­
zegrani cli trzech konkuTcncii (500, 1500 i 
3tjS0 mrr.) Kalbarczy k uzy sk a ł 16,406 pkt. 
D alsze m iejsca za ję li: 2) StirPi (W iedeń) 
16.640 pkt.. 3) T urnow sky tC zech.) 17,059 
pkt.. 4) Schenecke (Berlin) 17,134 pkt.

Ponadto odbyły  się dw ie konkurencje 
dla iu ijorów . w  b-egu na 500 mtr. pierw  
sze  m iejsce zajął W azulek (W iedeń) 49.6 
sek.. 2) S trzy żew sk i (AZS W arszaw a) 
51,3 sek„ 3j Jarteuiberg (Rum.) 51,8 sek .

W  biegu na 1500 mtr. z w y c ię ż y ł ró- 
v nież W azulek w  cza s ie  2:42,5 sek . przed  
Strzyżew sk im  2:52,8 sek., 3) Sidno 2:54.1 
sek.

W  P radze od b y ły  s ię  m iędzynarodow e  
z a w o d y  łyżw iarsk ie  w  jeździe figurowej, 
z udziałem  ły żw ia r zy  czesk ich , polskich, 
niemieckiej} austriackich i belgijskich.

W  jeździe  panów  z w y c ię ży ł -i-nż. P ra- 
zu ow sk y  (C zech.) 242 przed B ernhause- 
rem (Austria) 240 1 H ertlem  (N iem cy) 233.

W  jeździe parami trium fow ała para pol­
ska BH orów na-K owalski 11.24 przed para  
austriacka K aiser-K ast 10,74 i m ałżeń­
stw em  V ese ly  (Cz) 9,14

W  iezdzie  pań p ierw sza  b y ła  Landbeck  
(.Austria) 40,1S. przed de Ligni (Belgja) 
37,88 i H erbert (N iem cy) 36,84.

T*OWÓDZ REKORDÓW  NA M ISTRZO­
ST W A C H  PA tf W  POZNANIU.

W  n iedzie lę  o d b i ły  s ię  \\  Pozna.ra i m i­
strzo stw a  lekkoatletyczne pań w  hali. Na 
zawotjach pobito a ż  S rekordów  z tego 6 
polskich i 2 okręgow e. Bohaterką z a w o ­
dów  b y ła  jasieńska, która ustanow iła aż  
trzy now e rekordy Polski, osiągając w 
kuli oburącz 21,10 mtr., .iednoracz 11,53, a 
w  skoku w d n  i  miejsca 2,32. Pozatem  
dwa now e rekordy Polski b y ły  dziełem  
zaw odniczki AZS Szajnów ny, k tóra u zy ­
skała  na 60 mtr. c za s  8,6 sek a na 80 mtr. 
11.4. Startujący poza konkursem  Janow ski 
z WaTty przeb iegł 1500 mtr. w  ozasic  
4:39.4. bijąc rów n ież  rekord P olsk i, W  o- 
gól-nej punktacji m istrzostw a okręgu pań 
zdobył AZS przed W artą i Sokołem,

f i—*0-

K rakow  lanie, k tó rz y  d o ty c h cz as  z 
z  r e z e rw ą  odnosili się  do  ro z p ra w y  
G orgonow  ej, p o  p ierw szyrri dniu ro z­
p ra w y  okdżali w ielk ie za in te resow an ie  
p rzeb ieg iem  tej -tajemniczej sp raw y . 
W s z y s tk ie  dzienniki w y d a ły  n a d z w y ­
cza jn e  w y d a n ia , to  te ż  na u licach m ia­
s ta , ja k  p rz e d  rokiem  w e L w o w ie , ro z ­
leg a ją  się  o k rz y k i k o lp o r te ró w : .Sen­
sa cy jn e  zeznan ia  Gorgonowej** i t, p. 
P ra s a  m ie jsc o w i zajęta już zdecydo­
w a n e  s tan o w isk o  w zg lędem  G orgono­
w ej, u w aż a ją c  ią za m o rd ercz y n ie  ś. p. 
L usi Z arem bianki.

Dalsze zeznania Gor yunowej.
Na w stęp ie  w czo ra jsze i ro z p ra w y  

p rze w o d n iczą cy  p o w ra c a  jeszcze  raz  
do k w e s tji p rz e p ro ś  a iz k i  Z arem bów  
do- I w-owa.

O sk arżo n a  tw ierdz i. że plan oddzie l­
n ego  zam ieszkan ia w y sze d ł od  niej.

P rz e w o d n ic z ą c y : A d laczeg o  p rze d ­
tem  zeznała  pani,- że p rze p ro w ad z k a  
w y w a rfe  na p an ią  fa ta ln e  w ra ż e n ie ?

O sk .: Nie chc ia łam  p rze p ro w ad z ać
się w  czas ie  św ią t.

W  d a lszy m  ciągu oskarżona  nie umie 
w y tłu m a cz y ć , d laczego  u d a w a ła  się na 
d łu ż szą  d ro g ę  do m ieszkan ia  d r, Csali, 
jak  ró w n ie ż  me p o trafi w y tłu m a c z y ć  
oko liczności, ż e  n ie  sp ie szy ła  z  ra tu n ­
kiem Lusi. M ów i, że  by ło  już za póź- 
u-t). T w ie rd z i w p raw d zie , że p rzy n io ­
s ła  w o d ę , a le  o tern, — jak  s tw ie rd za  
p rze w o d n iczą cy , —  prócz o sk a rż o n e j 
n ik t nie w spom niał.

Zkolei' o sk a rż o n a  s tw ie rd za , że w  
k ry ty c z n e j chw ili nie m iała  n a  sobie 
innej koszuli, p ró c z  tej, k tó ra  znajdu je 
się  jak o  lico sąd o w e . O sk arżo n a  w y ­
c ią g a  z p ak ie tu  żó łtą  koszulę j tw ie r ­
dzi. że  to  te s t ta . k tó ra  m ia ła  n a  sobie. 

P i o k :  T am ta  Dyia inna, długa,
O sk .: W s z y sc y  m ó w :ą  o  jak iejś d łu ­

giej koszuli, k tó re j w ca le  nie m iałam  
■na -sobie.

W  d a lszy m  ciągu ro z p ra w y  p rze­
w odn iczący  zap y tu je  o sk a rż o n ą  o  w i­
z y ty  ro zm aity ch  m ężczyzn , k tó rz y  od­
w iedzali ją w  B rzuchow icach . O sk arżo  
na zeznaje , ż e  nie ż y c z y ła  so b ie  tych  
w łzy t ze  w zględu  n a  Z arem bę, tw ie r­
dzi dalej, że  o n a  d ą ż y ła  do ze rw an ia  
s to su n k ó w  z Z arem bą.

P ro k .: A d laczeg o  Z arem ba zezn a­
w a j w  tej sp raw ie  zupełnie inaczej.

O sk .: M usiał ta k  ze zn a w ać , a b y
by ło  n a  jego k o rzy ść , a  nie n a  moją.

W  czas ie  p rzesłu ch an ia  o sk a rżo n ej 
l if ty  sz ło  k ilka ra z y  do s ta rc ia  m iędzy  
p rzew o d n iczący m  a o sk a rżo n ą  i  jej 
obrońcą.

P rz ew o d n ic ząc y  napom inał, a b y  
o sk a rż o n a 1 z a c h o w y w ała  się g rzecznie, 
jak  w sz y s c y  w  sądzie w zględem  niej 
się zach o w u ją .

Gorgonowa wobec rodziny 
Zarembów.

W  dalszy m  ciągu na in te rpelację  
p ro k u ra to ia , o -k arżo n a  podaje dane , 
d o ty c zą ce  jej s tosunku  do dzieci Z a­
rem bów . tw ie rd ząc , że za jm ow ała  się 
uiem i tro sk liw ie .

P ro g .:  C zy  zd a rza ło  się, że  kupo­
w a ła  pan i rzeczy  taniej, a Z arem bie 
m ów iła, że k o sz tu ją  d ro że j?

O sk .: Tak. S k łan ia ł m nie jednak  do 
te g o  b ra k  p ien ięd zy  n a  n iezbędne w y ­
datk i dom ow e.

P io k ,:  He o trz y m y w a ła  pan i od Z a ­
rem by  tygodn iow o  na w y d a tk i d o m o ­
w e ?

O sk.: R óżnie byw ało - zależnie od
.ego sy tuacji finansow ej. O gólnie m ó­
w iąc naogół od 50 do 150 zł. tygodnie 
wo, P ien ią d ze  te jednak  m usia ły  mi 
w y s ta rc z a ć  nie ty lko na ży w n o ść , ale 
i na pościel i g a rd e ro b ę .

P ro k .: C zy chodziło  pani na sp a ce­
ry  z Lusią.

O sk .: S p ace ro w a łam  z n ią  codzien ­
nie. P rz e c ie ż  ja  b a rd zo  lubiłam .

P ro k .:  Gzyiż n ie  g roziła  jej p an i że 
sjobaStm c a  K ufoarków “.

O sk .: Nie m ów iłam  tego.
P ro k .: A ja k  to- było- z tem i 10.000 

do larów  o d stępnego  od Z arem by , w  
k tó re j to- sp raw ie  im ała n a w e t pani 
iść do  a d w o k a ta ?

O sk .: C hoćby  m t n aw e t Z arem ba 
dał te  p ien iądze za R om usię. n ie  w y -  
uagrodzńloby to p rze c ie ż  m ojej k rz y ­
w dy.

ZN OW U  W SP O M N IE N IE  TRAGICZ* 
N E J NOCY.

P ro k .: K to k ry ty c z n e j nocy  b y ł w  
w illi b rzuchow iok ie j?

O sk.- Ja . k u ch a rk a , Z arem ba. S taś  
i Lusia, p o za te m  n ikogo  obcego , ale 
ogrouo-k  m ów ił, że ko ło  w illi k ręcą 
■się podejrzane ty p y .

P ro k .:  K iedy  się pani zb u d z iła ?
O sk.: Zbudził m nie k rz y k  S tasia , k tó  

ry  p rzeb ieg ł p rzez  m ój pokój. W y b ie ­
głam  w koszuli i boso . W  chw ili po­
pełnienia zb rodn i leża łam  w  łóżku, 
w ięc  S ta ś  n ie  m óg ł m nie w id z ieć  w  
balu

W  dalszym  c iąg u  p ro k u ra to r  zadaje  
o sk a rż o n e j sz e reg  p y ta ń  z w ra c a ją c  jej 
uw agę -na to. że  -nie b y ło  żad n y ch  śla ­
dów  "włam ania do w illi od ze w n ątrz .

O sk arżo n a  w  odpow iedzi zw rac a  
u w agę n a  to, że p rzo d o w n ik  M yckow - 
ski dop ie ro  po  u p ły w ie  "trzech godzin 
p rzy s tą p ił do  b ad an ia  ś lad ó w .

P rz y  jednem  z p y ta ń  p ro k u ra to ra  
d o tyczącem  pierw szych! zeznań  o sk a ­
rżonej. ob rońca  m ecenas W o ź n ia k o w ­
ski p rz e ry w a  im i p ro sz ą c  o  s tw ie rd z ę -  1 
nie ścisłości fak tów , tw ie rd z ąc , że 
„pan p ro k u ra to r  zm ienia s ta n  fa k ty c z ­
ny".

P rz e w o d n ic z ą c y : M oże pan nie ro* 
/m n ie  p y tan ia  pana p ro k u ra to ra ?

O brońca: A leż m y  sie z  panem  p ro ­
k u ra to rem  doskonałe  rozum iem y.

P ro k .: (z  uśm iechem ) T ak  b y ć  po­
w inno.

P o  ty m  incydencie p rzew o d n iczący  
z a rząd z ił 5-cio m inutow ą t r z e rw ę .
!

Gorgonow a p ła cze .
Po- p rz e rw ie  p ro k u ra to r  w y p y tu je  w  

dalszym  c iągu  o sk a rżo n a  o  sz cz eg ó ły  
jej zachow ania, się  po p rzy jśc iu  dra 
C seli do w illi Z arem bów .

P ro k .: C zy  w  czasie  ro zm o w y  na 
w eran d z ie  o d d a la ła  się gdzie p an i?

O sk .: O ddaliłam  się na chw ilę, na j­
w y ż e j n a  t r z y  m inuty .

P ro k .:  W. ś led z tw ie  ze zn a ła  pani, że 
n ie  oddala ła  się ani na chw ilę. Dr. C sa 
la n a to m ia s t tw ie rd z i, ż e  nie b y ło  pa­
ni p rz e z  pó ł godziny . Zkolei p y ta n ia  
p ro k u ra to ra  p rzech o d zą  na sp ra w ę  b a ­
senu. W  odpow iedz i lia w y k a z y w a n e

P ro k .:  A p rze c ie ż  pani ró w n o c ze­
śnie z zupełnym  spoko jem  zb ie ra ła  k a ­
w ałk i szk ła . O skarżona  w y b u ch a  g ło ­
śnym  Płaczem .

P rz e  w .: Niech sie pani uspok-oi. 
O sk .: Czem u p ro k u ra to r  nie w ie rzy  

innie ty lk o  k om isarzow i policji.
P rz e w .:  P ro sz ę  z e zn a w ać  spokojnie. 
O sk .: Ja k  się  nie m am  unosić, k ied y  

pozosta ję  pod  za rzu tem  zbrodni m or­
d e rs tw a .

O brońca* P rzec ież  g ruzi jej k a ra  
śm ierci!

Na sali podnosi sie chw ilow a wrz-a* 
w  a.

P ro k .: Ależ niem a o b aw y  k a ry
śm ierci, n iem a -strachu. O sk arżo n a  
Iw ierdzi. że  w szy s tk o  w y m y ślił p ro ­
w a d z ą c y  ś led z tw o  n ad k o m isa rz  F ra n ­
k iew icz . na k tó rego  w spom nien ie  w y ­
bucha g ło śnym  p łaczem . P o  chw ili 
uspoka ja  się.

Przypuszczalni mordercy.
P ro k .:  P o  w y k ry c iu  m ordu  w y ra z i­

ła  pan i p rzypuszczen ie , ż e  d okonali g o  
robotnicy karmiąc.. m̂ z&ẑ S sie za

k a ta s tro fę  budow lana ' P rzy  u l. K ę trz y ń ­
skiego

O sk .: T o  b y ły  ty lk o  p rzypuszczen ia . 
P o w ied z ia ła m  też . ż e  m oże zam ordo ­
w ali b a c ia rz e  z Ł y cz ak o w a  k tó rzy  
p rzychodzili do  ogrodnika.

P ro k .: J a k  t o  s ię  s ta ło  ż e  p r z y  b a ­
senie znaleziono  św ie c ę  z  pan i pokoju.

O sk .. nic p rzy p o m in am  sobie.
P ro k .: N ad k o m isarz  F ran k iew icz

podał, że udało  mu się uszczeln ić tę 
św iecę w  lich tarzu  Lusi.

O sk,. tę św iecę dała  mt n ieboszczka 
Lusia.

P ro k . W  p iw n ic y  zna leziono  m o k rą  
chusteczkę , a p iw n ica  b y ła  zupełn ie  
sucha.

O sk .: C zy  pan p ro k u ra to r  o g U aa ł 
tę  p iw nicę: -którą zachodzi w o d a  p o d ­
skórna.

P ro k .:  W sp o m n ia ła  pan i. że po lew a 
ła p-ani p iw nice w o d ą .

O sk .: T ak . skuap iałam  w ęgiel, aby 
się lepiej palił.

P ro k .:  P rz e d te m  n ie  u m ia ła  pan i te ­
go- w y tłu m a c z y ć .

O sk .: P rz e z  ty le  m iesięcy  m ia łam  
dużo  czasu , a b y  so b ie  n ie k tó re  m o­
m e n ty  p rzypom nieć

P ro k u ra to r  w ypytuje- o sk a rż o n a  o 
posiadane p rz e z  n ią koszu le , p o w o łu ­
jąc  sie na zeznan ia  Reckerów -nej. i J e ­
z iersk ie j

O sk .: B e ck e r ów na. a n i Je z ie rsk a  
nie z e zn a ły  -praw dy. Mój o b ro ń ca  m e­
cen as A xer s ły s z a ł jak  się  o b ie  na ko­
ry ta rzu  u m a w ia ły  w  jak i sposób  -mają 
ze zn a w ać . C sa la . C z a jk o w s k i .  Je z ie r­
ska, to spó łka, k tó ra  c h c e  m nie obcią­
żyć .

P ro k .:  P ro s z ę  to  zap ro to k o ło w ać . 
Dr. C sa la  ze zn a ł pod p rz y s ię g ą  że  
w idział, jak  L u sia  le k k o  u b ra n a  m  m-ro 
zi-e k o n w o jo w a ła  w ęgiel.

O sk.: G d y  po- morderstwie w y sz ło  
na jaw . że żyłam nie lega ln ie  iz Z a re m ­
b ą  c a ła  opinia z w ró c iła  s ie  pł z e d w  
mnie.

S ędzia ś led czy  K ulczycki n o to w a ł 
ty lk o  to, co 'było m u  w y g o d n e . Ś led z­
tw o  b y ło  p ro w a d zo n e  p o  p a r ta c k u

P ro k .:  Z as trz eg a m  s ię  p rz e c iw  tego 
rodza ju  insynuacjom .

O br.: P a n  prokurator 'Siłuje tu na 
sali w y w o ła ć  nastrój, zap ew n iam  go 

' jednak , że  nastrój ten za  chwii.ę się 
zgasi.

P rz e w o d n ic z ą c y  za rząd za  p rze rw ę .

W ystą p ie n ie  obrońcy.
P o  p rz e rw ie  do g ło su  p rzy ch o d zi 

obrońca d r, W o źn iak o w sk i. R o z ro c z y  
nająć p rz e p y ty w a n ie  o sk a rżo n e j w ra ­
ca do sp ra w y  jej sto sunku  do  Apla.

O brońca .: Jak  to  by ło  z  ty m  w y ja ­
zdem  do K rak o w a.

O sk .: W  K rak o w ie  Z arem b a  zażąd a ł 
p rzysięg i, że go kocham , a le  -mu nie

v, n ież  o p o sad ę  w  „M -ascotte" o raz  
p ie rw sz e  chw ile  pożycia z Z arem bą.

O b ro ń c a : C z y  pan i liczy ła  sie z 
tern, że ty lko  p rz e z  k ilka ła t  ż y ć  b ę ­
dzie w  konkubinacie , a po tem  o trzy m a 
odszkodow anie .

O sk a rżo n a : Sadziłam , że Zarem ba 
u le g a lk u je  ten  stosunek , że b ęd ę  ima­
ła  ognisko, dom  i dzieci.

P y ta n ia  o b ro ń c y  schodzą na osobę 
Siein-ówny, ry w a lk i oskarżonej, gdy 
jedna  z iu le rpelacy j w trąc o n y ch  p rz e ­
w odn iczącego  w y w o łu je  na soli po ru ­
szen ie  i w eso łość , ob rońca ośw iad ­
cz a  „p-rosizę, by  '.-anowie sę d z io w ie  k tó  

r z y  pom agali p ro k u ra to ro w i, uznał ró ­
w n ież  i  -nie pr.zes;zkaaz-ali“ - N astępn ie  
w ra c a  d o  w y p y ty w a n ia  o skarżonej o 
jej s to sunek  d o  © m aw ianej sp raw y .

O sk .; Z a te m h a  o św ia d cz y ł m u że 
w sz y s tk o  co  s ię  'tyczy  S te in ó w n y  to 
są plo tk i, ż e  ty lk o  m nie kocha i ze 
m na chce żyć.

N a te rn  o  godz. 13‘30 p rze rw an o  ro z­
p raw ę, o d k ła d a ją c  jej d a lszy  Ciąg na 
dzień dzisie jszy . D ziś po  przesłuchan iu  
G orgonow ej -zeznaw ać b ęd z ie  S ta ś  Ż a- 
Tem ba.

jej sp rzeczności av zeznaniach , o sk a ­
rżo n a  tłum aczy  Tje zd en erw o w an iem  
podczas p ie rw szeg o  ś led z tw a .

p rzy sięg łam , bo n ie w ied z ia łam  co m o­
że je szcze  nastąp ić . D alsze  p y ta n ia  
ob ro ń cy  d o ty c z ą  s to su n k u  o sk a rżo n ej 
do rodziny  G orgonów . W y p y tu je  ją  ró
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Drugi rozbiór Chin.
G en era l von  S ccck t og łosił d iuk iem  

now ą sw ą  p rac ę  pt. „N iem cy m iędzy  
W schodem  a Z achodem 11. K siążka ta 
w zbudza  tern w ięk sze  dzisiaj za in te re ­
sow an ie  :c w zg lędu  n a  sy tu ac ję  ogó l­
ną w  E uropie, a w  szczegó lnośc i ze, 
w zg lędu  na o b ecn e  n as taw ien ie  kursu  
po litycznego  N iem iec pod rządam i Hi­
tle ra  —  P n p en a . R ozluźnien ie sto sun ­
ków  m iędzy R osją a R zeszą, w obec 
o s treg o  an tikom un istycznego  kursu  rzą  
iłow ego w  N iem czech, m oże się odpić 
i odbiło  się już g tośnem  echem  w  R o ­
sji, z cżego  nic o m ie sz k a ły  sk o rz y s ta ć  
pew n e  p ań s tw a , p o zo sta jące  w  n a p rę ­
żo n y ch  sto su n k ach  z Niemcami..

Z w ra ca  p rz e to  u w ag ę  ogólną silne- 
podkreślen ie  w  książce von  S eeck ta  
kon cczności u trzy m an ia  nadal o rien ­
tacji pro  ro sy jsk ie j w  polityce zag ran i­
cznej N iem iec. „B olszew izm  nie zała-~ 
m ię się w  R osji —  p isze  v . S e e c k t — 
jeśli ze rw iem y  u m o w y  z  R apallo  i B e r­
lina; w zam  an jed n ak  p o zy sk am y  od  
w schodu  w ro g a , k tó reg o  w p ły w y  b ę -  . 
tlą o d d z ia ły w a ć  tem  silniej ‘n a  k sz ta ł­
tow an ie  się n aszy c h  s to su n k ó w  w e­
w n ętrzn y ch . T ym , k tó rz y  tw ie rd zą , iż 
w zm acn iam y  bo lszew izm  p om agając  
R sji gospodarczo , m ożem y odpow ie-, 
dzieć, iż w z ro s t d o b roby tu  w  R osji 
m oże i m usi d o p row adzić  do u trw a le ­
nia się ta m  ładu i p o rzą d k u  zbliżonego 
d n aszeg o  u s tro ju '1.

D alej za ś  argum en tu je  g en e ra ł v. 
S eeck i ta k :

„C z y ż b y śm y  chcieli1 p o raź  d iug i do­
s ta ć  się w  c h w y ty  dw óch  w ro g ó w ?  
C hoć w ojna, z Zachodom . . nie w ydaje  
się dzisiaj b liska , to , czego, u je  doko­
nam y  dzisiaj, m oże się  zem ścić na nas 
po la tach , a p rz y te m  nie n a le ż y  zapo ­
m inać, ż e  N iem cy w a lc z ą . I na b ez ­
k rw a w y c h  pobo jow iskach , gdzie p rz y ­
daje -się b a rd z o  po p arc ie  -i zabezp iecze­
nie sobie ty łów .. C z y  m a nas. flotą poi" 
s.ka odciąć o d  P ru s  W sch o d n ich ?  C-zy 
a rm ia  po lska m a d o trze ć  aż . d o  .b rze­
gów  O d ry ?  W izje te  m o g ą  n a b ra ć  
k sz ta łtó w  i k o n tu ró w  rea ln y ch , sk o ro  
w y k lu c z y m y  R osje z naszeg o  rtch u n -. 
ku. To, ż e  R osja z a w a rła  p a k ty  c nie­
ag resji z P o lska  i z  F ra n c ją  jest' kon ­
sekw encją  w ą tp liw e j w arto śo i po lityk i 
u ien rcck ie j. k tó ra  sk łon iła  R osję do 
szukan ia  innego zabezp ieczen ia  na 
w szelki w y p a d e k '1.

W  zakończen iu  p o w y ższy ch  ro zw a­
żań  pisze von S ecck t:

W yróżnienie uezonego polskiego.
Ja k  się dow iadu jem y z L ondynu, T o  

w a rz y s tw o  A rcheologiczne w  L o n d y ­
nie (T he  S o eie ty  oi A ntiąuaraes ot Lon 
don}., p o zo s ta jące  od r, 1701 pod  w y so  
kim  p ro tek to ra tem  k ró la  angielskiego, 
p o w o ła ło  w  1 oczet sw oich cz łonków  
h o n o ro w y c h  zag ran iczn y ch  d r . W ło­
dz im ie rza  A ntoniew icza, p ro fe so ra  Uni 
w e rsy tę tu  W a rsza w sk ieg o .

Tournee Kiepury po K.emczecłi.
W iosenne to u rn ee  K iepury  po N em - 

czecli w y w o ła ło  w szędzie  og rom ne za 
in te reso w an ie  czego dow odem , że  w, 
szeregu  w ięk szy ch  m ias t n iem ieckich  
b ile ty  w stęp u  -r- mimo pod  w yższo" 
ny.ch ccn. — są p raw ie  ca łkow ic ie  w y -  
sp rzed an e . A rty s ta  n asz  odw iedzi m, 
in. B erlin , D rezno . L ipsk, S tu tg a rt, 
M onachjnm  i Fram kufrt.

Odkrycie naukowe.
„ R e ic lp p o s i11 donosi z L ondynu, ja­

k o b y  fizykow i angielsk iem u B łack e t-  
te w i i jego w sp ó łp raco w n ik o w i O ccia 
linieniu u d a ło  się o d k ry ć  e lek tron  pozy  
ty w n y . Ja k  w iadom o, d o ty c h c z a s  b y ł 
znany  ty lk o  elektron1 n eg a ty w n y , tu ­
dzież Proton ; neu tron  jako  najm niej­
sza c z ę ść  sk ła d o w a  m aterii. Jeże li 
p rzy p u szcze ia  fizyków  angielskich  się 

^sp raw dzą . w ó w cza s  pędzie  m usia ła  na 
stąp ić  rew izja pog lądów  n a  b u d o w ę  
m aterii.

„ P rz y g o to w a ły  porozum ienie im ęd ży  
R o sją  a  Niemcami, m ózgi i ręce  w o j­
skow ych . G dy chodź' o naszą  p rz y ­
szłość, n ie  będz iem y  tu raj m ów ili o 
m ożliw ościach  m iiita ry sty czn y ch , ale 
p rzy p o m n ieć  m usim y w ażk ie  słow a 
hr. Schli e-ffena, k tó ry  je szcze na łożu 
śm ierci p o w ta rz a ł:  „P am ię ta jc ie  w zm o 
cnić nasze  p ra w e  sk rz y d ło 11.

P o g lą d y  i w s k a z a n a  gen. v. S eeck ta  
m ają szczegó lną b a rw ę  i w y raz is to ść  
na tie  sy tu a c ji obecnej w  N iem czech, 
gdzie r z ą d  H itle r— P ap en  w k ra cz a  zde 
cy d o w a n ie  n a  drogę polityki an tiro - 
sy jsk ie j, a  nie zm ieniając sw ego  s to ­
sunku  do  F rancji, odsłam a oba sk rz y ­
dła g ran iczne , p ra w e  j lew e, i n a rażą  
je n a -je d n o cz esn e  a ta k i,

 -o-------

O negflaj odby ło  się posiedzenie M iej. 
K om itetu  d la  sp ra w  bezrobocia  p o d  
p rze w ó d  w icep rez . dr. Z d z is ław a  
Stroińskiego, z udziałem  naczeln ika \vo. 
jew , d r .  'Szkodzińsk iegoi S p ra w o z d a - 
n ie  iz dzia ła lnośc i z łoży li kolejno p rz e ­
w o d n iczący  sekcji, p rzed staw ic ie l w oj 
sk a  i  nacze ln ik  VII. W y d z . M a g is tra tu  
dr. M ichalew icz.

S to su n ek  K om itefn  do p o sz cz eg ó l­
n y c h  sekcy j p rze d s taw ia  się n a s tę p u ­
jąco :

1) S ekcja  d o ży w ian a  d o ro s ły ch  p r o ­
w ad z i 5 kuchen, dz ia ła lność  tej sekcji 
finansu je G m ina z e  sw y ch  sarni b u d ż e ­
tow ych , w y p ła c a ją c  ,po 20 gr. dzienn ic  
n a  'Obiad, ponad to  zaś  d o sta rc za ją c  k u ­
chniom  chleba, w ęg la  i  karto fli.

2) S ekcje d o ży w ian ia  dzieci subw:cn 
ci o nule k o m ite t k w o ta  10.500 zł. m ie­
sięczn ic  z  funduszów  op iek i sp o łecz­
nej. łożąc po  20 g ro szy  dzienn  e na' o -  
b ia d y  dla p rze sz ło  1600 ludzi; p o n ad to  
se k c ja  d o ży w ia  obecnie d z iew ięćse t 
k ilk ad z iesią t dzieci z w łasn y ch  śro d ­
ków , k tó re  c z e rp ie  z u rzą d zan y c h  
p rze z  sieb ie  im prez, (zb ió rk i uliczne, 
zb ó rk a  p ro w ian tó w , w en ta  w  dniu 5 
b . m.) i p o m o c y  w o jska .

3) Sekcja od zieżow a czerp ie  śro d k i 
ze zbiórki odzieżow ej i p o m o c y  w o j­
ska.

4) Sekcja lekarska je s t su b sy d io w a­
na p rzez  K om itet k w o tą  100 zł. m iesię­
cznie.

W ojw ódzki Kom itet p o m ag a  M 'eJ- 
sk iem u K om ite tow i p o d  p o s ta c ią : k w o t 
g o tó w k o w y ch , m ąki, w ęg la  i z iem nia­
ków .

W  lutym  b. r. M iejski K om ite t dla 
sp ra w  b ezro b o cia  o b d z e la ł pom ocą: 
1.780 o sób  sam o tn y ch , 2.596 rodzin  
d w u o so b o w y ch , 3.441 trz y o so b o w y c h , 
3.872 —  4—6 osob o w y ch  i 451 rodzin  
liczących  od  7 osób w  g ó rę , razem  
12.140 rodzin. O dnośne c y fry  ma. m a ­
rze c  z w ię k sz y ły  się i w y n o sz ą : 1964, 
2.724, 3.633, 4.158 i 4S0 — razem  12.950 
rodzin.

Kart ch lebow ych (po  4 bochenk i 
chleba) w y d a n o  w  lu ty m : po  jedne], 
—  sam o tn y m , p o  dw ie  —  m ałym , po 
t r z y .—  śred n im  s po c z tr e y  — dużym  
rodzinom  — razem  27.174 k a rt, t .  i. 
108.696 bochenków  chleba. P o n ad to  ku 
ch n !e o trzy m u ją  po jednym  bochenku  
n a  k ażd y ch  10 ob iadów , a  ta k ż e  h e rb a ­
ciarn ie. Na chleb  daje  m ąkę W oje w ódz 
ki K om itet, k tó r y  d o s ta rc zy ł M iej. Ko- 
uiiLetcwi w  czasie  od  15 I. do 15 11. 
li) w agonów , a  na o k re s  o d  16 II, do 15 
111. —  11 w ag o n ó w  m ąki.

B °n ó w  w ęg lo w y ch  (na  50 kg. w ęgla) 
w y d a n o  w lu tym : po je d n y m  m ałej ro ­
dzinie, po d w a  —  śred n ie i i po  t r z y  — 
w ielk iej rodzinie, razem  15.164 bonów , 
t . j .  ponad  75 w ag o n ó w  w ęg la . P o n ad to  
Kom itet d o sta rc za  w ęg la  kuchniom , I 

I tabaciapokMn i zakładem .opiekun- '

D rugi a ta k  Japon ji n a  .Chbiy i z a g a r -  
. m ięcie. p ie rw szeg o  k a w a ła  ziem i chift- 

skiej o d b y ły  się  w  asy sten c ji i z  pum o 
ca zb ro jn ą  N iem iec. Rosji. F ran cji. 
P « k t z S h im onoseki nie dal Japon ji te ­
go, o co  jej chodziło , jej m ie jsce  za ję ła  
Rosja, A nglia. F rancja , N iem cy  u sad o ­
w iły  się  ró w n ież  w  ro zm aity ch  k o n ce ­
sjach n adm orsk ich . I to  b y ł  p o cz ą tek  
p ie rw szego  rozb io ru  C hin , k tó ry ch  n ie 
za leżność  po lity czn a , g o sp o d a rc za  z o ­
s ta ły  p rak ty czn ie  zlikw idow ane, chcć 
dc norninc i: n a  p ap ie rze  is tn ia ły  dalej. .

iW pływ  kolonii cudzoziem sk ich  w  
sam ym , ty lko  S zangńa jn  w a ż y ł w ięce j 
na szali po lityk ; w e w n ę trz n e j Chin, 
lńż w sz y s tk ie  e d y k ty  cesa rsk ie  1 p rz y  
wilejo g u b e rn a to rsk ie  s ta ry c h  w ła d ­
ców  i rzą d có w  chińskich, S zangha j eu­
ropejsk i k o n tro lo w a ł c z te ry  p ią te  c a łe -

czym . Z  K om ite tu  W oje  w . otrzym anej- 
n a  tem ce l w  s ty c z n iu  70 w ag o n ó w  i  w  
lu tym  75 w ag o n ó w .

O biadów d o s ta rc zo n o  w  5 kuchniach  
2008 osobom , ' co  w y n o s i m iesięcznie, 
p o n ad  60 ty s ię c y  o b iad ó w . N a m iesiąc 
m a rz ec  w y d a n o  k a r t  ch leb o w y ch  (po 
5 b o ch en k ó w  chleba) 26.116, c o  cz y n i 
około  130.000 bochenków  chleba. czy li 
12 w agon ów  m ąki, dalej 16.113 asygnat  
w ęglow ych , co  czy n i 80 i pół w ag o ­
nów  w ęgla , o ra z  2323 k s ią że cz ek  ob ia­
do w y ch  do  czego  do jdz ie  je szc ze  p e - ' 
\vn,a ilość k siążeczek , raz em  około  
2500 .książeczek n a  około  7o ty sięcy  
obiadów . W  trak c ie  p rz y g o to w a ń  jest 
ro z d a w n ic tw o  ziem niaków . Bonów  
ży w n o ścio w y ch  (upraw niającycji; do  
p o b o ru  to w a ró w  za  2 z ł. w  sk lepach  
M . Z. A. i „ Jed n o ść i1 “) w y d an o  n a  m a ­
rze c  rodzinom  2 osobow ym  po 5, m a­
ły m  po  6. średriin? p o .8, i.w ie lk im  po 
12, S adem  73.500 b o n ó w  plus pewnai 
ilość, k tó ra  je szc ze  dojdzie, nu łączna  
sum ę około 15W.000 zł,

W y b itn y  u d z ia ł w  a.kcjf sp o łeczn ej 
b ie rz e  n asza  a rm ja . W  św iad czen iach  
oddziałów , garn izo n u  lw o w sk ie g o  ma 
ak c ię  do ży w ian ia  dżieoi sp o ty k a m y  w  
sp raw o zd a n iu  z a  'S tyczeń ta k ie  c y fry : 
p o n a d  15 ty s ię c y  ob iadów , p o n ad  4500 
śn iad ań , 930 litró w  m leka, 367 b o chen ­
k ó w  ch leba . sz e re g  innych  a r ty k u łó w  
żyw rn»śatow ydv, dale j 40 p ła szc zy . 20 
b luz, 20 spodni. 50 sw e a te ró w , 30 k o ­
ców , n a p ra w a  265 par trz e w ik ó w , o-, 
r a z  g o tó w k ą  875 zł., ro zdz ie lonych  
m iędzy  f t i l ia  szkó ł lw o w sk ich . P om ne 
g o tó w k o w a n a  lu ty  w y ra ż ą  się w  c y ­
f rz e  1225 z ł. rozdzieloTjych 8 szkołom .

W o b ec  pod rożen ia  a r ty k u łó w  ż y w ­
nośc i —  K om ite t u ch w alił na o n e g d a j- ’ 
szem  posiedzeniu  p o d w y ż sz y ć  k u ­
chn iom  r y c z a ł t  o b ia d o w y  z 20 gr. n a  
22 g r. U chw alono  te ż  w y d a tn ie j w sp o ­
m ó c  w ęg lem  i d o s ta rc z y ć  cukru  św ie tlj 
com  p rzy  ul. W a g o w ej I u l; św . Zifji 
k tó re  w y d a ją  4C( -500  o sobom  d z ie n ­
n ie  podw ieczorki w  cenie po 3 grosze  
(h e rb a ta  z c h le b tm  . obecnie k a w a  z 
chlebem ). P o s tan o w io n o  reż  zw rócić  
się  do W ojew ódzk iego  K om ite tu  o do­
s ta rc ze n ie  k a w y  w o jskow ej.

P o n ie w a ż  w  n iek tó ry ch  pism ach u- 
k azu ły  się sp o rad y c zn e  sk a rg i b e z ro ­
bo tn y ch  na kuchnie, naczeln ik  dr. Szko 
dziuskii za ap e lo w a ł do p ra sy . ab y  e- 
wcnHualne zaża len ia  beizrobowrych ko­
m unikow ano b ezp o śred n io  c z y  to  W o­
jew ódzk iem u Kom itetowi, c z y  te ż  n a­
czeln ik ow i VII. W ydziału  Magstratu  
celem  spraw dzenia i w yjaśnienia rze­
czy . w zględn ie usunięcia ew ent. niedo  
m agań, a to, b y  nie utrudniać pracy tak  
K om itetow i ja k o te i paniom pracują­
cym  w  kuchniach % w ielka ofiarnością  
i sam ozaparciem .

go handlu  Chin. a d z ia ła  dalekonośne 
s tac jo n o w an y ch  w  S zan g h a ju  i-r w  in­
nych  p o rta d i  ch ińsk ich  o k r ętów  w o- 
jeninyćh m o c a rs tw  europejsk ich  g w a ­
ra n to w a ły  w  ra z ie  p o trzeb y  posłuch 
W ładz ch ińsk ich  w o b e c  żąd ań , słu sz­
n ych  czy  n iesłusznych , m ag n ató w  i 
fir-m -zam orskich  osiad łych  w  m e tro p o ­
lii szanghajsk ie j.

W ojna ' zw y c ięsk a  w  r. 1905 staw ia  
Jap o n ię  w rzęaz ie  w ielkich m o cars tw , 
i daje je  i w p ły w y  og rom ne >a los da l­
sz y  Chin, gaz ie sta je  ona ju ż  m ocną 

-stopą. Juponiją ś ta ie ts ię  w  pó łnocnym  
k ą c ie  P acy fik u  te n t, o z e m  je s t  Anglia 
na Z achodzie  E uropy  —  m o carstw em , 
bez  k tó reg o  nic się  s ta ć  n ic  m oże.

U tw o rzen ie  obecnego  p a ń s tw a  n ie­
podleg łego  M andżuko je s t d rug im  ak ­
tem  ro zb io ru  Chin,, w  k tó ry m  rold  
g łó w n ą  i decydu jąca  o d g ry w a  Jaoon ja. 
T o czące  ■ się o b ecn ie  k rw a w e  i zac ię te  
w alk i ó  p ro w in c ję  D ieh o i. k tó rą  Ja p ó - 
r j a  c h c t  w łą c z y ć  do' M andżurii. za ak rą  
g la jąc w  ten  sp o só b  o b sz a r  sw oich  b e z  
p o śred n ich  w p ły w ó w  i  p rz y su w a ją c  
s ię  do g ra n ic  M ongolii w ew n ę trz n e j, 
p o zo sta jące j P od  w p ły w e m  R osji so ­
w ieck ie j, są  d a lszy m  ciąg iem  ak c ji ja ­
pońskiej zak ro jonej na sze rsza  ska lę .

R o zb ió r Chin, w  k tó ry m  p ie rw sz e  
sk rz y p c e  g r a  te ra z  Japon ia, odbyw a' 
się  n a  w ie lk ą  ska lę . P o su w a ją c  się  od 
ze w n ą trz , o d  g ran ic  ku  ce n tru m  p a ń ­
s tw a , o g a rn ia ją  p a ń s tw a  są s ied n ie  co-' 
r a z  to  ćnne p ro w in cje  ch iń sk ie  m acka-' 
m i sw y c h  w p ły w ó w , p o zo staw ia jąc  
dla p o zo ru  w ład ze , ch ińsk ie 'ub  te ż  p o ­
k ry w a ją c  za b ó r flaga n iepodległości,' 
jak  .to u c z y n iła  Japon ia .

T ak  w ię c  Tylbet, p o d  flagą .niepocU 
g ło śćL atd e . 'itić to  a pom  rcą  czynna  .Au-' 
giji. o d łą cz y ł s ię  od Chin i  w yciąga! 
n a w e t ręće  po  d a lsz e  w y k ra w k i Chin 
.w łaśc iw y ch . C hiński Turkiestąir.. d c , f a ­
c to  p o d le g ły  je s t R osji, k tó re i em isarfu  
sz e  rząd za  tam  n iepodzieln ie. M ongo­
lia  w cześn ie j już o d łą c z y ła  s ię  od: C hin. 
p rze ch o d zą c  pod w rływ .y . i  w ła d z ę  Ro 
sji. P o łu d n io w e  p ro w in c je  ch ińsk ie  
brab iane s ą  obecnie p rz e z  ag e n tó w  
p o litycznych  francusk ich  i ang ie lsk ich , 
k tó rz y  I io lr  Gę z  po w o d zen ia  Usiłują 
p r z e k o n a ć 'k o g o n a le ż y  o k o rzy śc iac h  
od łą cz en ia  'się o d  ob ję ty ch  a n a rc h ią  
Chin, śro d k o w y ch  i rządu  nank ińsk ie- 
go, ą  p rze jśc ie  n a  te re n  n iepodleg łości 
za g w a ra n to w a n e j p rzez  obce a  są s ia ­
dujące m o c a rs tw a , W  ten sposób  do­
biega końca drugi rozbm r Chin. E. R

N o w y za rzą d  zrzeszenia sądzifru 
f prokuratorów Rzplfei we L w o w ie .

W  niedzielę odbyto  się  w e  L w ow ie 
w alne zg io m ad z en ie  Z rzeszen ia  sę­
dziów  i p ro k u ra to ró w  R zpl. rddzialu  
w e  L w ow ie , n a  k tó rem  dokonano' no ­
w y ch  ,vyborów . D o' za rz ą d u  w esz li: 
pp. w icep rczas  A ntoniew icz, sędzia  
g rodz. d r. B abel. s. okr. d r. B loch. s. 
okr. D ysiew icz , s. o. dr. D w o rzak . 
p rz e w . S adu P ra c y  L rankel, w iccp rok . 
a p e l  K ow alsk i, s. apel. Kuzla,. s. apel. 
d r . L an icw sk i, w icep rez . M adeysb l. 
em er. -w iceprez. dr. M ałaczyńsk i, s. 
g r. d r. N agó rzańsk i, em er. p rez . O ber 
ty ń sk i, w icep rok . d r. P rac lito l-M o ra - 
w iaftskiy  s. apel. S an e tra , w icc p rck  
S obolew ski, p rezes S ą d u ' ok r. w  S ta ­
n is ław o w ie  . Z id ińsk j. i em er. s. okr. 
dr. Z aw adzk i. : '

N o w l  Miiiod? ietzenia gruźlicy.
W  kolach  lekarsk ich  sto licy  W łoch  

od pew nego  czasu  om aw ia się  re z u lta ­
ty  osiągn ię te  p rzez  zasto so w an ie  no­
w ej m e to d y  leczenia g ruźlicy , w y n a le ­
zionej p rzez  prof. P arsa , syn a zuako- 
m itęgo  historyka i ak ad em ik a  rek to ra  
P a is a . Prof. Pais sto su je  zastrzyk i spe 
cjalnej substancji przez się  spreparo­
w anej, osiągając zw ła szcza  w  w yp ad ­
kach  <ak cw anej gruźlicy chirurgiczne1 

,.bajdaq «ędą^ailają,ce reżułtaty

Pomoc bezrobotnym we Lwowie
w  lutym b. r.
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Notow ania giełdowe.
Z GIEŁDY PIENIĘŻNEJ.

L w ów , dnia 7 m arca.

D ola r  ule#a w  da lszym  ciągu u sta w icz­
ny fii w ahan iom . W  godz inach  przed,po­
łudn iow ych  p łacono w  obrotach p ry w a -  
lnłjęh zt. 8.45. w  południe  8.60— 8.70. — 
W dew izach t ransakc ji  nie było .

Naogół u w ażać  m ożna ,  że  p an ik a  mi®ęJ  
ła. j akko lw iek  s i e r y  f inansow e  sa  w  da l­
szy m  ciągu z d e z o r ie n to w a n e ;  w  k ażd y m  
razie  w iadom ości  z z a g i a n i c y  p rz e m a w ia -  
' t  za uspokojeniem.

Na giełdzie akcy jnej  nadal w y c z e k u jąc e  
usposobienie i b ra k  tranzakcjj .

LW OW SKA GIEŁDA ZBOŻOW A.
L w ów , dnia 7 m arca.

Poszf t iw a jfu i  żyu i  d w o rs k ie g o  i pszeni-  
cV wysołię -sja tu l ikow eii  H re c z k a  i m ak  

'a w a n s o w a ły  w .  cenie.  W  innych  artyku- 
iach s.\ tuac ia  bez  zm iany .  Usposobienie

■jKrkojn*

G IEŁD A  W A R SZA W SK A .
(T eS jo a cm  cd naszego korespondenta.)

W a rsz a w a , dn ia 7 m a rc a  1933. (G) 

D ew izy  ( tra n za k c je );

H o la n d ii 358.75, L ondyn  30.92— 
30.95. 1-hy y ż. 35.12, P ra g a  26.45, S zw aj 
c a r a  172.80. G dańsk  174.50, W ło ch y  
■15.35.

O b ro ty  m niej niż średn ie , te n d e n ­
cja n ie jednolita . B a n k n o ty  d o la ro w e  
w .obrotach p o zag ie łd o w y ch  8.70— 8.75 
R ubel z lo ty  5.03—5.02. D ew iza  n a  B er 
lin w  ob ro tach  m ięd zy b an k o w y ch  210.

M arki n iem ieckie b an k n o ty  w  obro ­
tach  p o zag ie łd o w y ch  209.75. F a n t sz te r 
ling 31.30.

P a p ie ry  p ro ce n to w e :
3 p roc. p o ży c zk a  b u d o w lan a  44, 4 

p roc. p o ży c zk a  in w e s ty c y jn a  105, 4 
p roc . p ań s tw , p o ży c zk a  p rem i. dola­
ro w a  55— 55.25—54,75, 4 i pól proc. 
lis ty  zastaw nie - jiem sk ie  38—3S.25, 5 
proc. p o ży c zk a  k o n w en sy jn a  44— 43.75, 
5 p ro c . p o ży czk a  ko le jow a Konw ers. 
39, 6 proc. p o ży c zk a  d o la ro w a  57, 7 
p roc . p o ży c z k a  s tab ilizacy jn a  56.63— 
57.13--56.50, 7 p roc. lis ty  z a s ta w n e  B. 
u .  K. 83.25, 7 proc. obligacje BGK. 
8325, 7 p ro c . lis ty  za s t. B anku  Rolne­
go 83.25, 7 p roc . lis ty  za s t. ziem sk . do 
la ro w e  37 2 5 —37.75, 8 p roc. lis ty  zast. 
in. W a rs z a w y  42.50— 42.75— 50, 8 proc. 
lis ty  z a s ta w n e  BGK. 94, 8 proc. obli­
g ac je  BGK. 94, 8 p roc. lis ty  z a s ta w n e  
B anku  R olnego  94, B a n k  P o lsk i 78.50 
— 78, S ta rac h o w ice  9.75.

T en d e n c ja  ctla p o ży czek  p ań s tw o ­
w y ch  p rze w a żn ie  m ocniejsza , dla li­
s tó w  z a s ta w n y c h  p rzew ażn ie  u trzy m a 
na. O b ro ty  akc jam i m a k .  W  ob lo tach  
p ry w a tn y c h  8 proc. p o ż y c z k a  do laro­
w a  D illoriow ska 66.50—67,

D A J G R O SZ  NA C ELE T O W A ­
R Z Y STW A  SZK O ŁY  L U D O W E J.

POSZUKUJĘ
posady do w szy stk ieg o  a lb o  do posłu g i. 
Z im orow icza 12. drzwi Nr. 1. 469

I  ZGUBIONO i ZNALEZIONO |

UNIEWAŻNIAM
sk rad zioną  legitym acje urzędniczą K urato- 
rjum O kręgu  S zk o ln eg o  L .w ow skiego Nr. 
7416/26 w ystaw ioną  na nazw isk o  E iałów na  
Wiktorja. 468

R Ó Ż N E

„ O D  Z  N A R  A "
w l. A. SAP AK 

Lwów, plac Bernardyński 1. 2.
po leca  na sezo n  w i o s e n n o - l e t n i  (dla 
W ojskow ych) Czapki i Furażerki.
Ceny najn iższe 470 C en , najniższe

D A J G R O SZ NA C ELE T  S- L.

Lwćw, dnia 4 marca 1333 r.

Z a k u p  r o p y  b ru t to w e j
przez Państwową Fabrykę Olejów Mineralnych „POLMIN11
Na p od staw ie art. 3  ustaw y z  dnia 1 maja 1923 r. Dz. U. Rz. IŁ Nr. 55 poz. 387 

ośw iad cza  P aństw ow a Fabryka O le jó w  M ineralnych, „Polm jn’’ iż  w ykona prawo zakuć u
bruttow ej, w yprodukow anej w m iesiącu  lutym 1933 r.:

W ęglów ka
R ów ne Kogi w olna  od parań  

„ „ parafinowa
P otok
G rabow nica-H unm iska
Lipinki
Libusza
Lubatówka
M ajdan-Rosulna

| Ot ŁOSZEBfIA |
B|| || i m u i i i i m i —  nfli — — a— — ^ a i  ■

L . [> R Z E D A  L III M I E S Z K A N I A

NASIONA DOBOROWE
UfARiYWNE, GOSPODARCZE, KWIATOWE 
i N A R Z Ę D Z I A  O G R O D N I C Z E

POLECA

Firma E. FREGE, Lwów,
TRYBUNALSKA 3. ■■■- TEL. 55-70
C en n ik i w y s y ła  n a  ź ą d a n ie >  459

—

S K Ł A D A J C I E  D A T K I  
NA GIMNAZJUM POLSKIE  

w BYTOMIU

3 POKOJE, KUCHNIA
pełny kom iort, w ysoki parter, od  1 kw ietnia  
do w ynajęcia. — O gladać m ożna o  a 10—11 
i 2 —3. M odrzejew skiej 16, boczna L isto­
pada. 471

|  P O S A D  POSZUKUJĄ j
SPOŁECZNE BIURO

PoSradnlctwa Mrący Lwów, Mickiewicza
I. 26, te le fo n  3-24. po ieca  Służbodaw com  
kucharki, kucharzy, pokojów ki, bony, p ie­
lęgn iarki, oraz w sze lk ą  inną służbę. 472

następujących m arek ropy
B orysław  P P aH?.
B itków -D ąbrow a Strzelbice
B itk ó w -F ia n co  P o lo n a  se  j/A  now a  
B itkóu-S tandard  N ob el Kryj- z ie lo n a
P asieczn a  K rosno w olna od parafiny
Schodnica K rościen ko w o ln a  od  paraf.
M rażnica W ierzchnia T u rzep o le
Pereprostvna K lim ków ka
Urycz Wulka
Rypne Iw onicz

innych gatunków  ropy pow yźe, niewym ienionych,' P a ń stw o w a  Fabryka O lejów  
M ineralnych „P olm in” nie zakupuje.

P onadto  podaje Państw ow a Fabryka O lejów  M ineralnych .. Polm in 11 do w iado­
m ości, iż zgod n ie  z art. 2-gim  pow yżej w ym ienionej ustawy usta lon e zo sta ły  ceny ropy 
bruttowej z  m iesiąca  lu tego  1933 r. 'za 1 w agon a lO.OOu kg. lo co  zbiorniki T o ­
warzystw  m agazynow o-tłoczn iow vcn , w zględnie  lo co  cysterna na stacji nadaw czej dla 
ropy m arki:

B orysław  • na
O rów  . .  „
P op iele  . • „
Schodnica • , „
W ierzchnia M rażnica „
Urycz . . „
P ereprostyna . „
Rypne .
S łob od a  kungórska „
K o sm a cz .
O paka . „
B itkow  loco  D ąbrow a „
BitKÓw-Nobel . „
Bitko w F ranco-P olo-  

naise . . .
P asieczn a  . .
S trzelb ice . „
Rajskie ,  „
H arklowa .  „
Kryg z ie lo n a  .  *

.  czarna .  „
Szym bark . u
K rosno w olna  od  paraf ”

parafinowa „
K rościenko w olna  od  

parał.
K rościenko paraf.
Łodyna . .  „
Holowiecko .

1.435’- Z m iennica na zl 1.377*—
1.435*- T urzep ole N 1t 1 .5 7 7 -
1.435’— M'ulKa . ff 71 1.425’—
1.710*— Iw onicz . 47 1.472’-
1.425*— W ęglów ka n 1 425 —
1.655*— ków ne-K ogi w o ln a  od
1 .4 3 5 - parafiny M W 1.387’—
1.472’— R ów ne-K ogi parafinow a W 1.330 —
1 .4 3 5 - Rym anów w 77 1.339’-
1.425’— W ańkowa 47 •• 1.425’-
1.435’— P ohok łł » 1.995*-
1.871*31 T o ro szó w k a 77 77 1.566.—
1-721;— Ropienka ad Dukla * If 1..3S7—

G rabow nica-H um niska U V 1.947 —
1.684’— Lipinki tm « 1 . 4 2 5 -
1.871’— Libusza . ; W m 1.425 -
1.425'— K lim ków ka « w 1.472 —
1.472*— Zagórz W t> 1.425’-
1.330 — M ajdan-R osulna . 77 1.52J’ -
1.450’— DoD rucow a 99 m 1.463’-
1.330’— L ubatów ka 77 1 .4 6 3 * -
1.42a — B ialków ka-W innica 11 9 1.4 25 —
1.403 — M ęcina W ielka . 1,503 —
1 .3 3 0 - M ęcinka M 1.8U5’ -

M ęcinka paraf. . 1.463 -
1.425 — K lęczany » t> 2.09C’ —
1.330’— Stara w ie s-b ia ła . 77 2.280’-
1,413 - Stara w ie ś -c e m n a 77 1.710’-
1.413’g M okre <* >» 1.558’-

„P O L M 1 K“

467
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ANDRE M A U RO IS. 5 2

K R Ą G  R O D Z IN N Y -
P O W I E Ś Ć .

Z upow ażn ien ia  au to ra  p rze ło ży ła  
H. H ellerów na.

C Z E Ś C . D RUGA.

(C iąg  d a lszy  )

_  Ja k a  p a n i je s t sz cz e ra , —  rzek ła  
D enisa. —  N iek iedy  dozm aw ataiii... 
O ch, w  zu p e łn ie  innej form ie... pod o b ­
nych  uczuć do tych , o  jak ich  pani o p o ­
w iada ... Ale n ie  um ia łam  ich  n ig d y  o- 
k reś lić .

_  Ja  ta k że  n ie um ia łam  p rz e z  długi 
czas . A polem  w  M aro k k u  spo tka łam  
p rzy jac ie la , k tó ry  n au c zy ł m nie p a ­
trz e ć  w g łąb  \vłas»,ej duszy . Poizna go 
pani z re sz tą , g d y ż  je s t to  ów. R o b e rt 
E nem ie, k tó ry  baw i tu obecnie.

_  C zy  to on nap isał „L a P r ie re  au x  
OucUiius1'?

— rTa k. P ra c u je  jako u rzędnik  w  po- 
IEiżu n asze j posiad łości, z a rz ą d z a  nie­
mal b a rb a rz y ń sk iem  te ry to rium ... T o  
p ięk n y  zaw ód... k ró lew sk i zaw ód... 
W ic pani przecież, żc pó ł roku spędza 
m y z a w sz e  w  M a ro k k u ?  Nie m oże 
sobie pani w y o b ra z ić , jak  zbaw ienny  
w p ły w  w y w ie ra  tak ie  życ ie  ś ró d  
sk ro m n y ch  ludzi czynu. S ta ra łam  się 
by ć  pom ocn icą  na jlepszych  źpośród  
mich.

—  Ja k ż e b y m  ch c ia ła  tak  sam o b y ć  
n ią d la  m eg o  m ęża!

—  I b  d z iw n e , —  rzek ła  Solange. — 
Je s te ś m y  p rz e c ie ż  tak ie  odm ienne, a  
.posiadam y ty le  cech w spólnych. P r o ­
sz ę  p rz y rz e c , że mnie pani odw iedzi. 
P rz e k o n a  się  pani, że  jestem  do b rą  
p rz y ja c ió łk ą  kob ie t. Nie je s t to  m oja 
z a s łu g a : p o p ro s tu  boje się ich... Z atem
— p rzy jd z ie  p a n i?  M ów iono  mi. że p a ­
ni lubi m ttzykę... M am  dobry  fortepian ..

—  O d sześc iu  m iesięcy  nie d o ty k a ­
łam  fo rtep ianu , —  pow iedzia ła  D enisa.
—  W  zesz ły m  roku  eszcze tro ch ę  g r y  
w a la m , ale od  czasu  zam ążpójśoia 
p rz e s ta ła m  ćw iczyć ... N udzi m n ie  p o ­
w ta rz a n ie  jednego  tak tu  d w ad z ieśc ia  
raz y .

— T ak , —  rz e k ła  Solange podnosząc 
się. —  G dy  k o b ie ta  nie posiada ró w n o  
w a g i w  sw em  życiu  uczucicw em . nic 
n ie  m oże robić. P o tra fim y  p rac o w a ć  
ty lk o  dla m ężczyzny . B iedne z n a s  
is to ty !

XIII.

D enisa H olm ann u dała  się p ieszo  do 
V iilieró\v na śn iadan ie . M ała  p ry w a tn a  
d ro g a  p ro w a d z iła  p rzez  las sosnow y 
i łą c z y ła  obar.park i. D en isa  sz ła  po w o ­
li z  pochy loną g ło w ą . C o  noc n aw icr 
d z a ła  ją  g o rączk a  i to ja  p rzygnęb ia ło . 
P ięk n o  k ra ju  i łag o d n o ść  k lim atu  napa 
w a ły  ia dziw nym  lęk iem .

— T o c iek a w e , —  m y śla ła , o tw ie ra ­
jąc  b ia łą  fu rtk ę  willi, —  czuję się  ta k ,

jak  na koncerc ie  lub w  te a trze , k iedy  
z b y t silna  p rzy jem n o ść  p o zw a la  m i 
nagłe odczuć, ja k ie  ży c ie  je s t krótkie...

R a n o  o trz y m a ła  z  P o u t-d e -P E u rc  
list, k tó ry  nią w strząsn ą} . L isty  mankl 
b u d z iły  w, niej je szcze  ta k  g w a łto w n e  
reakcje , p o g rą ż a ją c  ją  zp o w ro tem  w  
z a tru te j a tm osferze  d z iec iń s tw a , że  
z a w sz e  w a h a ła  ‘Siię d ługo , zanim  je 0- 
tw ie ra la .  P o z o s ta w ia ła  je p rz e z  ca ły  
ra n e k  na kom inku, ujm ując n iek iedy  
k o p e r tę  w  dłonie, ja k b y  z w a ż y ć  chcia 
ła  z a w a r ty  w  miej ból. P o te m  ro zd z ie ­
ra ła  ją  n ag ły m  ru ch em  i cz y tM a b a r ­
d zo  szybko , tak  ch o ry , p o ły k a jąc y  z 
zam k n ię tem i o c z y m a  go rzk ie  le k a r ­
s tw o . T eg o  dn ia p a n i G uerin  donosiła , 
ż e  Jak ó b  Pfelletot p rag n ie  ożenić s ię  z 
K aro liną , że  jesit to  „m a łż eń stw o  pod  
k aż d y m  w zg lęd em  p o żą d an e11 i ż e  
s p ra w a  b y ła b y  b a rd z o  u ła tw io n a , gdy  
b y  D en isa  z rz e k ła  s ic  sp ad k u  Po panu  
A ry s ty d es ie , k tó r y  z m a rł p n  ed  k ilko­
m a m iesiącam i: „W iem , ż e  s ię  n a  to  
zgodz isz , kochan ie . Có; c l to  m oże  
szk o d z ić?  Z uzanna chce nada! p o zo s tać  
w  Anglji. D ziw na to  zach c ian k a , ai© w  
k a ż d y m  ra z ie  te  p ien iąd ze  jej są  p o ­
trz e b n e . Ale ty, je s te ś  ta k a  b o g ata ... A 
p o z a  te rn  w in n a  je s te ś  coś  Jakobów l. 
Z ap ew n iam  Cię, ż e  b ie d a k  c ie rp ia ł 
b a rd z o , iż  ta k  p rę d k o  zgodziłaś się na 
z a w a rc ie  św ie tn ie jsze g o  m a łż e ń ­
stw a...*1 D en isa  o d p isa ła  'oczywiście, 
ż e  zg o d z i się na w szy s tk o , czego  sobie 
o jc iec  Ja k ó b :. ż y c z y , w iad o m o ść  ia

jednak  p o zb a w iła  ją  spokoju . D laczego  
Jak ó b  w o li K aro linę  od  jak ie jś  inne] 
d z ie w c z y n y ?  C z y  doszu k u je  się w  nie: 
podob ieństw a d o  D e n isy ?  C zy  to mo 
że K arolina, z a w sz e  ślepo słuchająca 
s ta rsz e j s io s try , ch c ia ła  zd o b y ć  m ę ż ­
czy zn ę , k tó ry  tak  d ługo  kochał Dcnl- 
sę ?

D o szed łszy  śc ieżką do p ięknego  0- 
g rodu , u jrz a ła  p rz e d  d om em  g ru p ę  k il­
ku osób. M ężczyźn i w  b ia ły c h  sp o d ­
n iach  k o ły sa li się  w  fo te lach  z «pma-  
ra ń e zo w eg o  p łó tna . S o lange pobieg ła 
jej n ap rz ec iw .

—  D zień d o b ry  pani! C zek a liśm y  na 
p a n ią  z  cockta ilam i... M uszę p an i p rzed  
s ta w ić  m oich trz e c h  panów ... Mój 
m ąż... M anagua... R o b e rt E tienne... 
C zego  się p an i n a p ije ?  M artin i, czy  
p o m ara ń cz o w e g o ?

—  P o m arań c zo w y , jeśli m ożna  .pro­
s ić . Ale p rz e rw a ła m  p a ń s tw u  ro z m o ­
w ę.

—  N ie b y ła  zby t p rzy jem n a , —  rz e ­
k ła  S o lange . —  P a n o w ie  m ów ili o  
śm ierci... R o b e rt E tien n e  p rz e c z y ta ł 
w ła śn ie  k siążk ę  o  „sz tuce  um ie raut a" 
i u trzy m u je , że  ludzie w  chw ili śm ier­
ci w y p o w ia d a ją  s ło w a , m ające zw ią ­
z e k  z  ich  zaw o d em . P ro sz ę  o p rz y k ła ­
dy , R o b e rc ie !

R o b e rt E tienne. ły sy  i b a rd z o  b rz y d ­
ki, w y p o w ia d a ł s ło w a  dobitnie i jak  się  
za a w a ło , z  p ew n e m  lekcew ażen iem .

(C. d. n.)
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